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Depesza ludu Warszawy 
do Oeneiralissimusa Stalina

Uczestnicy Akademii w Warszawie, która odbyła się W
czwartą rocznicę zawarcia układ,u polsko . radzieckiego 
o przyjaźni, współpracy i  wzajemnej' pomocy,' wijęiotoiwali do 
Generalissimusa Józefa Stalina depeszę Wstępującej treści,:

My, mieszkańcy Warszawy, zebrani dnia 21 kwietnia na 
uroczystej akademii, poświęconej czwartej rocznicy podpisania 
Paktu o Przyjaźni, Współpracy i Wzajemnej Pomocy między 
"’SRR a Polską, przesyłamy Tobie, Wielkiemu Wodzowi i  kie- 

anym przez Ciebie bratnim narodom Związku Radzieckie- 
serdeczne, gorące pozdrowienia.

Naród nasz zdaje sobie w pełni sprawę s ro li i  znaczenia 
ńązku Radzieckiego w dziele oswobodzenia ludzkości od 
,iory faszyzmu, oswobodzenia, które w rezultacie przyniosło 
lam Polakom n iezaw is łość narodową I przywróciło niepodle- 
W, suwerenny byt państwowy, w  oparciu o sprawiedliwe 
racice na Odrze i  Nysie i w oparciu o nowy ustrój ludowo- 

iemokratyczny potrafiliśmy w dużej mierze dokonać odbudo­
wy barbarzyńsko zniszczonego kra ju i  przystąpić do budowa­
nia fundamentów socjalizmu w naszym kraju.

Wiemy wszyscy, jaką pomoc okazywał i  okazuje nam Zwią­
zek Radziecki tak na arenie międzynarodowej, jak i  w odbudo­
w e i przebudowie kroczącej do socjalizmu Polski Ludowej 
Znaczenie tej pomocy możemy ocenić w całej pełni, gdy po­
równamy ją z polityką likwidacji suwerenności narodowej 
krajów europejskich, przeprowadzanej przez amerykańskich 
imperialistów pod osłoną planu Marshalla.

Świadomi tego, że wbrew woli podżegaczy wojennych rośnie 
siła światowego obozu pokoju i  postępu, świadomi naszego 
miejsca w rodzinie narodów demokratycznych, które j przewo­
dzi i  której ostoją ję»t Związek Radziecki -  nwłelokrotnimy 
nasze wysiłki w dziele odbudowy i  przebudowy- Polski 1 wnie-

2 Z  W P- ' f  SWÓi WMad W dzieł0 ZRch° ™ a  i  umocnienia pokoju światowego.

d ó w u i i ! yJe 1 I tWa na Wieki pr?'y:iaźń naszego narodu i naro­
dów wielkiego Związku Radzieckiego !

’ech żyje 1 rośnie światowy obóz pokoju i  postępu!

Niech żyje awangarda światowego pokoju Związek Socjałi-
-ycznych Republik Radzieckich i jego Wódz, Generalissimus 
ataim i

Cały kraj maniieslacyinie obchodził 
rocznicę paktu polsko-radzieckiego

W Warszawie odbyła się uroczysta akademia
dniu 21 hm. czwartą roczni*

Przemówienia m ini­
stra Zygmunta Modze­
lewskiego i ambasadora 
Wiktora Lebicdiewa 
wygłoszone na uroczy­
stej akademii w Warsza 
wie zamieszczamy na 
str. S.

Cały kraj obchodził uroczyście 
cę zawarcia polsko-radzieckiego u Wadu o przyjaźni, współpracy 
t wzajemnej pomocy. Tysiące akademii i zebrań, które odbyły 
sie w miastach i wsiach krah. przerodziły się w potężne ma­
nifestacje przyjaźni polsko-radzieckiej. W Warszawie odbyła się 
wielka akademia centralna, na której przemawiali min. Z. M o­
dzelewski i amh. W. Lebiediew.

matycznego z dziekanem koepu 
su ambasadorem ZSRR — W. 
Lebiediewem na cz.ele.

przewodniczący Tow. Przyjaż 
n i polsko - Radzieckie j m in. 
Św iątkowski serdecznie w ita  
przybyłych gości i  zaprasza do 
prezydium w icem arszałka S e j­
mu _  W. Barcikowskiego, wice 
premiera A. Zawadzkiego, m in i­
stra Spraw Zagranicznych — Z 
Modzelewskiego, ambasadora
ZSRR — W. Uebiediewa, w ice- 
m :n . Obrony Narodowej — gen. 
15 Ochaba, attache wojskowego 
ZSI;R  _  gen. Masłowa, p rz e d ­
s taw ic ie li s tronn ictw  po litycz­
nych, KCZZ, ZSCh, L ig i Kob ie t, 
Z M p ' Z H p ' przedstaw icie li 
w ładz stołecznych. Do prezy­
dium  wchodzą również prz.odow 
n icv pracy z fa b ryk  im . Ś w ie r­
czewskiego -  S. W ojciechów ■ 
ski, Z fa b ry k i Schłchta —  M. 
Walkow.ski, * fa b ryk i ru ch sa ,— 
D. Olczak, trósy W — 7. Żn - 
grodzki i  ko le ja rz Grzesiczak.

Zagaja jąc akademię min. 
Ś w iątkow ski stw ierdza m. in.: 

Pakt polsko - radziecki został 
zaw arty na la t 20, lecą jest 
paktem wieczystym, 
przewodnie idee jego sta ły *¡<5 
własnością i przekonaniem o,- 
b r żytnie j większości narodu poi- 
skiego.

(Dokończenie ze str. a)

„Sojusz polsko -  radziecki to 
pokój, postęp, niepodległość — 
głosi napis, umieszczony nad 
stołem prezyd ia lnym  akadem ii, 
zorganizowanej w  sali „Kom a 
przez Tow arzystw o Przyjaźn i 
Polsko - Radzieckiej w  czwartą 
rocznicę zaw arcia  układu p<>l - 
sko - radzieckiego o przyjaźn i, 
w spółpracy i  wzajem nej pomo­
cy.

Na akadem ię p rzyby li człon -  
kow ie  Rady Państwa: w icem ar­
szałek Sejm u Barcikowski, dr 
K o łodz ie jsk i i  prezes N IK  Józ- 
w ia k  - W ito ld , członkowie Rzą­
du RP z P rem ierem  T. Cycankię 
wiczem i  w iceprem ieram i Za­
w adzkim  i  Korz.yckim  na czele. 
M arszałek Ż ym ie rsk i w  otocze­
n iu  genera lic ji, przedstaw iciele 
s tronn ic tw  politycznych, związ­
kó w  zawodowych, ZSCh, przed­
staw icie le św iata na uk i i  sztuki 
oraz liczne delegacje fa b ryk  i  za 
k ładów  pracy z całej stolicy.

W akadem ii w z ię li również u- 
dzia ł członkow ie korpusu dypio

on 
bowiem

Obóz walki o pokój demonstruje 
w Paryżu i w Pradze swa sile

(.) r , 11 dliei "lunś Świ«lowew  Konarem Pnknin

Przewodnictw® ’ T i" *  Poko)’* *Tzpor*ął się w czwartek pod 
R e k to i ™  ° SWeg0 P ie t* b N enaL

tą ] J r ; r e tn  W *« ® a w 8k ie g o  P ie ń k o w s k i "d e ry -

« • > -
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K o n n i

Telefoniczne relacje 
naszych koresponden­
tów  specja lnych z prze­
biegu pierwszego dnia 
obrad Kongresu P oko ju 
w  P aryżu i  w  Pradze 
zamieszczamy na str. 5.

Na str. 5 podajem y 
rów nież przem ówienia 
A. Fadiejewa, pro f. Dem 
bowskiego, posła Z illia -  
cusa, E ugen ii Cotton, 
oraz glosy prasy świa - 
towej o Kongresie Po­
koju.

W  Pradze
(a) P R A G A  (PAP) — W 

czw artek p rzyby ło  do P ragi 6 
dalszych członków delegacji ra - 
dzięckie j i 5 członków delega­
c ji bu łgarsk ie j.

Wśród delegatów radzieckich 
ma.ldują się znani: reżyser A le ­
ksandrów  [ prezes U kra ińsk ie j 
Akadem ii Nauk i Sztuk P ię k ­
nych Faładin.

Na czele delegacji bu łgarsk ie j 
-to i prezes Bułgarskiego K o ­
m ite tu  S łow iańskiego d r Pa- 
tzow.

(a) P R A G A  (PAP). — W śro-
e 0.IV .b r, p rzyby ł specjalnym

samolotem z Paryża do Pragi
6 eSat Komitetu O rgan izacyj-

nego Św iatowego Kongresu w  
Obronie Pokoju deputowany 
■ 'e rïe  V illo n . Na lo tn isku  po­
w itał go przewodniczący pras­
kiej sesji Kongresu pos. Jan 
Drda. Deputowany. V illo n  .0-  
sw iadczył, àe w raz z Kongresem 
w Paryżu Kongres w Pradze bę 
dzie wyrazem  solidarności i  po­
stępu pokojowych s ił całego 
świata.

J u tro  przybędą do Pragi 
dw a j da ls i delegaci, prezydium  
Kongresu z Paryża. O brady obu 
części K ongresu są synchron izo­
wane. Przem ów ienie pro f. Jo- 
Hot Curie, P ię tro  Nenni'ego 
\  v es Farge'a będą ogłoszone w 
pią tek w  dosłownym  brzm ieniu 
rad io fon icznym  na sesji, pras­
k ie j. Po re fe ra c e  pro f. Jo lio t 
Curie odbędzie się na sesji p ra ­
skie j dyskusja. V illo n  ośw iad­
czył w  zakończeniu,' że og ran i­
czenia n ie  ty lk o  nie osłab iły 
Kongresu, ale przeciw n ie , jesz­
cze s iln ie j z w a rły  szeregi bo jow  
n ików  poko ju  i  masy pracujące 
dokoła Kongresu.

W p ią tek  w yśw ie tlone  zostaną 
dla uczestników  Kongresu film y  
z Kongresów  Paryskiego, Pras­
kiego i  W rocławskiego. Wieczo­
rem delegaci obecni b y li na 
przedstawieniu opery Smetany

,.Dalibór*‘ i r  Teatrze Narodo­
wym w  Pradze-
Polacy w  jirezyd łnm  Kongresu 

w Prąd**
(•) P R A G A  (PAP) — Z<f  a

Nałkowska, przewodniczącą de­
legacji po lsk ie j na I ^ a ^ ę  
Światowego, Kongresu o b r? “ . 
Ców P oko ju , weszła w  sk 
p rezydium . W ten sposob Roi- 
skę reprezentu ją  w  P^ezy , ’ • 
Z o fia  N a łkow ska, b
sław  K u lczyńsk i, P^of. Andrzej 
W o jtk o w s k i i  red. Ostap 
ski.

Posiedzenie kierownictw  
delegacji praskiej **M-

Kongresu

(a) P R A G A  (PAP) W 
tek  21 -bm. odbyło się 
nie k ie ro w n ic tw  wszy.sRO-C”  ” 
legacji b iorących udzia 
kongresie w  Pradze. .

Na zebraniu obecny bF ... 
legat Św iatowego Roogr®- . 
O bron ie P oko ju  w  „C L , 
P ierre V illo n . Zdat em spr
dotychczasowego przebiegi 
rad  Kongresu w  P j ^  ln  e 
św iadczył, że 
przy ję ta  została rezolu i 
testująca przeciwko o g r^ , 
n iom  ja k ie  , rząd i r a ^  eiegR. 
stosował wobec szeregu dei

stw ierdza jednotów.
Rezolucja

cześnie, że praska *»J» 
su jest. in tegra lną czębĈ  
gresu Paryskiego o rw  ^

sowej. . .zr - i  7 ra-
Na naradzie, w  ktbrm1;;;o4 u .

m ienia Zo-
delegacji polskiej

czeainiczyli: przewodniczą-c. 
fia Nałkowska 1 sekre ta•* - 
gacii red. Ostap D łuski, przyie 
to jednom yśln ie wszystkie w  
ski delegacji radzieckiej i  PO| 
skięj tg, sprawach orgamzacyj

nych dotyczące toku obrad (tesji 
ppaskiej. Delegacji p ińsk ie j 
przyznano 8 mówców, radziec­
k ie j — 7 i  ch ińskie j — 7

Ludność Czechosłowacji 
manifestuje na rzec* pokoju

(a) PRAG A (PAP). —  W 
zw iązku z rozpoczęciem obrad 
Światowego Kongresu w  O bro­
nie Pokoju w  licznych; fa b ry ­
kach i  przedsiębiorstwach Cze­
chosłowacji odbyły  się zebrania, 
na któ rych  ludność pracująca 
m anifestowała na rzecz zacho­
wania pokoju, potępia jąc jedno 
cześnie działalność podżegaczy 
wojennych.

W 730 gminach okręgu pardu 
bickiego w  Czechach odby ły  się 
zebrania m an ifes tacy jne  na 
rzecz pokoju. Rezolucje poko jo­
we podpisało 52 ty*, obyw a te li. 
W ostravskim  okręgu wzię ło  u - 
dział w  m an ifes tac ji pokojow ej 
przeszłe 100 tys. m łodzieży 
szkolnej.

P rezyd ium  Rady Naczelnej 
czechosłowackich zw iązków  za­
wodowych wydało, oświadczenie, 
w  k tó rym  w ita  w  im ien iu  m a- 
pracujących Czechosłowacji 
Kongres P oko ju w  Paryżu i 
Pradze i pro testu je  przeciwko 
postępowaniu rządu francuskie  
go, k tó ry  pozostając na us łu ­
gach obcych un ie m oż liw ił lic z ­
nym  delegatom wzięcie udzia łu 
w  obradach Kongresu w  P ary ­
żu.

Wanda Jakubowska 
na Kongresie w Paryżu

(a) P AR YŻ, (PAP). W czasie 
czwartkowego posiedzenia po­
południowego Światowego K on 
gresu Obrońców P oko ju na sa­
l i  obrad z ja w iła  się Wanda , Ja­
kubowska. P rzybycie znakom i­
te j reżyserki „O statn iego E ta-

Przed o tw a rc ie m  T a rg ó w  Poznańskich

N a z d ję c iu : p a w ilo n  radz ieck i

Armie Ludowo w generalnej ofensywie 
na całym froncie Jang-Tse-Kianga

Kuominłanę gorqczkowo ewnkuu}8 Nankin
W dniu 2« kwietnia br. chińskie wojska ludowe rozpoczęły o 

fensywę na całym froncie Jang-Tse-Kiangu, atakując ostatnie 
przyczółki mostowe armłł Kuorointangu na północnym brzegu 
tej rzeki. W czwartek, 21 bm. ogłoszono rozkaz o podjęciu gene­
ralnej ofensywy na północ 1 południe od rzeki Jang-Tse. Bezpo­
średnim celem tej ofensywy jest otoczenie Nankinu.

kinu. Oczekuje się, że w o jska lu 
dowe będą usiłow ały przepraw ić 
się jednocześnie na wschód i  na 
zachód od N ankinu w  celu u ję ­
cia a rm ii kuom in tangow skie j w 
kleszcze.

Korespondenci am erykańscy

<h) N. JO R K (PAP). Według 
doniesień z Chin w  ofensywie 
Wojsk ludowych, k tó ra  . '¿po­
częła *ię 20 bTn' biorą udzia ł 
trzy  armie, liczące ogółem prze­
szło 1 m ilio n  ludzi. Czwarta a r­
mia pod dowództwem  gen. L in - 
Piao posuwa aię w  kierunku 
Yang-Tse-K iang z północy. Je.i 
oddziały awangardowe oddalone 
są od ważnego punk tu  strategi­
cznego Hankou zaledwie # 30 
mil.

Obserwatorzy w o jskow i p rzy­
puszczają- że ofensywa obejmie 
fro n t na Y ang-Tse-K lang d łu ­
gości 850 m il. G łów nym  celem 
ofensywy ma być zdobycie Nan-

podkreślają, że 7. rozpoczęciem 
działań wojennych w  N ankin ie  
znowu zapanowała n iezw ykle  na 
prężona atmosfera. Chaos eko­
nom iczny osiągnął ju ż  szczyt. 
.In flacja szaleje, ż ło ty  yuan, któ  
rego stosunek do do lara b y ł f! 
m iesięcy temu 4:1, obecnie spad! 
do 12:1.

W N ankin la  ogłoszono stan 
nadzwyczajny. Rozpoczęła się

gorączkowa ew akuacja rodzin  
dygn ita rzy  kuom in tangow skich  
oraz n iektó rvch  urzędów.

(h) LO N D Y N  (PAP). —  A gen­
cja Reutera donosi, iż  w  tych 
dniach odbyło się ta jne  posie­
dzenie Y uanu (zgromadzenia) 
ustawodawczego, rządu i k ie ró w  
nictw a p a r ti i K uom intang, na 
k tó rym  powzięta została uchw a­
ła ew akuac ji Nankinu.

(h) P A R Y Ż (PAP). — Jak  po­
daje z N ank inu  agencja France 
Presse, rzecznik m in is te rs tw a o - 
brony Chin kuom in tangow skich  
zakom unikował, że wojska lu ­
dowe przekroczyły  w  nocy m  
środy na czw artek rzekę Jang- 
Tse w pobliżu m iejscowości T i-  
Kang, odległej o 130 km  na po­
łudn iow y zachód od N ank inu . 
Według obserwatorów zagrani­
cznych, rzekę pod T i-K a n g  prze 
szło około 30 tysięcy żo łn ie rzy 
ludowych.

(Dalszy ciąg na str. 2)

Zbliża się 1 M a ja
Płyną m e ld u n k i o w yko n an iu  zo b o w ią ia ń  

W y ro b y  przem ysłow e i  żyw ność d la  ś w ia ta  p ra c y
Cały k ra i R f*y*o tów u je nię do uroczystego obchodu Święta ! szyny kab low ej w  60 proc. Re­

mont, 2 maszyn em alie rskich w 
60 proc, oraz rem ont ko tłó w  
im pregnacyjnych w  55 proc.

Robotnicy przem ysłu ceram ic* 
nego w  Ścinawce Dolne j w y k o ­
n a li już prace przygotowawcze 
do uruchom ienia na dzień , 1 m a­
ja cegielni w  Słupcu, k tóra wg, 
p ierw otnych p lanów  m ia ła  być 
uruchom iona dopiero w  1950 r. 
Uroczyste o tw arc ie  ceg ie ln i na­
stąpi w  dn iu  Św ięta Pracy. Bę­
dzie ona produkow ać rocznie i  
m iliony  cegieł.

pu' wywołało długą owację na
jej, cześć. Zaproszenie W andy • łtn ik ó w  pochodów
Jakubowskiej do prezydium j _." L t i -  „•
powitane zostało nową biijz. 
oklasków.

I Mata ? setek fabryk płyn* rfieldunki o przebiegu reahza- 
ch zobowiązań podjętych przez, robotników w ramach Czynu 
l  Majowego. Równocześnie trw Mą ożywione przygotowania

Ministerstwo H and lu  Wewnę 1 
trzneeo opracowało plan za­
opatrzenia świata pracy na 1 
M aja w szeroki asortym ent ar­
tyku łó w  spożywczych i  prze­
mysłowych.

Przodownicy pracy i  ich ro ­
dziny za pośrednictwem  związ­
ków zawodowych będą mogli 
zakupić a trakcy jne , specjalnie 
poszukiwane a rty k u ły  jak : kre- 
tony, jedwabie, tanie ubran ia i 
Płaszcze .obuw e, radioodfoiorni 
k i na ra ty  ltd . W szystkie uspo­
łecznione sklepy detaliczne w 
całym  k ra ju  otrzym ają na Swię 
to 1-Majowe dodatkowe ilości 
artykułów spożywczych.

W dn iu  Święta Pracy wszyst­
kie jadłodajn ie, restauracje t 
sto łówki dostępne będą od godz.
7 do B rano, a w  godzinach po­
południowych gospody ludowe, 
wydawać będą obiady popu lar­
ną i tanie posiłk i. P lacówki 
PCH 1 „Społem " urządzą dla 

punkty
iprsedaży stałe i na samoefto-
dads.

W ramach akc ji „rob o tn icy  — 
dzieciom " przed 1 M aja zostanie 
rozdanych bezpłątnie 1.200 tys. 
paczek 7.e słodyczami, k tó re  roz 
prowadzi się przede wszystkim  
przez, sieć szkolną.

Wykonanie zobowiązań
F a b ry k i k rakow sk ie  w ykonu­

ją  systematycznie swe zobowią­
zania pierwszom ajowe. Zakłady 
„Z ie len iew skiego”  kończą już 
rńontaż 11 obrab iarek, k tó re  ma 
,ią być gotowe na dzień święta 
k lasy pracującej. Załoga u ru ­
chom i jeszcze dodatkowo dw ie 
ob rab iark i.

Robotn icy fa b ry k i żyletek „To 
ledo" w yko n a li swój plan na 
trzy  ostatnie tygodnie w  117 
proc., w kró tce  w ykona ją on: 
resztę swojego zobowiązania.

P racownicy fa b ry k i czekola­
dy „P iasecki" rozpoczęli już ra- 
diofonizację szkoły podstawo­
wej.

Zakłady „K a b e l”  w yko na ły  re 
ffioffll generalny 24-krotnej ma

Przygotowania do obchodów 
1-M ajow ych

Świat, p racy Bydgoszczy post* 
n o w ił obchodzić p iąte Święto 
M ajow e w  wyzw olonej ojczyź­
nie szczególnie uroczyście i  r a ­
dośnie.

(Dalszy ciąg na str. 2)

DZIŚ W NUMERZE:
J. KOWALEWSKI: Sprawy 

niemieckie.Słuszna droga 
Poczdamu.

W. MORAWSKI: Zmobili­
zujemy pracowników sa­
morządu do walki o o- 
szczędn«! gospodarkę.

ANNĘ v IN CENT: Tajem­
nica belgijskiego uranu.

K. WINKLER: Wystawa 
pośmiertna wielkiego re-
alistyj____



g

Äpel greckiego rządu 
demokratycznego

fs) B U K A R E S Z T  (PAP). — 
Radio W olnej G recji .donosi, że 
w  chw ili, gdy a rm ia  dem okra­
tyczna odnosi zwycięstwa na te 
ren ie Grammos — Sm olikas i w 
innych  okolicach G recji, tymcza 
sowy rząd dem okra tyczny W ol­
nej G recji, zebrany na nadzw y­
czajnym  posiedzeniu w dnu 
o tw arc ia  Światowego Kongresu 
w  O bronie P oko ju  przesiał dc 
Kongresu i do Zgromadzenia 
Ogólnego ONZ apel, w k tó rym  
czytam y:

W ciągu tych trzech la t G re­
c ja  znalazła się w  tragicznej g f 
tu a c ji i  została doprowadzona
do jeszcze w iększej nędzy: Z g i­
nęło w ie le  dziesią tków  tysięcy 
p a trio tó w  —  mężczyzn i kobiet

Ażeby położyć kres te j trage­
d ii rząd W olnej G recji k ilk a ­
k ro tn ie  w ysuw a ł propozycje po­
kojowe, D zis ia j z okazji Św ia­

towego Kongresu O brońców Po 
koju, raz jeszcze wyciągam y 
dłoń do naszych przeciw n ików , 
ażeby przyw róc ić  pokój i lad de 
m okra tyczny w naszym męczeń 
skina k ra ju . Ażeby osiągnąć ten 
cel, k tó ry  jest gorącym , jedno­
m yślnym  pragn ien iem  ludu grec­
kiego, jesteśm y gotow i do jak  
na jw iększych ustępstw, m im o 
iż w łaśnie w te j c h w ili arm ia 
dem okratyczna odnosi sukcesy i 
ludow y ruch dem okra tyczny w 
G recji jest s iln ie jszy niż k ie dy ­
ko lw iek.

Jesteśmy gotow i, pragnąc 
przyczynie się do skonsolidowa­
nia pokoju św iatowego, wziąć 
udzia ł w  wyborach, k tóre — ja k  
zapowiadają nasi p rzec iw n icy  — 
mają się w kró tce odbyć, pod 
w arunk iem  poszanowania n ie­
podległości i  suwerenności na­
rodow ej G rec ji.“

Żądanie wycofania 
wojsk amerykańskich 

z Korei płd.
(e) N. JO RK. (PAP). P rzed­

staw icie le 3 koreańskich orga­
n izac ji dem okra tycznych w St. 
Z jednoczonych zw ró c ili się do 
szefa delegacji radzieck ie j na 
11 ^  sesję Generalnego Zgrom a­
dzenia ONZ G rom yko, dom a­
gając się, by obecna sesja Zgro 
madzenia Generalnego powzię-' 
Ja uchwalę o w yco fan iu  w o jsk 
am erykańskich z K o re i pid.

W piśm ie, w ystosow anym  do 
m in is tra  G rom yk i, przedstaw i­
ciele koreańskich organ izacji 
dem okratycznych domagają się 
rów nież odw ołania tzw. ko m i­
s ji ONZ z S eu lu ,, ponieważ, ko 
m isja  ta jest „bezużyteczna“ .

Pismo stw ierdza, że naród 
koreański w in ien  się zjedno­
czyć i w yb rać rząd bez in te r­
w enc ji ż zewnątrz: D latego też 
należy wycofać wo jska am ery­
kańskie z K o re i po łudniow ej 
podobnie, ja k  to uczyn ił Z w ią ­
zek Radziecki, w yco fu jąc swe 
wojska z K o re i północnej.

Społeczeństwa Indii zqdn 
peinai niezależności kraju

(e) M O S K W A . (PAP). Kores­
pondent agencji Tass donosi z 
New  D e lh i o poważnym  zanie­
pokojeniu dem okra tycznej op i­
n ii publiczne j w zw iązku z wy 
znaczoną na 21 bm. kon fe ren­
cją p rem ierów  dom in iów  b ry ­
ty jsk ich  w  Londynie .

D zienn ik „N e ta d i“  w  a rty k u ­
le wstępnym  stw ierdza, iż istnie 
ją  wyraźne oznaki. ' że Indie 
będą w  dalszym ciągu zw iąza­
ne z B ry ty js k im  Im perium , ż.e , 
będą s tanow iły  dodatek do Im  
pe rium  B ry ty jsk iego .

D zienn ik „N a tio n " w  a rtyku  
te pt. „Naród żąda zerw ania i

stosunków z Im p e riu m  B ry ­
ty js k im “ podaje fa k ty  i daty 
narodowo - wyzw oleńczej w a l­
k i In d ii przeciw ko uc iskow i ko 
lonia lnem u W. B ry ta n ii i żąda 
zerwania stosunków z Im pe­
r iu m  B ry ty js k im .

Akadem icka organizacja „ A l-  
lahabada“  domaga się c a łko w i­
tej niezależności In d ii.  Gene­
ra lny  sekretarz te j o rgan izacji 
oświadczył m. in.: „ In d ie  nie 

'mogą dopuścić do tego, by  ja ­
k ie ko lw ie k  im peria lis tyczne  mo 
carstwo w yw ie ra ło  swój w p ływ ' 
na nasze życie gospodarcze i 

! polityczne“ .

Brutalny wybryk 
żsańiirmlw 

francuskich w Austrii
(e) W IEDEŃ. (PAP). A u s tr ia ­

ckie m in is te rs tw o spraw  w e­
wnętrznych ogłosiło o fic ja ln y  
kom unikat, stw ierdza jący, że 
grupa francusk ich  żandarm ów 
ok ru tn ie  pobiła, deputowanego 
do parlam entu austriackiego — 
Zechtla (socjalista),

Zajście m ia ło  m iejsce w  po­
ciągu w  czasie prze jazdu przez 
francuską strefę okupacyjną 
A u s trii. Żandarm i francuscy na 
ło ży li ka jda nk i Zachtlow i, a na 
stępnie ciężko po b ili. Gdy 
Zeęhtl próbował wzyw ać po­
mocy żandarm i z a k ry li m u gło 
wę paltem, a następnie W yrzu­
c il i go z wagarrn.

Naród włoski nie będzie walczyć 
za interesy monopolistów USA

(e) R ZY M . (PAP), Sekretarz 
generalny W łoskie j P a rt ii K o ­
m unistycznej T o g iia tt i w yg łos ił 
2fl bm. przem ówienie w  C iv i-  
tacaśtellana w  Lac ium  z okazji 
W yborów samorządowych, k tó ­
re  odbędą się tam  24 bm.

O m aw ia jąc sytuację gospo­
darczą we Włoszech, T og la lti 
podkreś lił =nieustanny . wzrost 
bezrobocia. „Obecna sytuacja 
gospodarcza „ustab ilizow a ła  
się“  ty lk o  dla pracodawców, 
k tó rzy  zwiększają rw e zyski 
kos».terń nędzy mas ludowych 
—  powiedział T og iia tti. Rząd. 
k tó ry  ocenia sytuację k ra ju  z

pu n k tu  w idzenia zysków k a p i­
ta lis tów , nie jest rządem na ro­
dowym , lecz rządem, b ro n ią ­
cym  in teresów drobnej ga rs tk i
lu d z i“ .

T o g iia tt i ośw iadczył z naci­
skiem, że naród w łosk i nie poz­
w o li siię użyć ja ko  mięso a r­
m atnie, n ie  będzie w a łczy ł w 
interesach m onopolistów  amery 
kańskich. M ówca podkreś lił, iż 
m im o niesłychanie ciężkie j sy­
tu a c ji gospodarczej, m im o re ­
pres ji rządu — w łosk ie  masy 
ludowe nie  ty lk o  u trzym u ją  
swe pozycje, ale jeszcze je 
wzmacniają.

Cynizm zbrodniarzy 
ateńskich

(a) M O S K W A  (PAR). — Agen 
cja Tąąs donosi z A ten, że w i - 1 
ceprem ier rządu ateńskiego Tsal 
dąris, po tw ie rd z ił o trzym an ie  de 
peszy od generalnego sekreta- 

. rzk ONZ T rygve  L ie  z prośbą 
o w strzym an ie w ykonan ia  w yro  
ków  śm ierci na 2 w yb itnych  
działaczach zw iązkow ych £>ym.i- 
triia i  E le fte riadkiie .- Tsaldaris 
dodał jednak z niesłychanym  
cynizm em : „Depesza przyszła 
zby t' późno. Skazanych już  roz­
strzelano“ .

Również ną in te rw enc ję  T ry ­
gve L ie  w  spraw ie w strzym ania 
egzekucji dziennikarza FitSiosą 
— Tsaldaris odpow iedział, że 
„depesza spóźńiłą się p 2 d n i“ .

Polski świat pracy 
pozdrawia Kongres Pokoju

W A R S ZA W A  (PAP). Liczne 
depesze na Kongres P oko ju w  
Paryżu i  w  Pradze są jednym  
z dowodów, ja k  w ie lką  wagę 
p rzyw iązu je  św iat pracy w  Po* 
sce do tych obrad.

W  depeszy w ysłane j przez 
wyższe uczelnie artystyczne w  
Lodz i czytam y m. in.

„P ro fesorow ie  i  m łodzież stu 
d iu jąca wyższych ucze ln i a r ty ­
stycznych w  Łodzi, w ierząc głę 
boko, że m iędzynarodow y so­
jusz s ił pokoju zniweczy plany 
podżegaczy wo jennych, przesy­
ła ją  uczestnikom  Kongresu Po 
ko ju  w yrazy so lida rności“ .

Polskie N aukow e T ow arzys t­
w o Leśne w  W arszaw ie w  prze 
słanej depeszy stw ierdza m. in., 
że przyłącza się do protestu po 
stepowych ludzi pracy i nauki 
p rzeciw ko know aniom  w o jen­
nym . •

Rada Z w iązków  Zawodowych 
m. st. W arszawy, w  im ien iu  300 
tys. członków, zorganizowanych 
w związkach za w. przesyła za­
pewnienia, że w arszaw ski św iat 
pracy, w k łada jący  w odbudowę 
zniszczonej sto licy na jw iększy 
wysiłek, o fia rn ie  pracuje i  pra

W dn iu podpisanie paktu 
atlantyckiego, robotn icy F ab ry ­
k i Chemicznej w  Pustkow ie po­
s tanow ili jednogłośnie zapisać 
się masowo do szeregów To w a 
rzystw'a P rzy jaźn i Polsko - Ra­
dzieckie j: wykonać trzy le tn i
plan p rodu kcy jny  przedterm lno 
wo j  wezwać wszystkie w y tw ó r 
nie przem ysłu chemicznego do 
podobnego czynu robotniczego.

Robotn icy fa b ry k i w Pustko­
w ie  rea lizu ją  swoje zobowiąza­
n i .

Dzięki stałemu rozw o jow i i 
pogłębian iu współzawodniciW a 
pracy, w  k tó rym  bierze ji iż  u- 
dzia ł ponad 60 proc. załogi, fa ­
b ryka  stale przekracza plany 
p rodukcy jne  i  inw estycyjne. 
P lan p ro du kcy jny  za marzec Ea 
b ryka  w ykona ła w  140 proc,,

cować będzie d la  u trw a len ia  
pokoju światowego.

Związek W eteranów  W alk Re 
w ó lucy jnych  W Polsce, przesy­
ła jąc Kongresow i pozdrow ie­
nia, pisze w  depeszy m. iy  
„W ierzym y, że garstce podże­
gaczy w o jennych przeciw staw i 
się potężniejszy Z każdym  
dniem  obóz poko jow e j pracy 
całego św iata ze Zw iązk iem  Ra 
dzieckim  i  k ra ja m i dem okracji 
ludowej na czele“ .

Zw iązek Zaw odow i' Pracow­
n ików  Przem ysłu Naftowego 
rejonowego oddzia łu w  K ra k o ­
wie, w im ien iu  przeszło 2 tys. 
zorganizowanych pracow ników  
zobowiązuje się „stać tw ardo  
w szeregach obrońców pokoju, 
k tó rym  przewodzi pbtężny 
Związek Radziecki“ .

Depesze o podobnej treści 
przesła li: Zw iązek Zawodowy 
Transportow ców , Zw iązek Za­
wodowy R obotn ików  i P racow ­
n ików  Przem ysłu Gastronomiez 
no-Hotelowego, załoga In s ty tu ­
tu Chemicznego oraz, p racow n i­
cy Centralnego B iu ra  P ro je k ­
tów.

plan in w es tycy jn y  —  w  120 
proc.

P lan 3 -le tn i fab ryka  wykona
13 październ ika br.

Załoga odbudowała z ru in  wo 
jennych 30 budynków  fab rycz­
nych i 20 m ieszkalnych, 3 sta­
cje pomp głębinowych, k a n a li­
zację, wodociągi, sieć e lek trycz­
ną. W najb liższych tygodniach 
robotn icy  uruchom ią k ilk a  no­
wych dz ia łów  produkc ji. Współ 
zawodnictwo pracy ogarnęło 
pracow ników  wszystkich dzia­
łów. Na czoło współzawodniczą 
cych w ysunął się m ura rz  — 
Fr. W ójcik, w ykonu jący prze 
ciętn ię 192 proc. norm y.

Cala załoga przystąp iła io  
Tow  Przy jaźn i Polsko - Rsdziec 
kie.i, dając w  ten 'sposób w yraź 
swej n ieugię te j pośtawy w wal 
ce o pokój.

Młodzież berlińska 
manifesto's na rzecz 

Kongresu Pokoju
(a) B E R L IN  (PAP) W  zw ią ­

zku ze Ś w ia tow ym  Kongresem 
P oko ju  odbyła się tu  masowa 
m anifestac ja  młodzieży. K o lu tn  
ny  dem onstrantów  z o rgan iza­
c ji W o lne j M łodzieży N iem iec­
k ie j przem aszerowały do dz ie l­
n icy  robotn icze j P rinzlauenberg, 
gdzie na jednym  z p laców  odbył 
się więc. N ądburm is trź  B e r l i­
na E bert w yg loą ił p rzem ów ie­
nie, w  k tó ry rp  p o d k re ś lił o l­
b rzym ie  znaczenie Światow ego 
K ongresu O brońców P oko ju . 
P rzy ję to  jednom yśln ie rezo lu ­
cję, w  k tó rę j pow itano gorjłcó 
akcję  wszczętą na Kongresie.

Siara Organizacji 
Kongresu Zw. Kaw.
K om is ja  Centra lna Z w iązków  

Zawodowych zaw iadam ia, że
B iu ra  O rganizacji I I / V l l I  K o n ­
gresu Zw iązków  Zawodowych 
czynne są codziennie od godz. 8 
do 20.

W  B iu rze O rgan izacji Kongre  
au czynne są następujące num e­
ry  telefonów:

Przewodniczący K o m ite tu  — 
tow. K ra tk o  Zygm un t N r te l 
8-17-47; Sekretarz K o m ite tu  — 
tow. Jędrzejewski H e n ryk  N r 
tel. 8-26-77; W ydzia ł P ropagan­
dow y N r tel. 8-17-45; W ydzia ł 
W ystaw N r tel. 8-93-40. wewn. 
143; P racownia artys tyczno -te “ * 1- 
niczna N r. tel 8-77-03; "■ 
O rgan izacyjny N r ' ' l'
W ydzia ł Gos-podai 
8-i7-44.

Ferresial pot 
nadal w my

(h) W ASZYN G TO N  '*  
Z na jdu jący się od k i l l  ’ ■ ■
W zakładzie dla nerw 
rych b am erykański 
obrony narodowej —
— pozostanie jeszcze w 
przez dłuższy czas.

O sta tn i b iu le tyn  lekar- 
w i ogóln ikow o o „rekc 
scencji“ , k tó ra  wym aga u  
bacznej uwagi ze strony le 
psych ia trów .

Wytężoną prncq odpowiada 
Pustków podżegaczom wojennym

\  -

TR YB U N A  LUT5Ü

W Moskwie *  rocznicę paktu
Wymiana depesz i głosy prasy radzieckiej

(a) M O S K W A  (PAP) ~  W 
zw iązku z IV  rocznicą podpisa­
nia uk ładu polsko -  radzieck ie­
go ambasador RP w  M oskw ie 
M arian  Naszkowski sk ie row a ł 

do przewodniczącego P rezy­
dium  Rady N ajwyższej ZSRR 
M ik o ła ja  S zw ern ika  depeszę na 
stępującej treści:

„Z  okaz ji IV  roczn icy podpi­
sania uk ładu  o p rzy jaźn i, współ 
pracy i w za jem nej pomocy m ię­
dzy Zw iązk iem  Socjalistycznych 
R epub lik  Rad a Rzecząpospolitą 
Polską m am  zaszczyt złożyć Pa­
nu najserdecznie jsze p o w in ­
szowanie i najlepsze życzenia.

U k ład  o p rzy jaźn i, w spó łp ra ­
cy i  w za jem nej pomocy stał się 
trw a łą  podstawą dla stałego 
wzm acnian ia niepodległości i 
rozw o ju  P o lsk i kroczącej ku 
socja lizm ow i. P rzy jaźń  naszych 
narodów  stanow i mocne ogn i­
wo w  je d n o litym  fronc ie  k ra ­
jó w  dem okracji, ludow ej i s ił 
postępu walczących pod k ie ­
row n ic tw em  w ie lk iego Zw iązku 
Radzieckiego o pokój i szczęście 
narodów “ .

*
Przewodniczący K om  Ile tu  

S łow iańskiego ZSRR général 
G undorow  i sekretarz odpow ie­
dz ia lny  K om ite tu  p u łk . M acza­
ło w  przesła li depeszę na ręce 
ambasadora RP w  M oskw ie  — 
Naszkowskiego;

„U b ieg łe  cztery la ta  — głosi 
depesza — b y ły  Znakom itym  
św iadectwem  niezachw ianej 
p rzy jaźn i polsko - radzieck ie j, 
k tó ra  powstała i Okrzepła wę 
wspólnej walce p rzec iw ko  h i t ­
le row sk im  Niem com . Zjednoczo 
ne s iły  obozu dem okratycznego 
Udarem niły agresywne piany 
angio — am erykańskich im pe­
ria lis tów  i kó ł n iem ieckich , ma 
rżących o odwecie oraz u s iłu ją ­
cych rozpętać nową w ojnę 
światową. Niech ży je  i kw itu ję  
przyjaźń poisko - radziecka“ .

B u rak i podkreś lił im ponujący 
przebieg uroczystości o tw fłrc ią  
Z jazdu, k tó ry  jest pie ty lk o  prze 
g lądem s ił i osiągnięć radziec­
kich zw iązków  zawodowych, 
lecz także m kn ifesfac ją  jedno­
ści i  soiidąrnpści m iędzynarodo­
w ej zw iązkowców. Dowodzi tę­
go m. iń. fak t, żę na Z jeżdżę 
reprezentowany jest ruch zawo 
do w y  n iem al 30 k ra jów . Obec­
ność na Z jeździć przewodniczą­
cego ŚFŹZ cii 'V itto rio , oraz ge­
neralnego sekretarza SFZZ L o ­
uis Ś a illąn ta  w skazuje na przo­
dującą ro ję , jaka  rćdzieckię 
zw iązki zawodowe odgryw ają w 
m iędzynarodow ym  ruchu związ 
kowym .

Referat sprawozdawczy prze­
wodniczącego WCSPS — K u ź - 
nieęowa — stw ie rdza Aleksan­
der B u rsk i —  zaw iera ł moc 
wspaniałych danych, ilu s tru ją ­
cych osiągnięcia radzieckich 
zw iązkowców, a także głęboką
analizę współczesnych prohie- 
mów ruchu zawodowego. Zaim -

W icemarszałek Sejm u ob. Bar 
etkowski dokonał wczoraj, w 
gmachu P o lite ch n ik i W arszaw­
skiej o tw arc ia  IH  W ystawy 
prac Polskich A rty s tó w  N ieza­
leżnych. W ystawa zgromadziła 
215 obrazów nadesłanych z ca­
łego k ra ju  przez 71 znanych 
m alarzy i  ka ryka tu rzys tów . Pra 
Wie wszystkie .prace pow sta ły 
w okresie pow o jennym  i  choć 
nie zawsze przystosowane są te

Na ręce m in is tra  R o ih ic tw a  i 
« fo rm  Rolnych ob. D ąb-K oc io - 
i w p łyną ł m eldunek od zestpołu 
"Rontowego m aszyn , ro ln i-  

■ch Państwow ych Gospo- 
stw  Rolnych w  L ą m b in o w i- 
i  (pow. N iem odlin), w  k tó - 

robo tn icy  donoszą o przęd- 
■ ' i now ym  w yko n a n iu  roczne 

anu napraw  maszyn ro lm -

k i wzmożonej pracy i 
aw odnictwu, wszystkie 

•t V przewidziane planem 
a zostały zakończone do 

' kw ie tn ia  br.
czasie zespół wyrem on 
in. 35 lokom obil, 4 phi 

37 m locarni, 30 pras 
62 stewniki, 154 p ług i

I Am basador Naszkowski w  de- 
peszy do przewodniczącego K o ­
m ite tu  S łow iańskiego ZSRR 
stw ierdza m. in.;

„M in io n y  okres znakomicie 
po tw ie rdz i! dobroczynną siłę 
układu ; m iędzy naszymi k ra ja ­
mi, uk ładu  k tó ry  p rzyczyn ił się 
do odbudowy i wzmocnienia su 
węrenńości narodowej Polski 0- 
raż do je.i przejścia na to ry  bu 
dow n ic tw a socjalizn.u. l lk ia d  
ten będzie W dalszym ciągu źród 
Jem wzrasta jących sił i ro z k w i­
tu P o lsk i Lu do w e j“

A r t y k u ł  w „ Iz w ie s t ia d i”
(a) M O S K W A  (PAP) D zien­

n ik  „ łz w ie s tia “ w  a rty k u le  pt. 
„N ie roze rw a lny  sojusz i  p rz y ­
jaźń m iędzy Zw . R adzieckim  a
Polską“  wąkązirję, że u k ła d  po l­
sko - radziecki powstał w . w y ­
n iku  wspólnej zbrojnej., w a lk i 
narodów Źw, Radzieckiego i 
Polski przeciwko
w rogow i — faszyzm ow i n iem iëc 
kiem u. W spójnie prze lana W 
Walkach o w yzw olen ie  Polski 
k rew  radzieckich i po lskich 
ż-ćłnierzy na ząwszę -prźypfcczg 
tnwaia więży- p rzy jaźn i m iędzy 
obu narodam i.

U kład m iędzy Zw- Radziec* 
k im  a Polską został zaw arty  w 
przededniu ostatecznego zw y­
cięstwa nad faszyzm em  n ie ­
m ieckim . O bydwa państwa b y ­
ły  zainteresowane w  tym , by 
u trw a lić  to zwycięstwo i  s tw o­
rzyć w a ru n k i, p rzy k tó rych  po­
w tórzenie agresji w Europie 
byłoby niem ożliwe.

D z ienn ik  wskazuję, że spa­
czenie uk ładu  polsko - radziec­
ko ega dis  pokoju i bezpieczeń­
stwa w  Sü'robie .'stàjè ś ię  obe­
cnie jeszcze .^ięks jfe  p iż  przed 
czjerem a la ty . '

„N ie  jes t p rzypadk iem  — p i­
szą „Ig w ie s tia “  — żę obecni 
podżegacze w o jen n i uw pżają zą 
jedno zó swych n a jw a żn ie j­
szych zadań z likw id ow a n ie  n ie ­

ponowała nam przedstaw iona 
przęż mówcę organizacyjna 
zwartość rad z ie ck ich ' zw. zawo­
dowych, liczących 9 m ilion ów  
ak tyw n ych  działaczy zw iązko­
wych.

. PrzcvvodńifeZący cen tra li ra ­
dzieckich zw. zątyodpiyych w y ­
kazał, iż agenci Wiali S treet i 
G ity  yv k ie ro w n ic tw ie . CIO  i 
YUC’ konsekw entn ie dąży li 40 
rozbicia. a żądanie roz-
pątrjeeriia p lanu M arshą ilą  przęz 
ŚFZŻ 6 y łd  dla n ich .iedypie prę 
tekstem  do osiągnięcia tego ce­
lu . M im o w y s ijk ó w  rpzbijdczy, 
ŚV7.Z is tinp j»  i  ‘w z tria cn jf *ię.

Następnie B u rsk i ząznaczył, 
że delegacją K C Z Z  zw ędziła  
w ystaw ę dorobku radzieckich 
zw iązków  zawodowych, ■ która 
daje pe łny  obraz ko losa lne j prg 
cy. dokonanej y t fM  
ców radzieckich. Szczególnie za 
in teresow ał gości pólśkićh dział 
bezpieczeństwa i h ig ięńy  prący, 
w  k tó ry m  przedstaw ioną pa nie 
zycykie pom ysłową drżądżema

m ąło bow ipm  przedstaw ia ją  e.i^. 
m entów  na jis ło tn ie jezych w  na­
szym życiu narodowym , to je d ­
nak przez swój rea lizm  i  b rak 
tendenc ji fałezywęgo ekspęry- 
m entowania dostępne są cha każ 
dego widza.

W ystawa zostąła zorganizo­
wana po-d prot.sktoratem  M a r­
szałka Sejrnu Wł. Kowalskiego
i re k io ra  P o litechn ik i Warszaw

trak to row ą , 30 sndpowiązałek, 
15 żn iw ia rek , 38 kosiarek i  17 
czyszczahM. Ponad plan odbudo­
wano gorzeln ię i w yrem onto ­
wano m aszyny dla gorzeln i o - 
raz napraw iono 3 kóm bajhy.

Poza warsztatam i, robotn icy 
zespołu Łam binow ice p rzepro­
w adz ili około 160 ńapraW róż­
nych maszyn i narzędzi ro ln i­
czych w  poszczególnych m a ją t­
kach.

Przed przystąp ieniem  do re ­
m ontów, przewidzianych ną rok 
1949-50, załoga zespołu w  Ła m ­
binow icach zobowiązała się do 
podniesienia w ydajności w a r­
sztatów d 25 proc. oraz do r iiz - 
śżórzenia wupóizawodńictwa na 
wszystkie dz ia ły  pracy.

podległości i suwerenności k ra ­
jów , k tó re  przeszkadzają im  w 
dążeniach do panowania nad 
św iatem . Toteż tym  większe 
jest znaczenie układu polsko- 
radzieckiego dla wzm ocnienia 
niepodległości i suwerenności 
Rzeczypospolitej P o lsk ie j“ .

„ łz w ie s tia “ wskazują na o- 
grom ne sukcesy osiągnięte 
przez Polskę Ludową w  ciągu 
ub iegłych czterech lat. P rzy po­
mocy Zw. Radzieckiego Polska 
w  tym  czasie nie ty lk o  .pom yśl­
nie leczyła rany zadane je j go­
spodarce przez n iem ieckich  bar 
barzyńców, alę zdecydowanie 

w kroczyła  na to ry  b u do w n i­
ctw a socjalizm u. W zmocnienie 
suwerenności państw ow ej P o l­
ski zw iększyło je j ro lę  m iędzy­
narodową. Ctłos narodu po lsk ie ­
go wraz z glosami innych  m iłu ­
jących pokój narodów  rozlega 
się w  ONZ w  obronie pokoju i 
bezpieczeństwa.

„łzw ie s tia “  szczegółowo om a­
w ia ją  osiągnięcia gospodarki 
polskiej i system atyczny wzrost 
poisko - radzieckich obrotów  
handlowych, podkreślając, że 
monopoliści am erykańscy i b ry ­
tyjscy nie zdo ła li przeszkodzić 
rozw o jow i gospodarki po lskie j, 
gdyż Polska ma w iernego i bez 
interesownego przy jac ie la  w 
Zw iązku Radzieckim .

„Sojusz i p rzy jaźń  p o lsko -ra ­
dziecka, k tó re  tak znakom icie 
żdały egzamin w  ciągu osta t­
nich czterech la t — piszą „ Iz -  
w ięstia “  —  stanow ią obecnie je ­
den z na jw ażnie jszych czynn i­
ków  u trw a le n ia  poko ju  i bez­
pieczeństwa w Europie. Społe­
czeństwo radzieckie  w yraża nie 
złąmne przekonanie, iż b ra tn ia  
przy jaźń i współpraca m iędzy 
narodam i Zw. Radzieckiego i 
Polski, będą nada! s łuży ły  w ie! 
k ie j spraw ie u trw a le n ia  poko­
ju  i bezpieczeństwa m iędzyna­
rodowego“ .

zapewniające robotn ikom  na jle  
psze w a ru n k i pracy.

„Zosta liśm y p rzy jęc i w  M o­
skw ie nadzwyczaj ciepło i  go­
ścinnie — Stwierdza na Zakoń­
czenie przewodniczący K C Z Z  
Gospodarze o toczy li nas serde­
czną opięką“ .

Iłfjszy  ciąg obrad 10 Zjazdu 
Radzieckich Zw. Zawodowych

(h) M O S K W A , (PAP). — Na 
kole jnym , posiedzeniu X  Zjazdu 
radzieckich z^y. zawodowych, 
z łożył sprawozdanie przewodni 
eżący komjg j i  rew izy jn e j 
W Chips K uw szinow . S tw ie rdz ił 
on, iê  ś rod k i m ateria lne ' i  finan 
sowę, k tó ry m i dysponują radzie 
cło« zw iązk i zawodowe, pow ię­
kszają się z każdym  rokiem . 
K uw szinow  zaznaczył, że bud­
żet zw iązków  zawodowych ' na 
ro k  1949 przewyższa budżet z 
roku  1940 o 50 proc. Sum y prze 
w idziane w  budżecie zostaną u- 
żjrte na dalszą popraw ę w a run ­
ków  życja mas pracujących.

Po w ys tąp ien iu  KuwszinoW a 
rozpoczęła się dyskusja nad 
sprawozdaniam i WCSPS i  korni 
s ji re w izy jn e j. W  dysku s ji za­
b ie ra li głos przewodniczący Sj0 
m ite tu  Centralnego zw iązku ro 
bo tn ików  przem ysłu hutniczego. 
Jefanow , oraz przewodniczący 
K o m ite tu  Centralnego ro b o tn i­
ków  przem ysłu węglowego Z a j- 
cew.

Następnie p o w ita ł zjazd sekre 
ta rz Ś w ia tow ej Federacji Zw iąż 
ków  Zaw odow ych Louis S a il­
lant. S tw ie rdz ił on, iż  masy pra 
cujące całego św iata w ierzą że 
SFZZ może liczyć w  swej dzia­
ła lności na  poparcie radzieckich 
zw iązków  zawodowych.

„R e fe ra t Kuźpiecowa —  nowie 
dż ia ł S a illa n t —  w ykazał, że w  
waszyną k ra ju  zw iązk i zawodo­
we b iorą czynny udzia ł w  rea!; 
zacji w ie lk iego p rogram u odbu 
dowy i  rozw o ju  gospodarczego 
k ra ju  i  p rzyczyn ia ją  się w  o- 
grom nym  stopniu do system a­
tycznej popraw y w a run ków  ży­
cia iudź j pracy. W ten sposób 
rą jlz ięck ie  zw iązki zawodowe 
rea lizu ją  uchw a ły Kongresu. 
ŚFZZ.

Dzie je się to dlatego, że prąc i 
jecie  w  k ra ju , k tó ry  pierwszy 
w  dziejach ludzkości zbudował 
socjalizm . Rozum iem y i  podzie 
lam y ca łkow ic ie  wasze głębokie 
uczucia entuzjazm u i uznania 
dia S ta lina “ .

W dalszym  ciągu dyskusji 
przem aw ia ł przewodniczący Ra 
dy  Z w iązków  Zawodowych l i ­
teralny, K o ływ anow . Następnie 
prezydent N auk A kadem '; 
ZSRR W aw iłow  podkreś lił ro lę 
in te lig e n c ji .radz ieck ie j w  budo­
w ie  społeczeństwa kom unis tycz­
nego, stw ierdzając, iż pracowni 
cy naukow i ZSRR czynią wszy­
stko; aby zrealizować po« ta Wio 
ne przed n im i zadania.

Z jazd pow ita ła  delegacja pio 
n ie rów  radzieckich oraz delega 
cją ko łchoźn ików  1 pracow ników  
ro ln ic tw a  radzieckiego.
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Radzieckie zw. zawodowe -  awanganłq 
światowego ruchu związkowego

Przewodnicząc? KCZ8 -  K. Bafskt o X Zfeźdsfe Radzieckich Zw. Zaw.
(K) MOSKWA, (PAP). — Prze wotimezący KOZS5 Polski —

Alcksańder Burski, który przybył 4» MoakwT »a czele dele­
gacji związkowców polskich dis wzięcia udziału w X  Zjęątlzię 
Radzieckich Zw. Zawodowych, podzłeitl się z korespondcntcai 
PAP wrażeniami z otwarcia Z jazdu o raz z pierwszy óii dnj po­
bytu w stolicy ZSRR.

II I wystawa prac »Miezaiaźnych«

m atyką do c h w ili bieżącej, zą
®ki«j p ro f. E- W arch a ło ws k i ego.

■1. X .

Współzawodnictwo pizyśpioszyło 
remont maszyn rolniczych
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Niech rozicija się i wzmacnia przyjaźń polsko-radziecka^
P rzem ów ien ie  m in is tra  Z. M odze lew skiego

Rok temu w 
miałem okazję

te j samej san 
omówić szczć-

gółowo treść uk ładu ó przy jaź­
n i i  współpracy między Polską 
*  Zw iązkiem  Socjalistycznych
R epublik  Radzieckich. ale w 
m iarę, ja k  zwiększa się okres 
działania tegu układu, cztery la 
ta temu podpisanego w M o­
skwie, rośnie jego znaczenie w 
życiu naszych zaprzyjaźnionych 
narodów, a każda jego lite ra  na 
biera coraz bogatszej, coraz pel 
niejszęj treści. Oczywiście nié 
sam czas decyduje o bu jnym  raz 
w o ju  przy jaźn i i współpracy 
po lsko-radzieckie j. Decydują o 
tym  przede w szystkim  te ogól­
ne w arunk i, w k tórych żyją na­
sze narody; o wartości układu 
decydują rów nież wydarzenia o 
charakterze m iędzynarodowym.

Jakież to by ły  te ogólne wa- 
unk i i wydarzenia?

U s nas w k ra ju  zamykamy 
atap odbudowy, etap w ydźw i- 
.nięcia k ra ju  z ru in  i zniszczeń 
w o jny i h itle ro w sk ie j okupacji. 
W kraczam y w etap rozbudowy 
naszej gospodarki i mimo, że 
jeszcze nie zakończyliśm y na­
szego 3-letniego planu, przekra­
czamy poziom przedwojenny. 
Tej naszej konsolidacji gospo­
darczej towarzyszy niem niej 
wyraźna konsolidacja po litycz­
na, ła tw o  dostrzegalna w osią­
gnięciach na każdym polu na­
szego życia społecznego. Nie 
w iele czasu up łynęło Vd daty 
politycznego zjednoczenia ru ­
ch ■ robotniczego, a przecież 
£ cne procesy scalania tego 
ruchu w jedną zwartą partię

robotniczą, o w ie lk im  poczuciu 
odpowiedzialności za losy na- 
i odu, mam y w łaściw ie już  poza 
sobą. Konsolidu je  się wieś po l­
ska w  walce o podżwignięcie 
gospodarcze podstawowej masy 
chłopskiej, Przystępując do prze 
budowy od podstaw us tro ju  ro i 
nego.

Rzecz jasna, że lak wysokie 
rezu lta ty uzyskane już w czwar 
tym  roku po zakończeniu dzia- 
iań wojennych, sa rezu lta tam i 
ogromnych w ys iłków  całego spo 
leczeństwa, a przede wszystkim  
klasy robotniczej, a-e pow iedz- 
mv to sobie szczerze, że by łyby  
one nieosiągalne, gdybyśm y nie 
m.e i obok siebie potężnego so­
jusznika w postaci Zw iązku Ra 
izieckiego, skąd przychodziła i 
przychodzi nadal pomoc i pop ar

T  r  C°  WłęCej ~  skńd Przy­
chodzi ożywcza atm osfera tw ó r 
czego w ys iłku  i ufności w  lep- 
hze iut.ro. K orzysta jąc z ogro­
mu doświadczeń i w ie lk iego do- 
robku naszego sojusznika, Po- 
ra f ilis m y  un iknąć w ie lu  b lę- 
°w , a ja k  w iadom o za b 'ędy 

te , «»usielibyśmy drogo zapła- 
‘ ■ć. z  d rug ie j zaś strony trze ­
ba stw ierdzić, że ta pomoc, i  to 
Poparcie m og ły się stać tak  
efektyw ne, dlatego, że Zw iązek 
Radziecki n ieustannie rośnie na 
siłach i znaczeniu jako  potęga 
gospodarcza i po lityczna, k tó ra  
opiera swój rozw ój jako  też 
swoje stosunki z zaprzy jaźn io­
nym i k ra jam i, a więc z Polską, 
na nowych, na ca łk iem  nowych 
zasadach, zgoła nieznanych świa 
tu kapitalistycznem u.

ganizacjaeb funkcjonujących w 
ramach Narodów  . Zjednoczo­
nych, diiżo się m ów i "-i dysku­
tu je  na tem at konieczności 
Współpracy, i w ym iany  gospo­
darczej m iędzy .tżw. Wschodem
i tzw. Zachodem. Jednocześrfie

m eryk im skie j o liga rch ii, aby za 
sadę dyskrym inac ji' gospodar­
czej ze względów politycznych 
rozpowszechnić przez państwa 
m arsha llow ski* na ogromną 
dziedzinę w ym iany z państwa­
m i dem okracji ludow ej i  Zw iąż 
kierń Radzieckim.

Pakt — rękojm ia bezpieczeństwa
do

tania
tanie

W samej rzeczy w a rto  jest w 
św ietle najpełniejszego, kon­
sekwentnego rea lizow ania na­
szego układu ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim  rzucić okiem  na sto­
sunki panujące obecnie w  św ię­
cie.

K iedy  m ów im y o konsekwent 
ńym  rea lizowaniu tego układu, 
to m am y na m yś li przede 
wszystkim  b lisko nas obchodzą­
ce rozw iązanie sprawy Niemiec, 
a wiadomo, że uk ład  przew idu­
je -wspólne zabezpieczenie przed 
m ożliwością odnowienia agresji 
n iem ieckie j W iadomo również, 
że podstawę tego zabezpieczenia 
stw orzy ły  k ilk a  miesięcy póż- 
n 'h j  ̂ U chw ały Poczdamskie, 
wspóln ie podpisane przez trzv  
mocarstwa. Jakiż  jest stosunek
sygnatariuszy, do uchw a ł obec­
nie? Wówczas, gdy Związek Ra 
dziecki stoi nadal nieugięcie 
ca stanowisku Poczdamu, Sta­
ny Zjednoczone i W ie lka  B ry - 

naa.ią za sobą już  długą l i -  
pogwałceń. a dziś us iłu ją  

nawet budować na nich wstecz­
ne koncepcje rozw iązania pro- 
biem u niemieckiego.

Isto tn ie . Jeśli chodzi o strefę 
wschodnią, zna jdu jącą. się pod 
okupacją radziecką, to ła tw o  
skonstatować, iż dokonano tam 
gruntow nych przem ian, zmierza 
•lacych do usunięcia źródeł agre 

i  to nie ty lk o  przez dena- 
zy fikac ję  j rozbrojenie te j stre­
fy , ale również przez gospo- 
ńaiczą przebudowę, usuwającą 
od steru rządów zarówno ju n - 

l ów, ja k  i  w ie lk i skarte lizo- 
"  any kap ita ł. Wszczęta przez 
ladzieckie  władze okupacyjne 
od samego początku, a prow a- 

zona przez demokratyczne 
czynn ik i niem ieckie 
karczowania
dach, szkołach, sądownictw ie, 
Poczyna dawać rezu lta ty . W 
^ re f ie  wschodniej coraz w ięcej 
Niemców zaczyna rozum ieć i 
możliwość i  ‘konieczność opar- 

rozw oju narodu n iem ieckie­
go o zasady pokojowego w spół- 
p  j 1 ̂  7~ s3siadam i, a w ięc z 

n -ką, p rzy ustalonych w  
oczdamie granicach, k tó re  i 
a tych N iem ców stają się gra 

Picami pokoju.

Jakżesz. inny  obraz w idz im y 
w  Niemczech Zachodnich? K u -

-  n i l -  Wia;i7- okupacyjnych
is.am i, k tó re  początkowo 

dotyczyło ty lk o  k a rte li i t ru -  
am €rykańskich i  b ry ty j-  

\ C ’ le PTezentowanych przez 
p il sow n ików  i generałów a r- 

’ o opocyjnych, stało się dziś 
!) ,. całej am erykańskie j

d z iio ^ ń o >w PDCy'1nei' D0Pr° Wa"^  Pierwszym stadium

akcja w y - 
nazizmu w  urzę-

jednąk wzmagają się w ys iłk i a-

W ie lk ie  znaczenie pomocy ZS  R R
ja k  F ranc ja  i N iem cy Zaćh-od- 
ńie, jak. S tany • Zjednoczone i

wyrzeczenia się reparacji, 
stopniowo przerzuciło się na o- 
graniczanie liczby zakładów i 
fa b ryk  wojennych przeznaczo­
nych na demontaż, później prże 
kreś liło  same ju ż  zasady de­
montażu, a dziś zam ienia się 
faktycznie w  forsow anie odbu­
dowy wasalnych N iem iec Za­
chodnich w  tempach znacznie 
szybszych, n iż np. odbudowa 
F ranc ji, w . tworzenie oddzie l­
nego reakcyjnego „p ro te k to ra ­
tu ” z Zachodnich Niemiec, z ka 
d ram i a rm ii n iem ieckie j, dow o­
dzonej przez notorycznych na­
zistów do spółki z przedstaw i­
c ie lam i in teresów W a ll Street, 
z niedwuznaczną perspektywą 
stworzenia w  tym  „p ro te k to ra ­
cie”  arsenału 1 punktu  wypado­
wego nowej agresji.

Reakcyjne N iem cy Zachodnie 
już  dziś stają »ię jednym  z n a j­
ważnie jszych fila ró w  nowego 
systemu te j agresji. W łaśnie; z 
okazji podpisaniu paktu pó ł­
nocno-atlan tyckiego om ówiono 
dodatkowe szczegóły t/.w. sta­
tu tu  okupacyjnego, w łaściw ie 
d y re k tyw , m ających służyć; za 
podstawę w  szybkim  tempie bu 
dówanego państwa Zachpdaich 
Niemiec. D y re k tyw y  te nie w y ­
w o łu ją  entuzjazm u wśród du­
żej części narodu niemieckiego, 
k tó ra  słusznie w  waszyngtoń­
skim  statucie okupacyjnym  do­
pa tru je  się im peria lis tycznych
zam iarów  zaprzęgnięcia do wo­
zu W all S tree t’u narodu nie­
mieckiego, uczynienia zeń żan 
durnia Europy, ty m  razem gwo­
l i  ^korzyści im p eria lis tó w  zaocea 
nicznych, a k tó ra  n iem n ie j 
słusznie w idz i w  uchwałach 
K on fe ren c ji W arszaw skie j za­
sadę zjednoczenia N iem iec i  roz 
w /<lnie skom plikowanego za­
gadnienia ich uzdrow ien ia, grań 
łownego odprhsacz.enia i w p ro ­
wadzenia na to ry  trw a le j p ra­
cy pokojowej.

W św ietle  waszyngtońskich
d y re k ty w  i zam iarów, za któ­
rych  rea lizację  mogą gorzko za­
p łac ić  narody Europy Zachod­
n ie j, s iłą  do lara spychane przez 
swoich m ożnow ładców do ro li 
pariasów, zam iarów , k tó re  w 
istocie sprowadzają się do w y _ 
hodowania nowych lands- 
knechtów  agresji im peria lis tyćz 
nej, uk ład  po lsko-radziecki dla 
narodu polskiego w  szczególno­
ści, ale i dla dobra ogólnego pó 
ko ju  nabiera w prost nieocenio­
nej wartości. Jest on dla 
wszystkich prostych ludzi, zwo 
lenn ików  pokoju, w  tym  i po­
ko jow ych Niem ców, mocną 
ostoją.

Weźmy in ny  przykład. W or-

Pytam : co moglibyśm y prze­
ciw staw ić tym  dyskrym inacy j­
nym. planom? -, .Tak urzeczyw i­
stn ia libyśm y .nasz plan , rozbu­
dowy gospodarczej; gdybyśmy 
nie m ie li zagwarantowanej
w spó łp racy. i pomocy gospod'ar- 
czo-technicznęj ze strony .po­
tężnego Zw iązku Radzieckiego? 
W oparciu o; tę współprace, w 
oparciu ó Gospodarczą Radę 
W zajemnej Pomocy możemy ze 
spokojem potrzeć w  przyszłość. 
Z łośliwe naciski amerykańskie 
w  k ie runku  dyskrym inac ji nie 
w strzym ają naszego gospodar­
czego rozwoju. Za k ró tk ie  m a­
ją  ręce. Co więcej, po tra fim y 
nie ty lko  zachować rosnące 
tem po' naszego rozw oju, ale i 
odeprzeć zakusy n ie fortunnych 
dy skrym inatorów , dzi ¿łających 
n iew ą tp liw ie  na korzyść ban­
k ie rów  am erykańskich.' ale rów  
nie n iew ą tp liw ie  na szkodę go­
spód a rk i zm arsh a ! Ii zowanych. 
śc/śtej mówiąc. zwasalizowa­
nych w łasnych k ra jó w ,- 

„Com paraison n ’est, pas ra i­
son”  —  „Porów nanie nie daje 
ra c ji”  — powiada francuskie 
przysłow ie. A le  przecież, całe to 
m arshalłoyyskie towarzystwo u - 
pstrzóne un iam i zachodnimi, 
europe jsk im i parlamentam i
C hurch illa , pa k tam i atlantyc­
k im i, kom ite tam i sztabów głów 
nych, z podziałem ról na staty­
stów i generałów beż. arm ii. po­
dobne jest do' , gmachu, we­
w nątrz  którego kłóci się każda 
cegła, k re d y  kam ień, gdzie każ 
dy d rży o miejsce u żłobka.' a 
którego jedyną spójnią, a za- 
lRzdih w ą tp liw ą  ozdobą jest 
cienki, w w ie lu  miejscach prze­
ciekający, bo dziurawy,.^—;;.dach 
do larowy. W praw ił/,ie , ,da,cli to 
rozleg ły i z tendencjam i do po­
k ryc ia  całej ku li ■ »¡emskiej, ale 
dach wspiera jący się o f ila ry  o 
lak  rozp ieranej przez wewnetrz 
rie- sprzeczności kons trukc ji, iż 
dopraw dy nowel t.r.rdzo gruba 
w ars tw a pokryc ia  dotararih nie 
o trzym a gó długo. Bo czyż .moż­
na m ów ić o ha rm on ii w  ¡świę­
cie kap ita lizm u, gdzie naczel­
ną dewizą jest ryw a lizac ja , kon 
kuręncja , ba, trzym anie  za’ gar­
dło. A: przecież c iiix lz i 1u o tak
jakoby eh.śi untn izow anyN i-Pa l*i
ner.,,w, ju k  W ie lk a  Brytan ia d  
Francja; .jak Francja  i Wiochy

P rzem ów ien ie  ambasadora W. L eb ied iew a
Drodzy P rzyjacie le !
Cieszę się, że mogę p rz y w i­

tać i  pozdrow ić Was — a w raz 
7 W am i naród p o ls k i:— z oka­
z ji czw arte j rocznicy Polsko - 
Radzieckiego U kładu  o P rzy ­
jaźni, W zajem nej Pomocy i 
W spółpracy Powojennej.

Podpisując uk ład  w  dniu 21 
k w ie tn ia  1945 r. nasz W ie lk i

S ta lin  powiedział, iż  znaczenie 
tego uk ładu polega przede 
wszystkim  na tym , że oznacza 
on zasadniczy zwrot w stosun­
kach m iędzy Zw iązkiem  Ra­
dzieckim  i  Polską w  k ie runku  
sojuszu 1 przyjaźn i. Z w ro f  ten 
nastąpił w  toku  w a lk i wyzw o­
leńczej przeciw, h itle row sk im  
Niemcom.

Islandia. . itd „ itp .
Toteż, aby w  tym  sztucznie 

spreparowanym specyfiku w y ­
równać to, Co dla kap ita lis tów  
jest n iewyrówńalne, rew idu je  
się nawet i-sąme zasady Suwe­
renności herodowej. Dorabia 
się. naprędce sklecone te o ry jk i
0 przeżyciu się te j zasady; 
stwarza się te o ry jk i o nadpar- 
¡amencie, nadpaństw ie itp . bre­
dniach schyłkowego św iata im ­
perialistycznego. Depce się p ra­
wa narodów do w łasnej k u ltu ­
ry, do własnego życia w im ię 
kosmopolityzmu bankierów , dla 
których jedyną ojczyzną is to t­
nie był. .zawsze ty lk o  pieniądz 1 
prawo do bogacenia się. Nić 
więc dziwnego, że te n iew ybred 
ne. i niestrawne nawet d la  prze 
ciętnego mieszczanina te o ry jk i 
zakrapiane są p ikan tnym  so-

ó... hiiTifiDni7,rni6*.
R o zp ra w ia li ślepcy ! t> ko lo­

rach.
Nas/ układ o przy jaźn i ze 

Zw iązkiem  Radzieckim i wszyst 
kie um owy o -współpracy, k tó r 
,-ę są jego naturalnym  w v n i-  
kiem  r z  .tym  tle. stanowi po
prostu orzeźwiający kontrast, 
wzór, k łó w  daje prostym lu ­
dziom podstawy do optym izm u 
że w  przeciwieństw ie do stosun 
kńw  .kapitalistycznych, są na 
tym  święcie całkiem inne moż- 
liwoś-cl współżycia, współżycia 
w  k tó ry fń  człowiek cziowioko- 
w i, państwo państwu me m w  
być w łk ie m . może być i jest 
szczerym przyjacielem.
1 Nowy typ stosunków miedzy 
państwowych, w  k tó rym  na­
wzajem idea prawdziwej suwe­
renności narodowej przeplata 
się /. w ie lką ideą pi-ołetariac- 
ltięsó in ternacjonalizm u, opar- 
i,ego,-na w ipó lnych; dążeniach do 
teuśźego ju tra , do po wszech ne-

Kowania narodów i ich naiodo 
w y tłi ‘właściwości; ■-— oto czego 
wyrazem je s t' nasza przyjaźń 
ze Zw iązkiem  Radzieckim, przy 
pieczętowana ’ form alnym  aktem  
#  postaci układu, a wcielana w  
życie wsp«ilnie przelaną k iw ią  
ca polach bitew  z h itleryzm em , 
dziś•! zaś . w szlachetnej w ym a­
gającej w ytrw a łoś« ' walce o 
u trw a len ie  pojeffiu. (oklaski).

Gwarancja niepodległości, potęgi 
i ro zkw itu  dem okratycznej Polski

,któ-

Cz.ynimy to z
ciem i odpowiedzialności i, y t
kości zagadnienia, 
my b iernym i

Wspólna w fllka  o p
układowi ona żadnego sprzymierzeńca, k to  

i y  ■ s;iczerze pragnie przyczynić
się Uo zwycięstwa pokoju. W ie- 
m jt, , a z nam i wiedzą ju ż  m ilio ­
ny, ż.e- nie o utrw a len ie  pokoju 
chodzi autorom paktu północno- 
ątlantyckiegó. lecz chodzi im  o 
panowanie ,nad. światem, nawet, 
kosztem wojny.

A le w iem y jednocześnie, że 
czas pracuje na naszą, korzyść, 
że każdy dłuższe .okres, w yg ra ­
ny dla pokojii. jest w z m o c n ie - 
ńiem pokojowego obozu, a 
osłabieniem bloku w ojenne­
go. Nie dlatego. że w y ­
darliśm y podżegaczom w o jen ­
nym możliwość zbrojenia się; 
podżegacze w o jenn i podwyższa­
ją z roku na ro k  budżety w o jen 
ne, rozpracowują w  sztabach 
nowfe plany podboju, ale d la te­
go, że każdy rok  pokoju odsła­
nia coraz- bardziej ich Słabe śtro 
ny, ich wewnętrzne przeciw ień­
stwa. rozsadzające ich od we- 
wnątrz. Sklecony m ilia rd am i do 
larów, fro n t paktu ' a tlarityckiego 
przy zachowaniu pokoju już  nie 
długo obnaży w ie lk ie  sprzecz ­
ności zmontowanego bloku, k tó ­
re są.: k tóre rosną, k tó re  w łaś­
nie zadecydują, ż.e system ro ­
dzący pakty, '.jak; a tlan tyck i, 
musi ujavyńić na tura lny W ynik 
¿stateczny —  Swoje starczę 
schorzenie, swój starczy uw iąd,
W pianach bankierów  W all 
Street'u — właśnie wojna ma 
być zbaw ieniem ' dla ich syste­
mu, obalonego w  w ie lu  k ra - 
jąch .Epropy,. w s lłcego  się na 

(Dokończenie obok)

W wajce te j, dzięki 
« Z w iązk iem  Radzieckim,

i zdcevdownme kroczy u*1
1«. Rolska ■' «a jibu ie  pocz«*»« 
m iój.we , Ze W imrlaw vtał 
poćzńtkiem ruchu _’pokojow«*0- 
obeim uiącego dziś l “ k W w r 7 
kazuje Kon*.,es Paryski i F ' * - 
śki setki . m ilion ów  ludzi — u 
tym  wszyscy wiedzą.' r l'^
b rak głosu polskieg» ws/.ęd^e' 
tam. gdzie ‘ chodzi o ; poJWł,’R* 
poczynanie, o tym również 
wszyscy wiedzą. W jednym. *»* 
regu ze Zw iązkiem  Kaciziéckím 
występowaliśm y; w spraw'e ;C'a 
kazb używania* broni masowego 
/niszczenia, po pa rliśm y  sh»**«« 
żądania rozbrojenia, wsikilnym 
językiem  m ów im y, gde- clmdzi
o pokój, w  In d o n e z ji,  tbetnamfie.

czy G recji.
całym ppćź.u- 

ie*l-
Nié jesteś-

páeyfiétam*- 
Wiemy, kon iu zależy ná' roż.pę 
tan iu  trz e c ie j. w o jny; światowej, 
a kom u zależy na utrzym aniu 
pokoju. Zdajem y sobie sprawę, 
że dla pewnych kó ł wojna ,.l«s 
doskonałym bus/inessem. ale R 
szerokich mas jest. okropnym 
n eszczKściem. Rozumiemy w ła­
ściwe cele, pożal się Boż.e P 
cy fis ió w  z W atykanu, którzy
dla podżegaczy - wojennych ma 
ją słowa błogosławieństwa
ustach. W iemy, że walka o u - 
t.rwalenie .pokoju musi być wa 
ką . z podżegaczami wojennym i, 
rrjusi opierać ■; się .na milionach 
prostych ludzi, ale nie odrzuca

. U k ład  radziecko -  polski z 
dnia 21 kwnetnia 1945 r. po ło­
żył kres dawnym  n ieprzyjaznym  
stosunkom  między naszymi, k ra ­
ja m i i stworzył realną podsta­
wę dla ich sojuszu i przyjaźn i. 
Raz na: zawsze położono kres 
daw nym  stosunkom, które  osła­
b ia ły  oba nasze k ra je  w  in te re ­
sach. niemieckiego i ni.e ty lk o  
niem ieckiego im penjalizmu. Swia 
domość tego jest oczywiście ra ­
dosna : d la  narodów radzieckich 
i dla narodu polskiego. Nie 
można jednak, powiedzieć, aby 
fa k t ten był przyjem ny dla tych. 
k tó rzy  liczą na wskrzeszenie 
starych nieprzyjaznych -stosun­
ków  między naszymi k ra jam i.

Podpisując układ Towarzysz 
S ta lin  oświadczył, że „jest on 
gwarancją niepodległości nowej, 
demokratycznej Polski — gw a­
rancją  je j potęgi i ro z k w itu ” . 
Dawna Polska po pierwszej w o j 
nie św iatowej nie była w stanie 
wydobyć się z kryzysu w ciągu 
20 la t swego istnienia. O tym  
na jlep ie j wiedzą polscy lo b o tn i-  
cy i chłopi, na których b a rk i 
spadały wszystkie ciężary w y ­
nikające z krytycznej sytuacji 
k ra ju .

Nawa demokratyczna Polska 
w .czwartym; roku swego powo­
jennego rozw oju przekroczyła 
przedwojenny poziom produk­
cji. przemysłowej dawnej P ol-

ski i obecnie przystępuje do w y ­
konania tęgo samego zadapia w  
dziedzinie .gospodarki ro lne j, W 
czw artym  roku  swego powojen­
nego rozw oju naród po lski mógł 
ju ż  postawić przed sobą zada­
nie przystąpienia do budowy 
fundam entu socjalizmu w swo­
je j ojczyźnie. Takich po litycz- 
nvch i gospodarczych osiągnięć 
może pozazdrościć każdy k ra j 
Europy Zachodniej. Tak może 
kroczyć naprzód t3rlko naród pe 
len w ia ry  w  swoje siły, naród, 
k tó ry  z ufnością patrzy w swo­
ją przyszłość. W naszych cza­
sach ten jest silny, k to  jest s il­
ny. ekonomicznie, k to  posiada 
w łasny w ie lk i przemysł, k to  jest 
silny w dziedzinie swej gospo­
dark i rolnej.

W naszych czasach lam jest siła, 
gfizio naród jest. m ora ln ie  zw ar­
ty  w okó ł w ie lk ie j idfei służenia 
swojej ojczyźnie, wokół swego 
rządu ludowego. W naszych cza­
sach cieszy się pomyślnością lub  
na pewno zabezpiecza sobie po ­
myślność ten. k to  jest niezależ­
ny, kto nie sprzedaje swego 
pierworodztwa za misę soczewi­
cy planu M arshalla, lecz trosz­
czy się o to, aby w pełni i 
wszechstronnie rozw inąć, ta len­
ty  i zdolności swego, narodu i 
jego nieograniczone s iły  i  mo­
żliwości.

Zw iązek Radziecki i  Polska 
są tego przykładem.

rodzajam i budownictwa, p P o ­
stąpiła do wzniesienis szeregu 
w ielopiętrowych, gmachów, w  
szczególności 26~piętrowego gma 
ch-u U n iw ersyte tu  M oskiewskie­
go na Leninow skich Górach.

Naród radziecki .jest pewny 
swojej przyszłości i w  tym  prze­
ja w ia  się m. in. jego siła i  po­
tęga. Jest spokojny i  nie da się 
zastraszyć. B udu je  un iw ersyte­
ty , domy k u ltu ry , b ib lio tek i, 
szpitale, szkoły, wznosi nowe fa  
b ry k i i  przedsiębiorstwa. Z ak ła­
da nowe sady. in s ty tu ty  nauko­
we, wciąga w  dziedzinę nauki i  
życia ku ltu ra lnego nowe tysiące 
¡ dziesiątki tysięcy ludzi. Taka 
by ła  jego działalność wczoraj, 
taka jest i dziś-i taka będzie ju ­
tro. Działalność ' t a  oparta jest. 
na przekonaniu o pewności dnia 
jutrzejszego.

Naród radziecki jest pewny swej przyszłości 
j w tym  przejaw i a się jego potęga

W Związku Radzieckim s
kojnie, z przekonaniem i z po­
wodzeniem rea lizu je  się plan 5- 
ietni. Wiecie dóbrze, że kraj* ra ­
dziecki przeprowadza obecnie 
nowe. o lbrzym ie prace.. Z in i­
c ja tyw y  Towarzysza Stalina 
naród nasz . postaw ił sobie , ż-a 
zadanie stworzenie w ie lk ich  pa­
sów leśnych dla ?abezpieczenia 
racjonalnej up raw y ro li. P lanu­
je się wykonanie tego w. ciągu

15 lat. Prace' zostały ju ż  rozpo­
częte. Nieskończone przestrze­
nie po łudniowo -  wschodniej 
Rosji i U k ra iny  zostaną pokry ­
te ochronnym i pasami ieśnymi. 
Spowoduje to w y ją tko w y  wz.rost 
urodzajności naszych pól i po­
ciągnie za sobą ca łkow ity  prze­
w ró t w gospodarce ro lne j tych 
rejonów.

Wiecie, że w  ch w ili obecnej 
Moskwa, równolegle s innym i

że m yśl o u trw a len iu  pokoju 
doprowadza co słabsze mózgi 
reakcyjnego świata do szaleń­
stwa, do szaleńczych pomysłów, 
gotowych dla ratow ania swych 
pozycji w trąc ić  W odmęt całą 
ludzkość. Tak, tym  panom po­
kój nie służy, nie wychodzj im  
na zdrowie.

ogromnych połaciach kon tynen­
tu azjatyckiego, podmywanego
przez fale stale rosnącej świa­
domości prostych ludzi, nieza­
leżnie od ko loru ich skóry. Dla 
nas) zagadnienie u trw a le n ia  ' pó 
Iroju.; jest. związane ze sprawą 
postępu, ze sprawą lepszego 
świata. I  dlatego nic dziwnego,

Jeszcze bardziej zacieśnimy sojusz
Ażeby zdaći sobie sprawę jak 

w  tym  wypadku ważna jest. ro ­
la naszej szczerej, szeroko po­
jęte,! przyjaźn i ze Zw iązkiem  
Radzieckim, Wystarczy wspom­
nieć o latach przygotow ywania 
drug ie j w o jny św iatowej, k ie ­
dy bezpośrednia zależność ■ rzą­
dów potnajowych. od interesów 
im peria lizm u, uczyniła z na­
szego k ra ju  wygodne narzędzie 
w  rozgrywkach kap ita lis tycz­
nych, nie mających n ic  wspól­
nego ani ze sprawą narodową, 
ani z obroną niepodległości, 
ani też ze sprawą pokoju.

Toteż z dumą mogę ośw iad­
czyć, że inna, że zasadniczo inna 
jest dziś ro la Polski, że zdecy­
dowanie stoimy w  obozie po­
koju, którem u przewodzi Z w ią ­
zek Radziecki, że sprawę po­
ko ju  wiążemy ze sprawą na­
szego niepodległego bytu, naro­
dowego rozwoju i że dlatego w  
m iarę naszych sił i możliwości, 
będziemy i nadal podejmować 
większe w ys iłk i dla u trw a len ia  
pokojowych warunków. Jesteś­
my pewni, że na tej drodze mo 
żerny zawsze .liczyć na. poparcie 
naszego w ielkiego sojusznika -— 
z k tó rym  przyjaźń jest na jle p ­
szym gwarantem  naszej suwe­
renności. (oklaski). Będziemy tę 
przyjaźń wzmacniać. Zacieśni­
my jeszczp hardzie j nasze kon­
tak ty  ku ltu ra lne  ze . Zw iązkiem

Radzieckim, tak, -••aby całe 
nasze społeczeństwo prze­
konało się o nieWyczerpa-. 
nych możliwościach rozw o­
ju  k u ltu ry , tworzonej na pod­
stawach socjalistycznych. Po­
staramy się jeszcze lep ie j po­
znać naszych przy jac ió ł radziec 
kich. Ostatnie wycieczki na­
szych delegacji chłopskich do 
bra tn ie j U kra iny  Radzieckiej, 
przyjazd delegacji ko łchoźni­
ków radzieckich do nas, odb iły  
się szerokim echem wśród na­
szego .całego społeczeństwa. Ni a 
by ły  one ostatnie. Bo wzm ac­
nianie p rzy jaźn i ze Zw iązkiem  
Radzieckim, tak  ja k  to słusz­
nie zrozum ieli robotn icy  na­
szych fab ryk , jest rów nież w al 
ką o u trw a len ie  pokoju.

W alka  ta trw a . N iedawno 
w ita liśm y  kongres w  obronie 
pokoju na ziemiach polskich. W 
tym  roku czw a rta ' rocznica u - 
k ładu polsko-radzieckiego zbie­
ga się z ob radam i takichże kon­
gresów w  Paryżu i Pradze. Po­
w ita jm y  te kongresy i życzmy 
im  powodzenia, gdyż są one do­
datkowym i. ogniwam i w ła ń ­
cuchu tych samych poczynań po 
kojowych. k tó rych  wyrazem  jest 
i nasz układ.- (oklaski).

Wieczna P rzyjaźń i  b ra te r­
stwo Polsko - Radzieckie niech 
się ciągle wzmacnia i rozw ija ! 
(oklaski)-

B iid u jr ie  socjalistyczną 
ojczyznę

Tak samo postępują i  nasi 
bracia — narody k ra jów  nowej 
dem okracji. Naród polski — m i­
mo gróźb im peria lis tów  1 pod­
żegaczy wojennych — z .wyją t­
kową energią poświęca swoje si 
ły  dla zapewnienia ojczyźnie go­
spodarczego i kultu ra lnego roz­
k w itu , dla przekształcenia je j 
z k ra ju  rolniczego w  w ie lk ie  
mocarstwo przemysłowe. I  sh j- 
sznie postępuje.

W rogowie pragnęliby w idzieć 
Polskę słabą i pokorną. N ic z 

tego.
Wrogowie chcie liby w idzieć 

Polskę zastraszoną i  nieśmiałą.
Nic z tego nie będzie.
Niech straszą.
A Wy, D rodzy Przyjaciele, 

budujcie swoją nową socja li­
styczną ojczyznę, walczcie o 
szczęście swego narodu, o jego 
w ie lką  przyszłość i nie pozwól­
cie obrażać go różnego rodzaju 
wujaszkom  zza oceanu.

I  zwyciężycie!
G warancją tego jest przy ja  A  

i wzajemna pomoc między n a ­
szymi k ra jam i.

G warancją tego jest, że w  w a l 
ce te j naszym ś w ia tłe m /p rz e ­
w odn im  .jest W ie lk i Sj.alin.

Spraw ozdanie 
z a kad e m ii 

w  W arszaw ie
(Dalszy ciąg ze str. 1)

Masy pracujące Polski żywe 
wyrażają swoje sympatie dla 
narodów Zw iązku Radzieckiego 
chorążego w a lk i o pokój, demo­
krację  i  socjalizm. Zna jdu je  to  
w y i az. m. in. w  masowym w stę­
powaniu ludzi pracy do szere­
gów Towarzystwa .P rzy jaźn i 
Polsko - Radzieckiej.

£yw io łow ó zareagowały p o l­
skie masy ludowe w  1947 r. -na 
zakusy im peria listyczne, szan­
taż i próby kwestionowania gra 
n icy pokoju na Odrze j. Nysie, 
a w  KM® r- w  odpowiedzi na 
antypolskie wystąpienia W a ty ­
kanu. W jednym  ty lk o  w o j. po z 
nańśkwn wzrosła liczbam człon 
ko w  TPPR w  ty m  czasie o „43 
tys. osób. W dniu podpisan-is 
paktu  atlantyckiego robotn icy 
Pustkowa . u ch w a lili grem ialn ie 
wstąp ić do szeregów' TPPR,. Za 
ich przykładem  poszli robotnicy 
innych zakładów pracy-.

M in. Sw iąkow ski kończy swe 
je przemówienie okrzykam i na 
cześć przy jaźn i polsko - radziec 
k le j. na cześć m iędzynarodowe­
go obozu poko ju  ze Zw iązkiem  
Radzieckim  na czele.

Uczesnicy akademii p rzy jm u ­
ją  przemówienie m in, Ś w ią t­
kowskiego d ługo trw a łym i oklas 
kam i.

Następnie przemawia m in i­
ster Spraw Zagranicznych —  Z. 
Modzelewski. Przem ówienie 
m in. Modzelewskiego .obecni 
przerywają często gorącym i a- 
klaskami.

Gdy przem awia z ko le i amba­
sador ZSRR. W ik to r Lebiediew  
— zryw a ją  się burzJiw.e oklask’ 
Ostatnie słowa ambasadora 
ZSRR .w yw ołu ją  - spentaniozny 
ogrom ny entuzjazm.

M in . Ś w ią tkow ski odczytuje 
tekst depeszy do Generalissim u­
sa Stalina. Wszyscy uczestnicy 
A kadem ii wstają wznosząc raz 
po raz okrzyk i na cześć Wodza 
Obozu Pokoju i Po-stępu — Ge­
neralissimusa Stalina.

Po części o fic ja lne j odbyła 
się bogate urozmaicona część 
artystyczna w  k tó re j udzia) 
w zię li: Ewa Bandrowska-Tur- 
ska — śpiew. Nina A ndryczów - 
na — recytację, oraz J.S. A dam ­
czewski — śpiew Akom panio­
wała. Tatiana Wojtaszewaka. za­
powiadał Tadeusz Bocheński,
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Z o b rad  Kongresu P oko ju  w Paryżu

Od lewej siedzą Aleksander Fadiejew, Jerzy Borejsza, ks. Jean Boulier, Ambrógio D(mi­
n i,  (przemawia), Louis Aragon

Mobilizujemy pracowników samorzqäu 
do walki o oszczędną gospodarkę

O pracow yw anie p lanów  osz­
czędnościowych w  samorządzie 
te ry to ria ln ym , zapoczątkowane 
przez p ra cow n ikó w  Zarządu 
M ie jskiego oraz przedsiębiorstw  
i zakładów kom una lnych  m. 
Bydgoszczy, odbyw a się na te ­
ren ie  całego k ra ju  w  3,981 te ­
renow ych jednostkach samorzą­
dowych.

Pierwsze doniesienia o prze­
biegu opracow yw ania p lanów  
oszczędnościowych w  poszcze­
gólnych zw iązkach samorządo­
wych dowodzą jednak, że nie 
wszędzie jeszcze organizacje par 
ty jne , a co za tym  idzie, ró w ­
nież koła zw iązkowe i rad y  za­
k ładow e w  na leżyty  sposób po­
ję ły  rolę, jaką  pow inny odegrać 
na tym  odcinku. N ie wszędzie 
zrozum iano w  sposób na leżyty 
konieczność oparcia p lanu oszczę 
dnościowego na in ic ja ty w ie  ogó 
łu  pracow ników , na konieczno­
ści zm obilizow ania całego apa­
ra tu  do opracowania, a następ­
nie do rea lizac ji i k o n tro li w y ­
konania p lanu oszczędnościo­
wego.

Pomyślne wyniki 
w wielkich miastach

W  samorządach dużych m iast 
opracowywanie p lanów  oszczęd 
nościowych odbywa się na ogół 
p raw id łow o, przy  dość s ilne j mo 
b iłiz a c ji do kam p an ii oszczędno 
ściowej ogółu p racow ników .
I  tak  np. w  W arszaw ie, Łodzi, 
Poznaniu odby ły  się ju ż  narady 
we wszystk ich m ie jsk ich  jedno­
stkach adm in is tra cy jn ych  i  go­
spodarczych. P la ny  oszczędnoś­
ciowe opracow yw ane są p rzy  u - 
dzia le  ogółu p racow n ików , W 
Szczecinie na zebraniach p ra ­
cow n ików  poszczególnych m ie j­
skich jednostek adm in is tracy j-- 
nych i  gospodarczych, pracow ­
n icy  sami w skaza li konkre tn ie , 
gdzie można uzyskać o lbrzym ie  
oszczędności d la  m iasta (np. w  
Rzeźni M ie jsk ie j można bez tru  
du zaoszczędzić 5 m iln . zł; przez 
usunięcie zbędnych rem anentów  
w  magazynach przedsiębiorstw  
— drugie 5 m iln . zł; przez lep­
sze w ykorzystan ie  taboru  ZOM  
zwiększy się wydajność pracy 
o 30 proc. itd.). W  w y n ik u  zo­
bowiązań pracow n ików  m ie j­
skich w  Szczecinie opracowano 
p lan oszczędnościowy na sumę 
174 m iln . zł, t j. 6 proc. budżetu 
m iejskiego.

In ic ja ty w ie  robo tn ików  nie 
zawsze jednak towarzyszy na­
leżyte zrozum ienie zagadnienia 
oszczędności i w a lk i z m arno­
traw s tw e m  przez dyrekcję  i per 
sonel techniczny. Spostrzegamy 
często obojętne ustosunkowanie 
się d y re k c ji i  personelu techn i­
cznego do opracowanych p la ­
nów  oszczędnościowych (np. 
M Z K  w  W arszawie). T a k i stosu­
nek d y re k c ji i  personelu tech­
nicznego do zagadnienia oszczę­
dnościowego ham uje  in ic ja tyw ę

W acław  M oraw ski

robo tn ików  i  u tru d n ia  opraco­
wanie w łaściw ych planów.

M e ldunk i z terenu gm in w ie j­
skich pozwalają przypuszczać, 
że wprowadzenie p lanowego sy 
stemu oszczędzania pow inno 
tam -przebiegać na ogół dobrze. 
Świadczy o tym  p rzyk ład  p ra ­
cow ników  Zarządu G m innego w  
G rębowie, pów, Tarnobrzeg, 
k tó rzy  zobowiązali się przez u - 
sprawnien ie pracy i  oszczędną 
gospodarkę m a te ria łam i zaoszezę 
dzić sumę 236.500 zł, t j.  4,5 proc. 
budżetu zwyczajnego grńiny. 
P racow n icy Zarządu Gminnego 
w  Stryszawie, po w. Żyw iec, zo­
bow iązali się przez usp raw n ie ­
nie  p racy i rac jona lną gospo­
darkę m ateria łow ą zoszczędzić 
sumę 100.000 zł.

Powiatowe związki 
i małe miasta zawiodły

Gorzej natom iast przedstaw ia 
się sytuacja w  pow ia tow ych 
związkach sam orządowych i  
m niejszych m iastach. Pierwsze 
sygnały w skazują , że rea liza ­
cja  uchw a ły  Rady M in is tró w  i 
uchwał N arady Oszczędnościo­
w ej w  w ie lu  w ypadkach n ie  roz 
w ija  się w  oparciu o masy p ra ­
cownicze, albo też w  ogóle n ie  
jest podejm owana.

T ypow ym  „p rzyk łade m “ są 
p lany oszczędnościowe w  G a­
zowni M ie js k ie j w  O leśn icy na 
sumę 1.141.000 zł, oraz w  M ie j­

skich Zakładach Użyteczności 
Publicznej w  Ząbkow icach $! 
na sumę 547.800 zł, k tó re  zosta­
ły  opracowane przez dyrekc ję  i 
podpisane przez rady zakładowe 
bez udzia łu ogółu p racow n ików  

Organizacje p a rty jn e  na szcze 
biu samorządu pow iatowego i 
m niejszych m iast nie wszędzie 
należycie m obilizowały- masy 
pracow ników  samorządowych 
do udzia łu  w  opracow aniu p la ­
nu oszczędnościowego, nie wszę­
dzie zak tyw izow a ły  w  te j pracy 
koła zw iązkowe i rady zakłado­
we.

Zadan ia

o rg a n iz a c ji p a r ty jn y c h  
Przed K om ite tam i P ow ia to ­

w ym i i  M ie js k im i naszej P a r t ii 
(w  szczególności , m niejszych 
m iast) stoi obecnie p ilne  zada­
nie  zwrócenia w iększej uw agi 
na sam orządowy aparat, adm i­
n is tra cy jn y , jego przedsięb ior­
stwa i  zakłady, na konieczność 
szybkiego zaktyw izow an ia  o r ­
ganizacji p a rty jn ych  w  samorzą 
dzie tak, by b y ły  zdolne zm obili 
zować masy p racow n ików  sa­
m orządowych do opracowania 
p lanów  oszczędnościowych, a 
następnie rea lizac ji i k o n tro li 
w ykonan ia  tych p lanów . N ie 
w o lno  dopuścić do z b iu ro k ra ty ­
zowania kam pan ii oszczędno^ 
ściowej w  samorządzie. M usi 
stać się ona rezu lta tem  in ic ja ­
ty w y  najszerszych mas p racow ­
n ik ó w  samorządowych w  dziele 
usp raw n ien ia  i  po tan ien ia  ad­
m in is tra c ji i  usług samorządu.

Festiwal muzyki ludowej
rozpocznie

Przygotow ania do fes tiw a lu  
m uzyki ludow e j, k tó ry  o rg an i­
zuje w  m a ju  br. M in is te rs tw o 
K u ltu ry  i  S ztuk i oraz P o lsk ie  
Radio, dobiegają końca. W  m ia  
siach w o jew ódzkich i  w  w ię k ­
szych pow ia tow ych , odbyw ają 
się ostatn ie e lim inacy jne  kon ­
kursy zespołów chóra lnych, ta ­
necznych i  ork ies trow ych , k tó ­
re m ają  wziąć udzia ł w  te j w ie l 
k ie j imprezie.

Na koncertach będą w ięc o d ­
tworzone pieśni, śpiewane przed 
stu la ty  i  o ryg ina lne tańce lu ­
dowe. Pokazane będą rów nież 
ins trum en ty  muzyczne, używ a­
ne na wsi po lskie j.

W  całym  k ra ju , w  okres:« 
trw an ia  fes tiw a lu  odbędzie się 
500 koncertów . K once rty  będą 
organizowane w  fab rykach, w  
szkołach, a nawet w  n iektó rych  
ośrodkach w ie jsk ich . Ciekawsze 
z n ich  będą nagrane na s tilo  i 
we jdą do stałego repertua ru  
Polskiego Radia.

W  ram ach fes tiw a lu  są pom y 
śląne rów n ież koncerty, pieśni 
ludow ych: ZSRR. Czechosłowa­
c ji, B u łga rii, W ęgier i  R um un i’ 
oraz p ieśn i rew o lucy jnych , do 
których m uzykę skom ponowali 
A leksandrów , Szostakowicz, Da 
w id. Dupont, Goseec i M ehul.

Gd 8 do 15 m aja fes tiw a l od­
bywać się będzie w  W arszawie. 
Eto sto licy przybędą zespoły z 
różnych stron k ra ju , liczące po­
nad 1.500 osób. W  pierwszym  
dn iu  o godz. 12; w  sali „Rom ą“

mą 0 mssfc
w ystąp ią zespoły: Ś ląski, K ie ­
leck i, Podhalański j W ie lkopo l­
s k i Tego dnia o godz. 19 odbę­
dzie się I  koncert K a n ta to w y  w  
w ykonan iu  o rk ies try , s o l^ tó w  i  
chóru Polskiego Radia pod d y ­
rekc ją  J. Kołaczkowskiego- ,

9 M a ja  o godz. 1-9 w  „R em ie“ 
odbędzie a itf I  koncert chórów  i 
zespołów ludowych.

We w torek, 10 m aja, o godz 
1S w  sali „R om a“  chór, o rk ie ­
stra oraz soliści rozg łośni k ra ­
kow sk ie j pod dy r. Jerzego C e r­
ta, dadzą I  koncert p ieśn i maso­
w e j. W środę, o godz. 19, w  sb- 
l i  Y M C A , usłyszy publiczność 
warszawska koncert kam era l­
ny. Następnego dnia, o godz. 12 
w  „R om ie" organ izu je  się pora­
nek dla  młodz-i.eży szkolne j, w 
w ykonan iu  ludow ych  zespołów, 
a o godz. 19 w  „Romce“  I I  kon ­
cert chórów i  zespołów lu do ­
wych.

W  p iątek, 13 m aja, o godz. 19 
w  „R om ie“  o rk ies tra  F ilh a rm o ­
n ii Stołecznej, w ykona  po raz 
p ierw szy „S ym fon ię  w ie jską “ , 
skomponowaną przez A, Panuf 
n ika. W sobotę, 14 m aja, o godz. 
19, także w  sali „Rom a“  chóry: 
poznański i k ra ko w sk i dadzą 
wspólny koncert.

W  osta tn i dzień. 15 m aja od­
będą się 2 koncerty, w  sali „R o ­
ma“ .

W szystkie konce rty  bę^ą 
transm itowane przez rozgłośnie 
Polskiego Radia 1 w ie le  ra d io ­
s tac ji zagranicznych. J, K .

droga Poczdamu
S p r a w y  n i e m i e c k i e

Słuszna
Pierwsze pozytyw ne w y n ik i re 

fo rm  dokonanych w s tre fie  ra ­
dzieckie j zgodnie z uchw a łam i 
poczdam skim i — nie przyszły ła 
tw o i  nie przyszły w  w yn iku  
procesów żyw io łow ych. Są one 
w yn ik ie m  d ług ie j i  żm udnej 
prący radzieckich w ładz okupa­
cy jnych  i  n iem ieckich  s ił demo­
kra tycznych  z. Socjalistyczną 
P a rtią  Jedności — na czern.

P rzypo m n ijm y  n iektóre  fa k ty  
Radzieckie władze okupacyjne 
m ó w iły  ©d pierwszej c h w ili na­
rodow i n iem ieckiem u, że p ro ­
gram  poczdamski w in ien  być w y 
konany w  całości, zgodnie z je ­
go duchem i  lite rą . N iem cy m u­
szą zm ienić swój sposób życia 
i  sposób m yślenia — stosownie 
de uchw a ł poczdamskich. Będzie 
im  w  tym  względzie okazana 
wszelka m ożliw a pomoc, ąię ża­
dne próby w ym ig iw an ia  się od 
Poczdamu nie  będą tolerow ane, 
co w ięcej — będą tępione z ca­
łą bezwzględnością i  stanowczo­
ścią. W ykonanie uehw ą ł pocz­
dam skich — m ó w iły  da le j ra ­
dzieckie władz® okupacyjne 
o tw ie ra  Niem com  dregó do j-ze-» 
czyw iste j popraw y ich  sy tuac ji 
m ate ria lne j; do odrodzenia k u l­
tu ry  n iem ieckie j — a z biegiem 
czasu — do pow ro tu  do rodziny 
suwerennych narodów  poko jo­
wych. W szystko teraz zależy od 
samych N iem ców!

Wyzwolenie prźsz pracę
— Jeśli będziecie -pracować 

dobrze i  coraz le p ie j —- p o tra fi­
cie w yw iązać się z obow iązków 
demontażowych i reparrcy jnyeh , 
po tra fic ie  pokryć wszystkie ko­
szty związane z okupacją i  w ró ­
cić do no rm a lnych  w arunków  
bytow an ia ! N ie  ma co liczyć na 
cuda! W ram ach Ppczdarpu — 
wasz los jest, w  waszym ręku ! — 
eto ja kb y  można u jąć  z grubsza 
sens program u, stfw jęneg®  m ie­
szkańcom S trefy radzieckie j. D© 
da jm y od razu — .program u sta­
w ianego z żelazną konsekwen­
cją i  stanowczością, nie pezosta 
w .ającą pola dla na jm nie jszych 
nsw e ł w ąpliw eści.

J. Kowalewski

Język ten b y ł zasadniczo róż­
ny od języka, ja k im  przem awia­
l i  okupanci zachodni. Słowa Po­
czdam okupanci zachodni u n i­
k a li ja k  ognią; nie w zyw a li on; 
do rozw in ięc ia  w łasnej energ ii 
n iem ieckie j w  dziedzinie w a lk i 
r.p. z trudnościam i ap row izacy j- 
nym i. lo.cz wzbudzał! bezsensów 
r,e nadzieje na rew iz ję  granic na 
Odrze i Nysie i podżegali N iem ­
ców do nieustannego ak tyw izo ­
wania hecy szow inistycznej, od­
b iera jące j im  resztk i zdolności 
trzeźwego oceniania sytuacji. 
F r?y akompaniamencie b ru ta ln e j 
rek lam y „pom ocy“  am erykań­
skie j, lik w id o w a li w szystko Id ­
eo mógł© w  Niemczech grós-? 
konkurencją  przem ysłow i ame­
rykańsk iem u czy angielskiem u- 
N ie poczdamski wzgląd na w a l­
kę z im peria lizm em  niem ieckim  
i niedopuszczenie do jego odro­
dzenia w ytycza ł dragę postępo­
waniu ękńpąńtów  z&chodąich.
lecz egoistyczny, śhylśckow ski 
w |g ją d  na podporządkowanie 
psbitsg© im p eria lizm u  niem iec­
kiego —- siln ie jszem u in iperiaUz 
m ów i ąmarykański.emu i  ną ja k  
najw iększe eb łupienie —  PT?y 
tej o ka z ji — konku ren ta  niemi©- 
ckiego.

Rosjan ie lic z y li na nowe * %  
w  nąrffidsie n iem ieck im  * 
n i l i  wszystko, aby te nowe, de- 
m akr a tyczne s iły  pobńdgtó. i 
zaktyw izować. O kupanci zach.os 
n i boją się i n ienawidzą demo- 
lirą tyeznyeh s ił w  narodzie n ie­
m ieckim  i o rien tu ją  się pa wcz© 
rajszych h itle row ców , fa b ryka n ­
tów  śm ierci i  zbrodn iarzy w o  
jepnyeh. Rosjanie uważć.ją za 
naczelne swoje zadanie —- u trw ą  
lenie porządków ' demokrs.tycz­
nych w  Niemczech i  postępu,;;:; 
mądrze i  dalekowzrocznie, dając 
tym  nowym  siłom  perspektywę 
i możność działanie. —  w  m iarą 
możności — samodzielnego- ©~ 
kupanci zachodni uważają za 
naczelne swoje-zadanie ■uczynie­

nie z N iem iec bazy wojennej, a r­
senału wojskowego i o lb rzym ich 
koszar. F aw oryzu ją  też wszy­
s tk ich  tych, k tó rzy  chcą i  mogą 
im  być pomocni w  tym  n ie ludz­
k im  dzielę, całą swą siłę k ie ru ­
ją przeciwko ludziom  pragną­
cym, by N iem cy ju trze jsze nie 
b y ły  podobne do N iem iec wczo­
rajszych. •

Sfussaą d ro ga

Rosjanie reprezentu ją  program  
c-dpowiądający rzeczyw istym  in ­
teresom narodowym  nie ty lk o  
k ra jó w  pokojowych, ale i  same­
go narodu niem ieckiego. T ra k tu  
ją  też interes i świadomość na­
rodową niem iecką ja ko  swego 
sojusznika, wałcząc zdecydowa­
nie z szow inizmem i  nac jona liz ­
mem germ ańskim . O kupanci za­
chodni reprę-zentują in te resy gar 
s ik i w yzyskiw aczy i  podżegaczy 
wejennyeh, sprzeczne z interesa 
nu na rodow ym i lu dó w  i  sprzecz­
ne l  in teresam i narodow ym i N ic  
wiiec. Sojusznik iem  ićh  jest też 
ńie p a tr io iy im  n iem iecki, lecz 
barbarzyński szow inizm  neopru- 
śhi, idealn ie zgadzający się z a- 
tperykańską ideologią Tfosmopo- 
U tygau  % będący w łaśc iw ie  — 
jęgto itąrs'*5yns bratem . N ie na le­
ży bow iem  zapominać, źe proj- 
J fs m  panowania nad św iatem  
rozw inę li W ilh e lm  Hohenzollern 
i A d o lf H itle r , zanim  jeszcze do 
■tego progrąm u p rzy łączy li się 
K ę r fy  T rum ąn i  — proszę w y ­
baczyć za -wyrażenie — James 
Forręsta l!

Radzieckie władze okupacyjne 
m ogły też znaleźć w  Niemczech 
siły, gotowe do poparcia ich pro 
gram u — nie dlatego, że gą on» 
„agentam i M ńskw y“  —  tek  m tó 
kgetń ie  tw ie rdzą  przyjacie le  For 
restala, lecz dlatego, że program  
poczdamski rzeczyw iście uwzglę 
dnia praw dziw e interesy naród© 
we i społeczne rów nież i  N ie ­
miec. N iem ieckie s iły  dem okra­
tyczne rea lizu jące pod kon tro lą  
i  przy pomocy w ładz radziec­
k ich  zasady Poczdamu, szły i łu  
s jną  drogą: drogą k tó ra  musiała 
doprowadzić do sukcesów,

Tajemnica belgijskiego urcou
(A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  SP E C JA LN IE  D L A  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

„N iech psn nie  zawr aca gło­
w y !“  — zaw oła ł pewnetgo dn ia 
w  p&rtlamencie p rem ier Spaąk— 
jeden z na jbardzie j „w y tw o r­
nych“  przeds law ic-s ii K ró le w ­
skiej A kad em ii Języka j L ite ra ­
tu ry . Jak iż  b y ł powód (ego ©- 
b jaw u  b ra ku  wyęhpwąpaą i  złe­
go hum oru? Po prostu pewien 
n iedyskre tny poseł ośm ie lił $ię 
dać w yraz n iepoko jow i, n u r tu ją  
cemu szerokie mesy społeczeń­
stwa belgi jsk iego z powodu «- 
ram i.

Tego astmego driia senator 
Paul L ibo is , pro fesor m atem a­
ty k i na un iw ersytec ie  w  B ru k ­
seli, ©świadczył, że rząd b e lg ij­
ski ciągle odm aw ia poda® a do 
wiadomości publiczne j dokładne 
go tekstu  «k ład u  belg ijsko-am e 
rykańskiego w  «praw ie dostaw 
uranu z K ongo

Do daritś na ród  be lg ijsk i nie 
w ie po ja k ie j cenie i  jaikie ilo ś ­
ci u ranu  sprzedano Stanom Z je ­
dnoczonym, gdyż wszelkie w ia ­
domości. dfotycgąae te j, bak waż 
nej d la  Belgów' sprawy, są o ta ­
czane ścisłą tajem nicą. W o fi-  
e ja łnym  organ ie rządu „M o n i­
to r“  —r gdzie zw yk le  ogłaszane 
gą wszysiście szczegóły, dotyczą­
ce eksportu  be lg ijskiego, uran 
zamaskowany jest na H ic ie in ­
nych, drugorzędnych rud, pod 
ru b ryką  — „Różno“ .

Ta jemnica pięciu
Jakko lw iek  n iew iadom o 

dnie, ja k ie  ilośc i uranu is tn ie ją  
na święcie j  ja k ie  ilości le j cen­
nej ru d y  zostały dotychczas w y  
dobyte —  to jednak wiadomo, 
że dostawy be lg ijsk ie  p rze k ra ­
czają 10.08(0 to® rocznie.

Pokłady ru d y  w  Kongo be łg ij 
skim  aą bardzo begate. Ura-n 
częściowo w ydobyw any jest w 
Katandze, gdzie .znajdują sę  
kopąteie m iedzi. U ła tw ia  to w y  
wóz uranu, gdyż Katanga po ­
siada lin tó  ko le jow e i  nie trzeba 
m a rtw ić  się © środki transp o r­
towe. W ydobycie u ranu  rozpo­
częło sie ejfcoło 1940 ro ku  i z 
in ic ja ty w y  Stanów Zjednoczo­
nych wciąż wnrasia. Pierwsze 
próby zastosowania u ranu  do 
bom by atom owej, ro b itn e  b y ły  
przy użyciu rud y . pochodzącej 
z K enge belgijsMego.

Podczas w jn y  rikSad pmnaę-

A nne V incen t

Azy B elg ią  i  S tanam i Zjedinioczo 
nym i, dotyczący uranu b y ł o.c- 
caony ścisłą tajemnicą.. Obecnie 
spo-m ędzy p ięciu  Belgów, znąr 
jąęycb tekst u k ła d u  — jedynie 
p rem ie r Spaak jes t ewołęnm- 
k ię m  zachowam a nadal ta jem ­
nicy.

A ż  do 1945 ro ku  cena u ranu  
b y ła  bardzo n iska — utrzym ana
no poziomie przedwojennym — 
kiedy zapotrzebowanie na tę
cenna rud ę  by ło  m in im alne.
Sprzedawano w ięc rudę u rano­
wą po MW fr .  za kg. Podobno o- 
becnie cena zostało podwyższo­
na, lecz bardzo niecnaszntó. Ca­
ły  zapas uranu z Kongo w ysy­
ła n y  je s t do Stanów Z jednoczo­
ny  dh.

Wartość pokojowa uranu
U ran, wżyty dia celów pokojo 

wyeh. jest rmocenionyirn źró­
dłem  energii- W B e lg ii po zw o li­
łoby  to m . mztwiązanie palącego 
zagadnietóa energ ii e lektryczne j. 
Caratrade elektryczne są obecnie 
przeciążone i  w ie le  gąięzi prze- 
m ys łu  n ic  może się rozw ija ć  z.e 
w zględu o *  b ra k  energii e lek­
trycznej- W  BelgJ b rsk  jewt #
roboczych do pracy -w kop a l­
n iach w ę g la ,z k tó rych  w iele jest 
de ficytowyeh. K opaln ie  otrzynrw 
ją  corocznie olbrzym i® subwen­
cje rządowe, ginące oczywiście 
w  kieszeniach akcjonariuszy.

Ponadto u ran  deje wrele pro.- 
d u litó w  pocbodnyclj, k tó re  z po­
żytk iem  mogą zn-sieźć zastoso­
w anie  w  modycynie, chem ii i 
pczomyślę-

A n i jedHego gram a u ra n u

Belgią posiada pierwszorzęd­
nych f  zyków. Pom iędzy n im ! 
Zn;;; du je się M ąx Gosyn«, ima­
ny ze swej w yp ra w y  w  s łra to - 
eforę.

Os atn io  (en znany fiz y k  po­
s taw ił sobie <zą zadanie p rze ła ­
m anie miłfizeaiia. oteczą-jącego 
uran. i  ząznajom ienie ludności 
b e lg ijsk ie j z p o ko jcw y in i żąda­
n ia m i uczonych. Na jego w.ypo- 
wi.edziacb i ną wywhsdzie. udzie 
fcńym  Rstn w  B rukse li przez 
drugiegio wyb itnego specjąłistę 
energ ii atom owej — profesora 
Gehendiau —  g łów n ie oparty 
jest aiłiSśjązy » rty k u ł,

B e lg ijsk i Ośrodtó: E tzyk i Ja* 
drow ej — pracu je  brodź© w y- 
da jn ie. Na nieszcaęście, já kk tó - 
wibte Kongo bolgLjiskie jest do­
stawcą .połowy uranu św iatow e­
go, uczeni bęigiteey nie  rozpo­
rządzają a n i jednym  .gramem 
te j cennej midy. A by móc prze­
prowadzić doświadczę ma — zdo 
byw ają  u ra n  na zagranicznych 
czarnych rynkach.

„Chcem y —  pow iedzia ł p ro fe ­
sor G chendiau — aby ja-zydizię- 
ionó nzim 5 ton  uranu — dla zbu 
dówątóa s t° su atomowego. Fray 
rzeczowo nam  uran dostarczyć, 
lec® Stany Zjednoczone interw® 
ni owiały i  rząd  _ be lg ijsk i cofnął 
to przyraeczcn■£' ‘ ■

M im o  to  f iz y c y  PbdjętM próbę 
skonstruow ani» Mosu a to m w e - 
go oo um o ż liw iło by  *m dalsze 
badania i  do św ia ^ze n ia . P rze ­
cież F rancuz i m ie li o w ie le  
mniej«?« możliwości, n iż Belgo- 
y^e —  tocz utworzył.: K  omis a- 
n a t  E nerg ii A tom ow ej i  od ko ń ­
ca 1848 roku  — F ranc ja  posia­
da ju t  zwój gtes atomowy. M i­
mo przeszkód i  te raz jeszcze Bel 
gia w  n iek tó rych  dziedzinach 
w iedzy wyprzedza S tany Z je ­
dnoczone.

Plan Marshalla
w ro g ie m  n a « Id

Prof. Cosyns, k tó ry  nie jest 
■ bom m ffa , podkrcá jü , że o fe r u ­
jąc Stanom  Zjednoczonym  w ie ­
le m ilia rd ó w  rocznie w  postaci 
ru d y  uranow ej, p rem ie r Spaak 
i»e k ie ro w a ł się jekim % olw"iek 
pobudkam i n a tu ry  p a trio ' ycz- 
ne j, lecz sabotował naukę be l­
g ijska. Spaąjii wyna-żnie pomaga 
Am eryce w  grosnedzenhi zapa­
sów sfratęgicznych.
Ząrów no w  sprawach uranu, ja k  

Irand lu zagranicznego, ogólnej 
po iiityk i i  w a lk i o pokój — B e l­
gia została apęłąna p lanem  M ar 
sha lis . A b j' uwodnić się od. tych 
w ięzów, Belgia m usi pozbyć się 
rządu, k tó ry  podstępnie rvciąga 
ją  do obozu w o jn y  i  prowadzi 
k ra j do ru in y  gospodarczej.

N aród be lg ijsk i, k tó ry  w yda ł 
ty lu  bohaterów  wolności, będzie 
m ógł odzyskać ca łkow itą  niepo­
dległość narodową, jedynie 
przez «jednoczenie w szystkich 
s ił poko jow ych i  demotenstycz- 
nych, pom ny swej p ięknę j de- 
w i»y  — „Jedność tw o rzy  s iłę“ .
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Front pokofu zwycięży
Dragi dzień obrad Kongresu Pokoju w Paryżu i Pradze

Pokój Jest niepodzielny
Fr2«méw!«aie pssłii 2iIJi3SiSli!r

P A R Y Ż  (PAP). Na ezw artko* 
V r ' przedpołudniow ym  pas.e- 

i iu  Śwdatowago Kongresu w 
O bronie Pokoju poseł do b ry ­
ty js k ie j Izby G m in K onn i Z il-  
liaeus w yg łos ił przem ów ień1«, 
w  k tó rym  ośw iadczył m. in.:

_ ..Pragnąłbym  by jedno zda­
nie  znalazło rozpowszechnienie 
na ca łym  świacie. B rzm i ono 
.jak następuje; „P okó j nie jest 
trzecią s:ią - -  pokój jest n ie ­
podzielny“ .

Przegraliśmy w 133!) r. po­
kój, ponieważ profaszystowskie 
i konserwatywne rządy mo­
carstw zachodnich usiłowały 
podzielić pokój, aby utorować 
reżimom faszystowskim wolną 
drogę agresji na sąsiadów na 
wschodzie. Rządy te miały na­
dzieją, że same wojny Unikną 

Wonią kapitalistyczny po- 
Jek, utożsamiany przez, nie 
demokracją, wolnością, cywi- 

“®oją zachodnią, patriotyzmem 
religią. Ale podzieliwszy pa- 

Ój, uczyniły one drugą wojnę 
.watową nieuniknioną.
Dziś ci sami mężowie stanu, 

'©prezentujący te same klasy 
oosiadające, dzia ła jąc z tych sa 

m ych m otyw ów  w a lk i klaso­
wej, rozpoczynają swoje dzieło 
na nowo. Tym  razem pragnę li­
by podzielić pokój na swój spo- 
s®b_ i w ykluczyć z niego trzecią 
część ludzkości, k tó ra  po w y - 
g.taniu w o jny, dokonała réw o- 
!u.e,u społecznej przeciwko fa ­
szyzmowi.

Nasi przy jac ie le  rosvjscy us i­
ło w a li położyć kres pierwszej 
w o jn ie  św iatow ej przez rew o- 
ucję społeczną. G dyby się im  
o udało, gdyby rew oluc ja  so- 

c.ialistyczna rozciągnęła się na
aw  ®uro'P<ł, nie by łoby H itle ra  
am Mussolmiego, ani d rug ie j 
a św iatowej. N a tu ra ln ie ,

s' „ t wate .  reżim y  rc a k c y j-

mJTSSg
& y b y  n ie było

«ó, u trzym u jąc  że 
* 7.- 'tórpńcą demokracji i cy- 
r o S r ^  (uśmiechy

p o Ł T  w y Ä " « * «  ^ T 111o*].!., ^ y r ®2ao się w postaci 
a 'G otyck iego. G łów nie 

ín» »o** »a tym, że ino
tíwdro n łz °w ąć pokój prze-

holdujaceTCideai ^ ŚCi i * i * * oác} ’ 
stycznemu X  S n -  komun1'  
ku n iem u * -- 7/hliżajacftl  * *
stycznemu,

botnlczTm  k lasow  ro '
row anvm  r r , łn c Js 1 W łoch, k ie

feoin uj-j.' i* fcowęepćja po
now i sta-

hon ieważ ■W S:° We’szybko <:l \ k tó rzy  «  głoszą 

P iw w a d z ą c e f^ k * ^  ” *  diV>4zeÄ iÄ w fc ? -
P cew Ä flcyjne j/ WOJÍ)y —  W in y

^ Ä 5 r : cr e züiiflc- wzie w v k a « f¿ .1. °bs*e rne j a n a li-

Przecznoí-j » « ja skraw e j
•« i K a r ty  ONZ. P°®tan ow ien ii»-

K < y jl-« CUS. zaproponował, by

r ic J /  , * -1 zada« ^ m
demaskowanie

Obrona pokop fest sprawą 
narodów całego świata
Przemów eit!e M eksan im  Fiitliß 'ewo

(a) P A R Y Ż  (PAP) — Na popo łudn iow ym  posiedzeniu d rug ie - I p iękna w łaśnie dl a tęg i, że jest 
go dn ia obrad Światowego Kongresu w -O bro n ie  P oko ju zabra ł w ytw o rem  rozw oju  k u ltu ry  se-
gies delegat radziecki A leksander Fadiejew ,. sekretarz gene- * ............
ra ln y  zw iązku pisarzy radżiec kich . P rzem ówienie jego prze­
ryw ane było  w ie lokro tn ie  b u rz liw y m i oklaskam i.

by łoby
istotnego cha­

ti
____ d;

P° - i ęte, w  .TOyś! tego P i k i u

paktu"
nie Ze wsi? !k ie dział:

uważają, że

*tów , tezeba b V t o h X T n iá ó  na 
°- R^ y  te u s i ł ^  w yb ie -

łest pogwałceniem K a rty  O NZ 
«e w ie rdz i się, że in te resy de

S ? i2 a C W n ic h  "» nie do Pogodzenia z interesami t ry t ­
em cząsci ludzkości, zmierzała

S ł  w  ośw ia<t-]vjj .  __ k o n k lu z ji ^ lilia p u s , _.

wist»Zg,8 d i f m  ®ę z ty m - Rzeczy 
cie l ^ a lka  teczy się na św !o.

ta H z m X y p <,c3aiiZm?m a kaPt- 
c i , 2  « -  Rzeczyw istym  zw v - 
k ich jest zwycięstwo szero
w ile iow aa n iUd?WyCh " ad u p rzy ‘ka t ą mniejszością. Wal- 
niem  L ;Zak<3ńczV u trw a le - 
s n ra w ie H P 4* 1 zkbezbieczeniiem 

^  ( lW 0fci 1 wolności, o-
rzes- X n S' Wem 5 * « * < * * ,  
k ra jó w 1*5 U3ąCyth wszystkich

Wspólnym wysiłkiem pokażemy 
światu piękne oblicze pokoju

« PARYf"?®éWpÍeaÍe E"»8»“ C««»»
mówieniu d e W Ś ti 7«  f  °  p r ™ -
eo P’adśćiewa , 5 7  , ra d Zieckie-
W odńiczeci ć,“ a°y aia gios Prże-
Gji Kotem  V at ow«j  fe d e ra ­
rá o m ó w L ET nia Cottûn *W -

iïfVdX^^ S w T to -

J 7 ni 7 '*  ten om aw ia ro le ko- 
b-et w  Ruchu Oporu w  czasie
to r c k iX  wotey, m ów i o bcha- 
bn ,7  ] walce kob ie t polskich,

a n 7 : 7 7 '  jugosłow iańskich, 
ö a p c u s ta c h i radzieckich.
g jk „p Wc,zyni Przypom ina p rzy - 
k i " 5  V- 0z,0n^ Przez uczestnicz- 

1 K ongresu Ś w ia tow ej De-

m o^ra tyczne j Federacji K ob ie t 
.przysięgę n iezłom nej w a lk i o 

ca łkow ite  un icestw ien ie fas-zyz. 
mu, o praw dziw ą dem okra ije , 
°  t rw a ły  po kó j. Ś w ia tow a Fede- 
racja K ob ie t nie szczędziła w y ­
siłków , by w yw iązać sife z ża­
den, k tó re  sobie postaw iła.
, Kobiety — powiedziała da- 
7  AdttOe ■*— zdają sobie spra­
wę z czyje j s trony groz i n ie - 
oeżpiecżeiysty.o w o jny, Krają q- 
ne P«łhą świadomość swej od­
pow iedzia lności i  wiedzą, że je ­
dynie solidarna i sprężysta ak ­
cja może dać pomyślne w y n ik i.

Jesteśmy pewne, że ud-a nam 
i ; ę pokrzyżować zbrodnicze p!a_ 
ny im peria lis tów . Nasze s iły  są 
potężne. W spólnym  w ys iłk ie m  
pokażemy św iatu piękne oblicze 
p o ko ju “ .

Glosy prasy światowej 
o Kongresie w Paryżu i Pradze

»..7™w,:br u'"i”'“ “,w* »>««»»«m. ».•*-
>0 p r / 7  SW' 7 ° ' VeJ- z K o o jre ,»  za m i* szczan,
Wmi 7 ' '  C d* K n m k t m  »terwszyeh stronach pod w iel-
v -z v s(h ih  k •' J' , in ®CZCŚtti< W' * * " * < *  « ty ku iaeh  dzienniki
K -raw y p t k o t  P # d W  ° ib rZym ie “ - ‘ e Kongresu dU

»Akt oskarżenia pod 
Bdreseia wrogów pokoju”
(») Mo s k w a  <p a f ). — c?a-

kopismo „Nowoje W rem ia“ w
B rtyku le  wstępnym  pt, „F ro n t 
pokoju' jest n iezwyciężony* p i-  
5« m .  in.:

.»{światowy Kongres Obroń- 
cow Pokoju odegra wielką rolę 
5 ziele zespolenia sił pokojo­
wych Nie ulega wątpliwości, że 
h / skus-i!l nad zagadnieniami,
. < ęcym i przedm iotem  -obrad 

ongtesu, w y ło n i się groźny 
®. Z a r ż e n ia  pod adresem wro 

“ W ppkoju. j ićh popleczników 
-uch na rzecz pokoju nabra ł 
gtomnego rozmachu we wszyst 

KlCh krajach.

.̂0g0l^ i€ Pokoju us iłow a li po 
4- t en ru ch, .oświadcza­
łe m  ° i 3eSt ° n rz®kóm o »Pomy- 
tón 1’ ’m is tów ‘ '- Jednakże 
(¡»ki ,anewr me udał się, Falc 
PRn7 aCil °  poPai'Ciu Kongresu 
czym s7eS° w y kś%ałtó żż dc

pokó! r r 7 stf>- _-i«e najprzęroznio.jśżych
Pcfeją ïq w . ,

J ° R K  (PAP). Dzien-
(â) l i .

wRą('^.CW ^ 0l'k D a ily  W orker 
r ia r 7 k i  w a rtyku le  wstępnym  

• w  O bronie Po

epokowym  w y -
ko ju , stw ierdza, że Kongres 
ten „s tan ie  się 
darzeniem “ .

D z ienn ik podkreśla, że ws-zy- 
śtk ich uczestników  Kongresu
ą--zy jedno gorące pragnienie 

pragnien ie pokoju. Ucześtjji 
cy Kongresu nie chcą zgodzić 
się z tw ie rdze n ia m i podżega- 
czy w o jennych, że nowa w ó jnh  
jest n ieun ikn iona.

Świadectwo
po tę g i Sił p o k o j u ____

„W o jn y  pragną jedyn ie  oi — 
pisze „N e w  Y o rk  D a ily  W or- 
5 7 .  ■ k tó ry m  przyniesie ona 
zyski. Są to; fa b ryka n c i bron i, 
f irm y  bankowe, koncerny n a f­
towe, poszukujący k o lo n ii i ta - 
n ie j s iły  roboczej“ .

(a) BUKARP.SZT (PAP). Cen 
h a ln y  organ R um uńskie j P a r­
t i i  Robotniczej „S cante ia“  pod­
kreśla, że Ś w ia tow y Kongres 
O brońców P oko ju  da m, in. w y 
raz pragn ien iom  całego ludu ru 
m um kiogo. Będzie on jedno­
cześnie potępieniem  s ił spisku­
jących przeciw ko pokojow i.

„U n iv e rs u l“  stw ierdza, że 
Kongm s wykaże, iż Siły pokojo 
we rosporżądzają na świecić 
przytłaczającą większością.

W ostatn ich czasach — mó­
w ił delegat radzieck i — pragnie 
się przerazić ludz i pewnym  sło­
wem. T ym  słowem jest propa­
ganda. B y un iknąć nieporozu­
m ienia pragnę od razu pow ie­
dzieć, SC *?i-dę p row adził propa­
gandę w  obronie pokoju i prze­
c iw ko podżegaczom wojennym  
Nić mogę powiedzieć, by  p ro­
paganda pokojowa przeciwko 
podżegaczom w o jennym  była  
moim zawodem. Jestem pisa­
rzem i w o la łbym  opisywać życie 
ludzi —  tym  bardzie j, że w  m o­
im  k ra ju  na jbardz ie j cha rakte ­
rystyczną cechą ich życia jest 
praca pokojowa.

Jednakże świadomość społecz 
na, k tó ra  zgrom adziła w  te j sali 
p rzedstaw ic ie li ponad 60 na ro ­
dowości, reprezentuj ących
wszystkie zawody i poglądy, 
k tóra szerzy po całym  święcie 
głos p ra w d y  i ludzkości, zm u­
sza m nie do poparcia tej słusz­
nej spraw y ze wszystkich m oich 
Sił.

Is tn ie ją  rzeczy tak proste

Is tn ie ją  -— m ów ił da le j Fa- 
d ie je w  —  rzeczy tak proste, że 
rozum ie ją  je  p ić  ty lko  dorośli, 
lecz rów n.eż dzieci w  w ieku  
szkolnym . K tóż nie w ie np., że 
w  w ie lu  kra jach Europy Za­
chodniej i  jy Am eryce rozpoczę­
to now y wyścig zbrojeń w brew  
dążeniom narodów?

Mogło-by się wydawać, że nie 
ma nic prostszego jak  porozu­
m ienie w sprawie redukc ji 
zbro jeń w ie lk ic h  m ocarstw  w  
celu zm niejszenia nędzy na ro ­
dów i  oddalenia groźby w o jen ­
nej.

Wszyscy wiedzą, że nie moż­
na uważać b ron i atom owej za 
broń obrpm ją. B roń  tą jest prze 
znaczona do niszczenia m iast i 
skarbów  k u ltu ry , do masowego 
tęp ien ia bezbronnych dzieci, ko ­
b ie t i starców.

M ogłoby się wydawać, że nić 
ma n ic  prostszego ja k  zakaz 
fa b ry k a c ji te j b ron i i w p row a­
dzenie k o n tro li nad przestrze­
ganiem tego zakazu. Tymcza­
sem -istn ie ją  ludzie, k tó rzy  u_ 
waż-ćją, że tak  proste i  jasne 
propozycje śą wyrazem  „Pr0 ~ 
pagandy“ .

We wszystkich kra jach świa­
ta rozposzęshnia się mapy, na 
k tó rych  mpżną zobaczyć o l- 
b rzym ią  sieć baz wojskowych 
w  G ren land ii, Ir la n d ii, W- B ty." 
i an ii, P o rtu ga lii, H iszpanii, 
Niemczech, G recji, w  kra jach 
B lisk iego  i Dalekiego Wschodu,
na wyspach Pacyfiku , w  u u -  
nach i  w  Japonii- , O lbrzym ia 
większość tych baz jest oddalo­
na o ty s ia s j k ilom etrów  od k ra ­
jów , k tó re  je  założyły- Byi« Ja­
k i uczeń rozumie, że » ** s? . ,  
bazy obronne i że kra jom , . ;

je  założyły nic 
W prost przeciwnie °b

tych baz stanow i poważne n ie ­
bezpieczeństwo dla pokoju.

U p łynę ły  zaledwie 4 lcta od 
zakończania ostatn ie j w o jny. 
D ziesią tki m ałych i w ie lk ich  na 
rodów w yszły z ta j w o jn y  po 
un icestw ien iu, w  ścisłej w spó ł­
pracy, sił, k tó re  tę wo jnę roz­
pętały i  m a rzy ły  0 Hegemonii 
św iatowej. Ze ścisłej współpra 
cy narodów podczas ostatn iej 
w o jny zrodziła  się organizacja 
Narodów Zjednoczonych. M o ­
gło by się w y d a w a j że nie 
istnieje n ic  prostszego nad roz­
wiązanie w szystk ich  trudności 
między k ra ja m i p rzy  pomocy 
tej organizacji, powstałe j z 
przyjaźni ludów. Jednakże zna­
lazły się siły, d la  k tó rych  ko­
nieczna była „U n ia  Zachodnia“ 
i to, ćo 'nazywa się „psh tem  a t­
lan tyck im “ . Na horyzoncie za­
rysowuje się już  b lok  śródziem 
nomorski.

Narody Europy nie zapomnia 
jy  jeszcze bestialstwa h it le ro w ­
ców niemieckich. A  jednak w i­
dzimy już zabiegi o wciągnięcie 
do „wspólnoty a t la n ty c k ie j"  
Niemiec Zachodnich, z ich za­
chowanym potencjałem  w o jen ­
nym  oraz kadram i kan ib a ló w  
hitlerowskich , cieszących się 
wolnością.
„Argum enty” propagatorów

broi» atomowej
Na jakie m otyw y —  m ów ił 

dalej Fadiejew — pow o łu ją  się 
propagatorzy b ron i atom owej i 
b loków  wojskowych? Jedną z 
na jbardzie j rozpowszechnio­
nych w ers ji jest tw ierdzenie, 
że b loki tego rodzaju tw o rzy  
się przeciwko napaści, grożącej 
rzekomo ze strony Zw. Radziee 
kiego. Jednakże wszystkie na­
rody widzą pokojowe w ys iłk i 
Zw.' Radzieckiego. Widzą one. 
nie usiłu je. Się nawet zaprosić 
Zw. Radzieckiego do wzięcia 
udzia łu w  tych blokach i że ich 
tw órcy odrzucili ofertę paktu 
pokoju, złożoną przez w ie lk ie ­
go k ie row n ika  państwa socja­
listycznego — Stalina.

Wysuwa sie również dziw ny 
argument, według którego ludy 
tzW. „w spó lnoty a tla n ty c k ie j“ 
mają „m onopol“ k u ltu ry  \ hu ­
m anizm u. a my, ludzie radziec­
cy _  spadkobiercy Puszkina, 
T o łs to ja ’ Mendelejewa. P aw ło­
wa, m y, którzyśm y zbudowali 
w łasnym i rękoma p ierw szy ną 
świecie k ra j socjalistyczny, je ­
steśmy wrogam i k u ltu ry  „za­
chodn ie j“ i „a t la n ty c k ie j“ ...

M ó w i &ię, że um iłow an ie  tra  
d y c ji narodowej, w łasnej ziemi 
ojczyste j, na k tó re j powstała 
nowa ku ltu ra  radziecka, prze­
szkadza ludziom  radzieck im  
zrozumieć to, co nazywa się k u l­
tu rą  zachodnią. A leż czyż wszy 
st-ko to, co jest w ie lk iego w 
ku ltu rze  francuskie j, angie l­
skie j, w łoskie j, am erykańskie j 
n ie  w yrosło  z w łasnej gleby 
narodowej? Czyż autentyczne, 
k u ltu ra  całej ludzkości nie jest

tek narodów w ie lk ich  i ma­
łych, k tó re  przekazały swój wła 
sny i o ryg ina lny wkład?

M iłość ziemi o jczyste j i w a l­
ka przeciwko różnym  teoriom  
kosm opolitycznym  w  naszym 
k ra ju  łączy się z poszanowa­
niem  i m iłością wszystkiego te 
go, co .jeri postępowe w  k u ltu ­
rze każdego narodu.

S ieóaa ii H ie m ie c jłk li 
„ka ltu rtrag eró w ”

Czyją to ku ltu rę , k u ltu rę  ja ­
kiego narodu — pyta  następnie 
Fadie jew  — kochają ta k  b a r­
dzo propagatorzy bron i a tom o­
w e j, i b loków  w ojskow ych? B y- 
odpowiedzieć na to pytan ie  
mówca cytu je  opub likow aną w  
ub ieg łym  roku w  N. Jo rku  
książkę W illiam a  Vogt a pt. 
„G łos zbawienia“ . A u to r le j 
książki jest dyrekto rem  in s ty ­
tuc ji, mającej na celu „ochronę 
bogactw na tu ra lnych  u n ii pan- 
am erykańskie j“ .' W stęp dft książ 
k i napisał znany p o lity k  ame­
rykańsk i Bom ar Barach. Vogt 
zastanawia Się nad przeznacze­
niem  ludzkości i k ie ru je  sh* 
wskazówkam i M altusa, k tó ry  
uważał, że ludzkość wzrasta 
szybciej niż mnożą się środki 
dostarczane przez naturę , w o­
bec czego pożądane są dla  łudź 
kości w ojny, epidem ie, choro­
by i głód.

Jak z tego w idać, poko jow i 
zagraża nie cha rak te r rozw oju 
ku itu rs lnęgo  ZSRR, ale w łaś­
nie Vogt poparty  przez B o ru ­
cha. Gdyby is tn ie li ludz ie  dość 
na iw n i, którzy m og liby  przypu 
szcząć, ż® m arshalłizacja  szere­
gu k ra jó w  i pakt a tla n tyck i, tą 
rzeczywiście natchnione prag­
nieniem  polepszenia w a run ków  
życia ludności tych k ra jów , to 
polecam irn k ilk a k ro tn ie  prze­
czytać książkę Vogta.

Fadie jew  podkreśla następnie, 
że podczas pobytu na Kongresie 
Pokoju w  Now ym  Jo rku  przeko 
na! się o szczerości dążeń in te ­
lek tua lis tów  am erykańskich do 
trwałego pokoju i wzajemnego 
zrozum ienia rniędzY narodam i. 
M im o wrogiego tonu w iększej 
części p-raśy, delegaci radzieccy 
b y li wszędzie przyjacie lsko po­
dejm owani.

Różnice poglądów
nie mogą dzielić W walce 

o pokój
Jesteśmy przekonani — m ówi 

Fadiejew —  że żadna różnica 
poglądów w  ja k ie jk o lw ie k  dzie­
dzinie życia lub k u ltu ry  nie ino 
że przeszkodzić uczciwym  i o- 
b iektjrw nym  ludziom  różnych 
narodów w  tm ko jow ym  porozu­
m ieniu się przeciwko tym , k tó ­
rzy propagują h is te rię  wojenną..

Kończąc swą przemówienie 
Fadiejew oświadcza:

Wznieśmy nasz glos przeciw­
ko podżegaczom wojenny-m. 
przeciwko zachęcaniu do niena­
w iści i wrogości m iędzy na ro ­
dami. Obrona poko ju  jest spra­
wą narodów ta łego  świata.

Niech żyje p rzy jaźń  między 
narodami, wałczącym i na eałym 
świecie 6 pokój!

Slid jes! po naszej stronie
Przemówienie proL Dembowskiego

(a) PARYŻ, (PAP). W drugim  
dniu obrad Światowego Kongre 
su w  O bronie Pokoju zabrał 
glos w dyskusji członek dele­
gacji po lskie j pro f. Jan Dem­
bowski.

„Jeś li zeszłoroczny Kongres 
we W rocław iu  — oświadczy! 
pro f. Dem bowski — z udz ałem 
46 narodów był pierwszą po­
ważną próbą m ob ilizac ji s ii po­
ko ju  i dem okracji, to nasz Kon 
gres obecny reprezentuje lu d ­
ność niem al całego globu ziem­
skiego, reprezentuje je j niezłom 
ną wolę położenia raz na zaw­
sze kresu w ojnom  i agresjom. 
Ż yw io łow y  ruch na rzecz trw a  
¡ego powszechnego pokoju, na 
rzecz swobodnego rozw o ju  k u l­
tu r  narodowych i  dobrobytu 
ludzkości, narasta w zadziw iają 
cym  tempie i  dziś możemy spo­
ko jn ie  stw ierdzić, że siła jest 
po naszej stronie.

Na naszym Kongresie po w i­
nien rozbrzm ieć także głos nsv 
k i, tego najp ięknie jszego w y ­
tw oru  ducha ludzkiego. Prze­
myśl. transport, ro ln ic tw o , me­
dycyna nie mogą istnieć bez o- 
parcia o naukę. Z rozum ia ły  to 
państw» o gospodarce planowej. 
Nauka jest źródłem  i  twórcą 
całej naszej k u ltu ry  um ysło­
w ej i  m ora lne j, ona to spraw ia, 
że, człowiek uczy się żyć pe łnym  
życiem, i w ykorzystyw ać wszy­
stkie swe zdolności

A le oto przyszła w o jna  k tó ­
ra byia niespodzianką dla w ięk 
szóści uczonych. W  czasie w o j­
ny k u ltu ra  ulegała bru ta lnem u 
systematycznemu niszczeniu w 
im ig hasła is tn ien ia  ty lk o  jed ­
nego narodu panów. W Polsce 
s tra ty  personelu naukowego się 
gąją w różnych dziedzinach od 
40 do 60 proc., a gdyby wojna 
potrwała jeszcze 1 rok, na pew­
no in te ligencja  w  Polsce zosta­
łaby doszczętnie zniszczona.

Jednakże uczeni mego kra ju , 
ja k  uczeni Czechosłowacji. B u ł­
ga rii i  innych k ra jó w  demokra 
c ji ludowej, n ie  założyli rąk. 
włączy!? się on: czynnie dp wie.! 
kiegp dzijeła odbudowy.

Odbudowa naszej nauko sta 
ta się m ożliwa dzięki po!ęż - 
nerpu poparciu przez rząd. k tó ­
ry  jest przedstaw icie lem  in te ­
resów ludu, k tó ry  nie szczędzi 
żadnych środków, by przyśpie­
szyć i  um ożliw ić odbudowę ży­
cia ku ltu ra lnego k ra ju .

Każdy z nas pamięta dosko­
nale radosne dni m ajowe roku 
W45, k iedy najstraszniejszą że 
wszystkich wojen, jak ie  zna hi 
storia, zakończyła się wspania - 
ły m  zwycięstwem nad potęgą 
hitlerowską.

Od te j podniosłej c h w ili dzie­
l i  nas ckres zaledwie 4 lat. O- 
bóz po-koju w zm ocnił się. Tętnic 
ją  jednak na świecie w p ływ o ­
we sfery, dla k tó rych  nie są do 
stepne zwykle uczucia ludzkie. 
S fery  te usilnie gromadzą do­
koła siebie s iły  reakc ji, o rgan i­
zując ponownie atak na pokój.

dobrobyt i szczęście lu dzkośc i^
D u u irf ci to w ie lcy bankierze» 

i przemysłowcy. Są to iebrylęKk* 
ci broni i  trucizn. Genialne odg 
kryc ia  naukowe, k tóre m ogły« 
by przeobrazić oblicze św iata, 
stają się w  ich ręku środkie tri 
masowego tępienia ludzi.

Jak wspaniałe są perspektyw 
w y ujarzm ienia energii a tam o* 
wej i oddania je j do uży tku  po-i 
wszechnego. Jak piękne są ?d<** 
bycze bakterio log ii i ja k  b liscy  
jesteśmy ostatecznego z lik w id ij 
wania w ie lu  niebezpiecznych, 
chorób. A  w  rzeczyw istości 
bomba atomowa, wojna bakten 
riologiczna, gazy tru jące, poci­
ski rakietowe, kto  w ie, ja k ie  
jeszcze istn ie ją  dziś sposoby ma 
sowiego morderstwa —  stały się 
straszakiem propagandowym* 
pod którego groźbą, ja k  na iw ­
ni sądzą, m ają się uginać na» 
redy, aby przysporzyć pieniędzy 
małej grupie ludzi, wyobrażają» 
cych soblę, że są panami św is ­
ta. Ś rodki masowego niszczeni* 
nie mogą być skierowane prze­
c iw ko kombatantom. Bomba a* 
tomowa jest bezsilna przc iw  a r­
m ii w  polu, a w możliwość b ły ­
skawicznej w o jny n ik t  dziś ju ż  
nie wierzy.

Środki masowego m orderstw a 
oznaczają ty lk o  po tw orny Szan­
taż.

A  p r^e ie ż  podżegacze w o jen ­
ni stanowią śmiesznie m ałą gru 
pę ludzi, podczas gdy Kongre.; 
nasz reprezentuje ludzi caiegzł 
globu. Ich siła, ich władza o - 
parta jest ty lk o  na tra d y c ji i  
nieświadomości ludzkie j, gdy je-* 
dynie realna siła jest w  rękach 
setek m ilion ów  ludzi pracy, k tó ­
rzy całą duszą są z nami. (ok la­
ski).

Dziś pow inniśm y otwarcie po­
djąć ak tyw n i! walkę o pokój po­
wszechny, o swobodny ro z w ó j 
ludzkości nie zagrożonej żadną 
agresją (oklaski).

N ie możemy zasklepiać sią. 
ty lko  w  ramach własnego k r a i  
ju , własnego narodu. Jedynie) 
w drodze kooperacji wszystk ich 
ludzi pracy, możemy osiągnąd 
trw a ły  pokój, (oklaski).

Jestem uczonym — oświads 
czyi y,; zakończeniu swojego prze 
m ówienia mówca —  jednego zi 
k ra jów , w k tó rych  k u ltu r *  ro ­
zw ija  się dz ięk i temu, że p« 
raz p ierwszy w  dziejach jeg<l 
rozwój naukow y zosta ł■ umożliw* 
w iony przez zniszczenie kosm o­
politycznego kap ita lizm u. Paą 
m iętam y, co oznaczał „h * rre n ą  
v o lk ” H itle ra  i Odrzucamy próć 
by m askowania rządu do la ra * 
wycti państw  jak im ś now ym  
rządem św iatow ym .

K ra je , >pąństwa i  rządy na­
prawdę postępowe m ają w spó l­
ny język i, współpracu ją  bez po­
średnictwa paktów  w ojennych. 
Narody te znajdą w spólny ję ­
zyk, ja k  znaleźliśm y go na te j 
sali w  rodzin ie narodów, prań 
gnących pokoju. (d ługotrw«ł«| 
okłarki).

Kongres Paryski Jest Kongresem 
walk! o pokój

S P E C J A L N Y  k o r e s p o n d e n t  „T R Y B U N Y  L U D U ”

R E D . 3. M A J S K I T E L E F O N U J E  Z P A R Y Ż A

po w yg łosze n iu  k ró tk ie « »  
ra js z y tn  posiedź tó | jj»  piosenek, K on gre s  zg o to w a ł
p rze m ów ien ia  ódsp ona a ie ty lk o  w yrazem  uznan ia
m u  n ie b yw a łą  n,u rzyń d d e Ro, ale i  dla w y s o k ie j k u l-
d la  w ie lk ie g o  a r t j  . . ra s y ” , ta k  o k ru tn ie  prześladow a-
tu r y  te j rzekom o ”  „ ¿ „ t ó w  do panowania nad św ia tem , 
n e j przez now ych  p r «  , h ftr7v „ y w o W a  d ro b n a zm iana 
Szczególny e * t tw j*« w  0 „¡¿ d o li m u rz y ń s k ie j „O ld  M ans 
w  tekśc ie  s ta re j pw- w ie Ik ii s| ^  zakończy ł s łow am i „n ie
R iv e r ” , k tó rą  Ro£  |a s t „ ie p rzes tan iem y się ska r-
p rzestan ie rny w a icz j »

*yĆ”  . , . „ „p u la rn e j w  A m eryce  p iosenk i, s ta ła

Sii, »* *~n-* r"iSt"n-
Najbardziej

jadońlóść,

a m e r y k a ń s k i ,  P au l Robeson na  wczo-

aa dla  nastro ju  p a p u te W * I a 
tym  Kongresie 
że jest on me ty '« 0 
i im ponującą m ąm festafl« P 
ko ju , ale przede wszystl'- ^  
grosem w a lk i. Kongresem, ^

ry  ma ^  ‘¿decy-
msi wojenne i ktor> w 
dawany tego dokonać.^ .

„W szyscy przybyhsm y ■
n ić  po to, żeby prosić o pokój, 
ale po to, żeby pokńj w yw a l­
czyć“  — powiedział °  1 
rie . Dzisia j po tw ie rdz ił tą , '
w w ie lk im  przem ówieniu ¿biia
cus. óświedezająe wśród ourzli- 

,Niè można zoru ycn  oklasków, „ t

gsnizowąć w o jny  w b rew  w o li 
jedpej trzecie j ludności całego 
św iata“ .

Spokojne, rzeczowe, ale moc­
ne i zdecydowane wystąp ienie 
Fadiejewa zrob iło w ie lk ie  wraże
nić.

Prasa reakcyjna przerwała 
milczen-ie i zaczęła określać Koń 
grès Parysi,-i, jako posunięcie ra 
dżieckie w  „z im nej w o jn ie “ z 
Am eryką. A le  przem ów ień i* Fa 
diejewa dalekie by ło  od wszel­
k ich rozgryw ek w  sty lu  am ery­
kańskie j „z im nej w o jn y “ . W 
mocnych i spokojnych słowach 
Fadiejew podkreś lił niejedno - 
k ró tń ie  ząm ąńiiestowkną wołó

pokoju Zw iązku Radzieckiego i 
napiętnował tw órców  paktu a- 
tlanlyckiego.

Hucznym i oklaskam i Kongres 
p rzyw ita ł delegata polskiego 
prof. Dembowskiego, k tó ry  
pierwszy zabrał głos w  d y s k u ­

sji.
Z ogłoszonych Sprawozdań 

K om is ji M andatowej wyn ika, że 
w kongresie b iorą ud dat przed 
stawiciele 64 k ra jó w  i  3 organi- 
zseji m iędzynarodowych. Ilość 
delegatów W drug im  dn iu K on­
gresu w ynosiła 1.908. Poza tym  
v; Kongresie bierze udzia ł 37 ob 
serwatorów z różnych Krajów. 
Przeszło 500 dziennikarzy, r e ­
prezentujących prasę 13 k ra jów , 
esarisnnie w ysyła  szczegółowo 
jp ra  Apzdam* z Kongresu.

Nf.ieży podkreślić zmianę Ic- 
nu prasy reakcyjne j, k tó ra  m u­
siała porzucić postawę lekce-wa 
i tn ia  i poświęca teraz coraz w ic  
cej m iejsca obradom Kongresu, 
Póiurzędówy „M onde“  ztóusze- 
n y  b y ł przyznać, że powodzenie 
Kongresu tłum aczy się tym , że 

tem id odpowAda ogromnemu 
pragnien iu pokoju, odczuwa»® - 
mu na całym  świeci«'',

Kongres Praski stanowi 
integralną cześć Kongresu 

w Paryżu
SPECJALNY K O R E S P O N D E N T  „T R Y B U N Y  L U D U "  

RED . J. STAREC TELEFO NU JE Z  P R A G I:
Czwartek przyniósł ścisłą synchronizację praskiej cręści 

Kongresu Pokoju z obradami w  Paryż». Jednocześnie ber po­
średnia wymiana zdań między członkami poszczególnych de­
legacji w licznych spotkaniach j rozmowach jeszcze mocniej 
uwydatniła jedność myśli i gotowość walki w obronie pokeja 
milionów' reprezentowanych przez nich ludzi.

Na posiedzenie P rezydium  (różnych kon tynen tów  i  rozm ai
Kongresu, k tóre odbyło się w 
gmachu Parlam entu, p rzylecia ł 
specjalnie z Paryża P ie rre  V il-  
ion. O pow iedzia ł on o oburze­
niu, ja k ie  w  całym  społeczeń­
stw ie francusk im  w yw oła ła  
odmowa udzie lenia w iz. K o n ­
gres praski jest jednym  z do­
wodów ja k  bardzo chyb iony 
jest ten k ro k  w ładz francu­
skich.

Uchwalono, że Kongres P ra ­
ski stanow i in tegra lną  i  pełno­
prawną część Kongresu w  Pa­
ryżu. Uczestnicy Kongresu w 
Pradze będą reprezentowani w 
kom isjach, które  w y łon i K on ­
gres P aryski. W Pradze będą 
również transm itow ane i  dysku 
towane wygłoszone w  Paryżu 
re fe ra ty : Jo lio t-C urie , Fargé'a 
i N&nniego.

Jednom yślnie przy ję te  zosta­
ły  wszystkie w n ioski delegacji 
radzieckie j oraz delegacji po l­
skie j reprezentowanej przéz 
ob. Zofię  Na łkow ską i tów. 
Osi apa D łuski ego.

Tów. D łusk i m. in. podkre­
ś lił, że delegacja polska obej­
m uję szeroki wachlarz społe­
czeństwa: robotn ików , chłopów 
i ludz i nauki i  k u ltu ry .

łych ras. Rzuca rią  w  oczy l ic *  
ha delegacja chińska, prom ie­
niująca entuzjazmem.

Przedstawiciele praw dziw ych 
Chin, m ów ią: „Pokażem y i m y, 
czego może dokazać wola 
mas“ . — Tak m ów ił Te-B aó- 
U juan — m iody dz ienn ikarz 
chiński, k tó ry  jeszcze ro k  temu 
redagował nielegalne pisma, w  
Sząnghąju, m im o te rro ru  K u o - 
m intangowskiego. „Szanghaj — 
m ów i on — ju ż  n ied ługo pozo­
stawać będzie pod rządam i 
Kuom intangu. F ron t po-ko.iu 
może liczyć na pół m iliarda. 
Chińczyków “  — stwierdza z du 
mą.

T rze j Koreańczycy reprezen­
tu ją  nie ty lk o  północną, ale i pa 
łudn iow ą Koreę, uginającą się 
pod brzem ieniem  okupse ji a- 
m erykąńskie j. „Ruch dem okra 
tyczny szerzy się na północy 
ja k  pożar —1 m ów i in te lek tua ­
lis ta  koreańśki K im -C zań - 
D iu n “ . — A  na po łudn iu  ro ­
b im y w ie lką robotę, szkoły w y  
ras ta ją  ja k  grzyby po de­
szczu — wola, zacięra.iąc rąe* 
ja k  uradowane dziecko.

Atm osferą wśród delegatów 
bojówa. Uścisk d łoni p rzedrth-

W  tym  samym czasie na pięk w ie ie li różnych delegacji s y n -  
hym  tarasie w  Barandow ie od- bolizuje jedność ^aąecłtświata» 
było się . spotkanie delegatów j wago ruchu W obron i* pokuta,



TRYBUNA L r~ Ü

H ity  nosTyrh czytelników

Dlaczego racjonalizatorzy pracy 
nie otrzymali premii

Towarzyszu Redaktorze!
W Radom skiej Fabryce O buw ia  n r  1 w ykraw acze w p row a dz ili 

now y system w yk ra w a n ia  skóry do p ro d u kc ji obuw ia. System 
ten został za in ic jow any przez, radzieckiego stachanowca — M a­
tro« owa.

D zięk i w p row adzen iu  te j rac jon a lizac ji, polegającej przede 
przede w szystk im  na oszczędności czasu, udało m i się przekae- 
czyć norm ę p rodukcy jną  w  350 proc. P racu jący ze m ną tow . 
B ie rna c ik  dz ięk i zastosowaniu m etody M atrosowa przekroczył 
rów nież norm ę p rodukcy jną  w  350 proc. Tow. Śm ietanka, sto­
sując tę rac jona lizac ję  osiągnął 280 proc. w ykonan ia  norm y.

N iestety dotychczas nie przyznano nam  p re m ii za  w prow adze­
nie  te j ra c jo n a liza c ji odpow iada jąc na nasze w  te j sprawie, p y ­
tan ia, że wprowadzona przez nas m etoda nie jest nąszvm o d k ry ­
ciem  lecz M atrosowa i  z tego względu nie ma podstawy, p raw ne j 
do w yp łacenia nam  prem ii.

Nam się jednak  w ydaje , że każde zastosowanie uspraw nien ia  
p ro d u kc ji i każda uzyskana oszczędność pow inny, być prem iowane.

S. G m itrzyko w sk i

Spekulant — w róg klasow y  
dezorganizuj e rynek m ięsny

W a lc zy m y  z n ie  eg a ln ym

J52 ko la rzy  na starcie

Doniosłe lutow e uchw ały Rządu i naszej P a rtii m ia ły  na celu 
podniesienie p rodukc ji hodow lanej, rozw inięcie akc ji ko n tra k to ­
w a n ia  i uspraw nienia  skupu żywca. Jakko lw iek  w  zasadzie rea ­
lizacja tych uchw ał przebiega pom yślnie, tn jednak istn 'e ją  
i pewne trudności. Jedną z nich jest n ielegalny ubój i nielegalny  
obrót mięsem. O przebiegu w a lk i z tym  dezorganizującym  nasz 
rynek mięsny z jaw isk iem  poinform ow ali przedstaw icieli prasy 
na konferencji, k tó ra  odbyła się w  dniu 21 hm. w  M in is terstw ie  
H andlu  W ewnętrznego, w icem in. oh. M ierzw ińsk i, dyrekto r Cen­
tra li M ięsnej tow. G urow ski oraz przedstawiciel K om isji Spe- 
cj&lnej tow. prok. S trum iński.

Lubnu wita 1 Mala
w y k o n a n ie m  zabaw  ązuń

Eakłady drzewne N r 3 w  lu ­
bawskim O lsztyn ie  zobowiązały 
ąię wykonać do 1 m aja 25 m et­
ró w  sześciennych p ły t s to la r­
skich. 500 krzeseł typu  ,.1001“ , 
250 szaf b iu row ych , urządzenie 
dla domu PZPR we W roc ław iu , 
30 stołów  i  800 skrzyń  ja jcza r- 
skich. Zasadnicza część prac 
jest już  w ykonana.

Gm ina Za lip ie  z tegoż p o w ia ­
tu  postanowiła, zakontraktow ać 
o 100 sztuk trzody ch lew nej w ię 
cej, niż jest w  p lan ie, uporząd­
kować w szystkie drogi i  p rzy ­
śpieszyć w ykonanie p lanu obsie 
w ó w  i kon trak tow an ia  roślin . 
Nadeszły już  m eldunk i o w y k o ­
naniu zobowiązań w  75 proc.

I  Lubań nie pozostaje w  tyle.

Załoga Państwowej F a b ryk i K a r 
tonaży postanow iła, że pian za 
miesiąc kw iec ień wykona w  130 
proc. Ponadto załoga, w yko nu je  
w  te j c h w ili dodatkowo 40.000 
b loków  receptowych i 20.000 
sztuk tzw. opakowań luksuso­
wych.

Załoga podejm ując zobow ią­
zania w  rezo luc ji stw ierdza, że 
w ys iłek  każdej d łon i robotn icze j 
i chłopskiej, to, wzm ocnienie sil 
obozu pokoju i odbudowy'.

Gm ina Pobiedna postanaw ia 
przedterm inowo zakończyć w y ­
znaczone planem k o n tra k to w a ­
nie 300 sztuk, trzody. T rw a  p rzy 
ipieszone oczyszczanie w szyst­
k ich dróg w gromadach. (MS)

Hass koresnonflggl z Wrocławia danesi 
’  Wspaniałe ositwnięcia 

górników z kopalni »Victoria«
G órnicy na kop a ln i „V ic to r ia " 

uzyska li w  m arcu wysokie n o r­
my.

Paweł S ierny — 300 procent, 
E dw ard G rabow ski — 291 proc., 
Józef Bochenek — 277 proc.,
S tan is ław  Adam ek i Tadeusz 
Skrzypek po 284 proc., Bolesław 
Żaczek i A ndrze j Stani sz — po 
256 proc., A nd rze j Konieczny — 
230 proc., S tan is ław  R u tk iew icz 

" i Franciszek Każm ierczak, Z e t- 
em powcy — Zygm unt Glapa i 
Franciszek Radzienta powyżej 
110 procent.

Na zebraniu załogi nowo­
rudzkiej kopalni węgla rębacz 
Sądel, wyrabiający 285 procent 
normy wezwał do współzawod­
nictwa indywidualnego rębacza 
Turka, ¿obowiązując się wyko­

nać norm ę w  k w ie tn iu  w  315 
proc. T u re k  p rz y ją ł wezwanie.

L IK W ID A C J A  „O S IO W E G O “ 
P R Z Y N IE S IE  50 M IL N . Z Ł  

O S Z C Z Ę D N O Ś C I

Przez sprawne w yładow an ie  
i załadowanie podstaw ionych wa 
gonów można zaoszczędzić dzie­
s ią tk i m ilion ów  zł. K opaln ie  
w a łbrzyskie  płacą rocznie 20 
m ilion ów  zł ty tu łe m  tzw. „os io­
wego“ .

W  ram ach Czynu P ierw szo­
m ajowego ko le ja rze w a łbrzyscy 
zaapelowali do gó rn ików  Zagłę­
bia  W ałbrzyskiego i do ro b o tn i­
ków  innych fa b ry k  o lik w id a ­
cję zbędnego postoju wagonów.

J .D .

U chw a ły  Rad.y M in is tró w  o 
podniesieniu i rac jona lizac ji 
p ro du kc ji hodow lane j, o syste­
m ie u lg  i obniżek podatku gron 
towego, o reorgan izacji syste­
mu skupu żywca, a przez to i 
zaopatrzenia ludności w  mięso, 
podjęte zostały w  in teresie  sze­
rok ich  mas pracujących, w  in ­
teresie m ilionów  m ało i średnio 
ro lnych  chłopów.

Dlatego też w ypow iedziana 
została ostra w a lka  tym  w szy­
s tk im  elementom, k tó re  w brew  
interesom  mas pracujących, 
w b rew  interesom chłopów  świ.a 
domie lub n ieśw iadom ie opóź­
n ia ją  wzrost pogłow ia i u tru ­
dn ia ją  zaopatrzenie, centrów  
przem ysłowych w  świeże, 
sprawdzone w e te ryn a ry jn ie  m ię 
so.

W ypow iedziana została o- 
stra w a lka  hand larzom -speku- 
lantom , k tó rzy  z jedne j strony, 
skłan ia jąc chłopa do n ie lega l­
nego uboju, pozbaw ia ją  go m o­
żliw ości korzystan ia  z u lg  i 
p rzyw ile jó w  w yn ika ją cych  z u - 
dzia łu  w  akc ji k o n tra k ta c y j­
nej, z drug ie j zaś rzuca ją  na 
rynek  po paskarskich cenach 
niebadane, często zarażone m ię 
so. Tępi się i tęp ić  się będzie 
n a d a l, w szystkich pośredn ików - 
s.pekulantów. N ieste ty re k ru ­
tu ją  się cn i n ie  ty lk o  spośród 
hand larzy, ale i  z personelu 
pewnych rzeźni, n iek tó rych  zg 
lóg ko le ja rsk ich  itd .

Jeśli 'weźm iem y pod uwagę 
o lbrzym ie  szkody, wyrządzane 
naszej gospodarce, masom r o ­
botn iczym  i  chłopskim , jeże li 
poznamy „m e tody“ przęchowy-

Z kraju w kilku wierszach
K S H A D A  O S Z C Z Ę D N O Ś C IO W A  

CSS „S P O Ł E M  1
D p is  21 h w !e tn la  1SW r. w salii k “ "  

fe te n c y ln e j OSS „S p o łe m - ortbrła  
Sie ogólnokrajow a narartn nsjcr.ąa  
ncściowa. zwołana przez 
G łów ny Z w . Z aw . P rac. '
ez je b  w  porozum ieniu  *  
‘-rć ld z ie ln i Spożywców „SP” '«*". ■ 

. Tem atem  k o n fe ren c ji b y ła  . « b
planowego systemu oszczędzania na 
terenie  zakładów  w y tw ó rc zy c h  CSb 
,, Społem “ .

P R A C O W N IC Y  S A D O W I 
W K IE L C A C H

W  C Z Y N IE  1-M A J O W Y M  
(Koresp. w ł.) W szyscy członkowie  

Zw . Zaw . P raco w n ikó w  Sadowych i 
P rokurato rsk ich  w K ie lcach  ponp - 
sali deklaracje  na c ilo n k ó w  Społęc* 
neg© K o m ite tu  R ad io fo n izac ji K ra ju

(S K R K ), zobow iązu jąc się zw erbo­
wać do dnia 1 m aja  1949 r. pięć ty ­
sięcy nowych członków  K o m ite tu .

P R Z O D U JĄ C Y  Z E S P Ó Ł  P G R  
W O K R Ę G U  Ł Ó D Z K IM  

Na p łerw s/e  m iejsce w  a k c ji siew­
nej Państwow ych Gospodarstw’ R o l­
nych okręgu łódzkiego w ysunął się 
zespół D ębolęka w  pów . sieradzkim . 
W zespole ty m  6 m a ją tk ó w  ukończy­
ło ju ż  siew y wiosenne.

K O B IE T A  B U R M IS T R Z E M  
W K A M IE N N E J  G Ó R Z E  

W  K am ien n e j Górze rozpoczęła u 
rzęrt owianie—no woobra ny bu rm istrz  
— A nna M a k ie ty n , k tó ra  by ła  do­
tychczas zatrudniona w Starostwu« 
P ow iatow ym , ja k o  urzędn iczka . Po­
łożyła ona duże zasługi p rzy  orga­
nizowaniu apara tu  ad m in is tra c y jn e ­
go i samorządowego.

Dniu 19 kwietnia 1949 r. zmarł w Warszawie

REHRYK WYRZYKOWSKI
Poseł na Sejm Ustawodawczy

CZEŚĆ JEGO PAMIĘCI
M3rszal.li S. mn Ustawodawcza?.

wsnia „sposoby“  transportu  
mięra. pochodzącego , z n ie le ­
galnego uboju, praktykow ane 
przez hand larzy-speku lan fów . 
to okaże się, że ka ry  stosowane 
przez K om is ję  Specjalną i Są­
dy S tarościńskie (od grzyw ny 
do 2 la t obozu) nie są specja l­
nie wyso-kie.

Podajm y d la  przyk ładu, że w 
jednym  z miasteczek podw ar­
szawskich znaleziono znaczne 
ilości w ieprzow iny schowanej 
w  łóżku ciężko chorej na za­
raź liw ą  chorobę ha n d la rk i. W 
rzeźni lube lsk ie j i  w ro c ław - 
kie.j stw ierdzono, że znikające 

z rzeźni mięso wynoszone było 
n ie legaln ie na go łym  ciele pod 
ubraniem .

Stwierdzono, że hand łarze- 
truc ic ie le  przechowują n ie je ­
dnokro tn ie  mięso v/ „s ła w o j-  
kach“ , przewożą je  pociągami 
lub wozam i w  zanieczyszczo­
nych szmatach; w ysy ła ją  pocz­
tą ow in ię te  w  brudne szparga­
ły , opakowane z w ie rzchu  dla 
niepoznaki w  lepszy papier.

W W arszawie stw ierdzono 
w yp ad k i sprzedaży w  hand lu  
n ie lega lnym  mięsa psiego za­
m iast cie lęciny, mięsa z źre­
b ią t oraz kon in y  w  kiełbasach 
z „w o ło w in y “ .

W inn i są hand larze-speku- 
lanci (s ta tystyka w ykazuje , że 
to w  pierw szym  rzędzie ludzie 
bez określonego zawodu, na­
stępnie rzeżnicy, a w  w ie lu  
w ypadkach zgonnicy,' a naw et 
k ie row n icy  dawnych firm ), w in  
ni są jednak czasem i pracow ­
n icy  rzeźni, a: n iek iedy n ie k tó ­
rzy  kolejarze.

ubojem
T ak w ięc. stw ierdzono n ie ­

zbicie. że z rzeźni lube lsk ie j 
mięso by ło  wy wożone do ob ­
rotu nielegalnego samochoda­
mi.

A pa ra t ko n tro ln y  C entra li 
M ięsnej s tw ie rdz ił w marcu 
1087. w ypadków  nielegalnego 
hand lu mięsem. W- ostatn im  o- 
ićresie K om isja  Specjalna w y ­
dala ponad 1.00(i w y ro ków  
skazujących.-

C y fry  te jednak nie odzw ie r­
cied la ją  prawdziwego stanu 
•rzeczy, gdyż. przypuszczalny u - 
dzial w  obrocie ogólnym  obro- 
u nielegalnego: maczxiié prze­

kracza 10 proc.
W nioski są proste: w a lką  z 

hand larzam i .to nie ty lk o  akcja 
po iicyjno-sanitarn.a; ' w a lka  z 
ubojem  nielegalnym  to w ie l­
k ie j doniosłości w a lka  gospo­
darcza i po lityczna. ■ watka z 
rozsiewanym i przez reakcję 
p lo tkam i na tem at akc ji kon ­
trak tacy jn e j i hodow lane j, w a l 
ka z dezorganizacją ry n k u  i 
kradaniem  z a rty k u łó w  p ie rw ­
szej potrzeby mas pracujących 
na korzyść m ie jsk ie j bu rżuazji.

W alkę tę trzeba lep ie j je ­
szcze skoordynować, a prócz 
organów kon tro ln ych  C entra li 
M ięsnej, służby w e te ry n a ry j­
nej, ochrony skarbowej, m il i ­
c ji i SOK zm obilizow ać do 
n ie j • należy wszystkie w ie jsk ie  
organizacje naszej p a r t i i ,  i 
S tronnictw  ludow ych, p laców ­
k i Z w iązku  S am op., Chł., Ko­
m ite ty  Członkowskie; gm innych 
spółdzielni, organizacje . podsta­
wowe ko le ja rzy  i p racow n i­
ków  rzeźni.

Trzeba uśw iadom ić chłopa, 
że sprzedaż mięsa spekulan­
tow i, to pozbawianie się ulg, to 
sprzeniew ierzanie się, sojuszo­
w i robotniczo-chłopskiem u.

Trzeba Uświadomić n ie k tó ­
rych ko le ja rzy  i. robo tn ików  
rzeźni, że uczestniczenie w  śpe- 
ku lanck ich  m achinacjach jest 
działaniem  na szkodę klasy ro ­
botniczej i  ma# chłopskich.

(j. br.)
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N it s ta r t  do P ra g i p rz y g o to w  u jq  się 
słow accy, w ę g ie rscy , ru m y ń s  cy, bwi 
sep, W łoscy i  fra n cu scy . O gó łem  e¡ 
a w ięc 132 k o la rz y . T a k  w ięc, im p r  
i  „R u d e h o  P ra v a “  u ra s ta  do n ą jw i,  

w y śc ig u  e tapow ego n

M TP  rew ia  przemysłu  
krajow ego i zagranicznego

(OD SPECJALNEGO W VSLA N NIKA  „ m m "  LU D U ”)

ś.n- HEHRYK WYRZYKOWSKI
N acze lny  D y re k to r  Państw ow ego B ańku Rolnego. Poseł ńa 
Sejm  U stawodawczy R z e c z y p o s p o lite j Polskie j zm arł w  dniu  
19 k w ie tn ia  1949 r  po d ługich i c ię ż k ic h  cierpieniach, 

przeżyw szy lat, fir».
Pogrzeb odbętlzie się w p ią te k , dn. 22 bm. o godz. 11 z ko ­
ścioła św. Karola Rorcmcusza na Pow ązkach do grobu 

rodzinnego. .
W  Z m a rły m  tracim y nieodżałow anego K ie ro w n ika  in sty tu c ji 
i p rzy jac ie la

Prezes, D y re k c ja  I Pracow nicy  
11-l.K Państwow ego B anku Rolnego

Tow. BĄCZKOWSKI STAIiSLKW
długoletni bo jow nik o Dem okrację, uczestnik w a lk  o w o l­

ność H iszpanii, członek P ZP R  
zm arł dn. 20.4.1949 r.

W yprow adzenie zw łok  odbędzie się dn. 23.4 o godz. 46 z dor 
niti przy A l. Niepodległości 143 m. 31 

Cześć Jego panrąci!
Zarząd G łów ny Z w iązku  Dąbrowszczaków

W  stuku m ło tów  pneum atycz­
nych, w  zgrzycie dźw igów  i  pd 
zapełnia jących. oJurzymi, o b e j­
m u jący  275 tys. m kw . teren w y 
ło n ił się ju ż  w łaściwy, ostatecz­
ny obraz X X I I  M ię d z y n a ro d o ­
w ych T argów  Poznańskich.

Tegoroczne M TP m ają  w yraz 
nie odm ienny cha rakter od daw 
nego. Świadczy o ty m  nie t y l ­
ko to, że zbudowane zostały no- 
we o lb rzym ie  stoiska ciężkiego 
przem ysłu, handlu i  paw ilon  
kom u n ikacy jn y , nie ty lk o  to 
że przeważająca większość w y ­
s taw ionych eksponatów począ­
wszy od fab ryka tów  ciężkiego 
przem ysłu, a na przem yśle ga­
la n te ry jn y m  skończywszy jest 
na sprzedaż

Każdem u kto wchodzi na te ­
ren M T P  rzuca się w  oczy gó­
ru ją cy  nad w szystk im i in nym i 
pa w ilon  ZSRR i wysoko nad 
n im  pow iewająca czerwona f la  
ga. Na 7 tys. m kw . Zw iązek 
Radziecki w ys taw ił eksponaty 
g iganty, k tó rych  w żadnych in ­
nych stoiskach spotkać nie moż 
na, a w ięc naftow a wieża w ie r t ­
nicza, ekskawator -  kopaczka 
,,SF3“ o e lek trycznym  napędzie, 
podnoszącą od razu 3 m  kub. zie 
m i, tra k to ry  e lektryczne, słyń 
ne kom ba jny  „Ś ta lin iec  6“ .

U dz ia ł Zw iązku R adz ieck iego  
i k ra jó w  dem okrac ji ludow e j w 
tegorocznych M TP, b iorąc pod 
uwagę asortym ent, tonaż i m e­
traż zajm owanej przez n ie  po­
w ie rzchn i, w zrosły  w  stosunku 
do roku  zeszłego o 13 proc.

Ogółem bierze udz ia ł w  l a r ­
gach 18 w ystaw ców  zagranicz­
nych. .Na^ teren ie paw ilonu fran 
cuskiego i  angielskiego slo i ą 
od dawna już  do P o lsk i na-pod­
staw ie um ow y hand low e j im ­
portowane eksponaty, jatc np. 
warszawskie „Chaussony .

M ilio n  ludzi, k tó rzy  ja k  się 
p rzew idu ję  zwiedzą , T ®rgi, bę­
dą m ie li m ożliwość zobaczyć, 
riiem al dotknąć w iększych u - 
m ów hand low ych zaw artych 
orzez rząd Polski i zobrazować 
sobie całość naszych stosunków 
handlow ych. Na Targach zała- 
tw irn e  będą m iędzynarodowe 
transakcje  handlowe.

W celu .u ła tw ienia transakc ji 
działać będzie spo fja lna k o m i­
sja akceptacyjna M in is te rs tw a

Skarbu i  M in is te rs tw a  H and lu  
Zagranicznego.

R ew ia  p rze m ys łu

X X I I  T a rg i w  Poznaniu są 
praw dziw ą rew ią  naszego prze­
m ysłu kra jow ego. T y lk o  w y l i ­
czenie na jc iekaw szych ekspo­
natów m ogłoby zm ienić a rty k u ł 
w  broszurę. A  w ięc ty lk o  p rzy­
kłady.

W samym pa w ilon ie  C entra l­
nego Zarządu P rzem ysłu M eta ­
lowego w ystaw iono  k ilka d z ie ­
siąt typów  maszyn i urządzeń 
technicznych n ieprodukow anych 
dotychczas w  Polsce. A  w ięc 2 
nowe typy  w ie rta re k  prom ie­
niowych, w ie rta re k  o średnicy 
H , un iw ersa lna maszyna, k tó ra  
może. wykonać i  frezow anie i 
toczenie, krosna automatyczne, 
maszyny do szycia typu  przem y 
słowego.

W ystaw iony jest rów nież no­
w y typ  najnowocześniejszego pa 
rowozu pospiesznego „P T  47“ 
ora i; e lektryczne lokorrio tyw k i 
kopalniane, nowe 3,5 tonowe 
c iężarów ki po lskie  typu „S ta r 
20“ , m otocykle S H L i  „S oko ły “ 
itd.

W paw ilon ie cen tra li przemy 
słu metalowego zobaczyć będzie 
można kom pletne zestawy m a­
szyn m niejszych zakładów  p ro ­
dukcyjnych, m łynów , ch łodni 
itd .

Jak nasze maszyny, ja k  w y ­
roby naszego przem ysłu m eta ­
lowego zdobyw ają ry n k i zagra­
niczne m ów ią fa k ty , że w  r. 
1947 eksportow aliśm y do 10 kra  
jów , dziś ju ż  do 50, p rzy czym 
wartość eksportu; przem ysłu me 
talowego wzrosła w ciągu q«łat - 
n ich trzech ła t p raw ie 60 - k ro t­
nie.

Dziennikarze stołeczni, w  to ­
w arzystw ie  przedstaw icie li Gen 
tra lj H and low ej Przem ysłu M e­
talowego i Centralnego Zarządu 
Przem ysłu Metalowego, zwiedzi 
l i  now ow ybudow aną w ie lką  ha ­
lę ciężkiego przem ysłu ną M ię ­
dzynarodowych Targach Po­
znańskich, na k ilk a  dni przed 
o tw arc iem  M TP.

Dziennikarze m ogli s tw ie r­
dzić, że w yd a tny  wzrost udziału 
przem ysłu metalowego w  X X I I  
Targach, jest wyrazem  wszech­
stronnego i szybkiego rozwoju 
eksportu te j dziedziny ‘ nHśzegó

przem ysłu, a jednocześnie świad 
czy o jego n ieusta jącym  rozw oju 
i postępie technicznym .

Rozwój ten i postęp techniczny 
zawdźięęzónny rozszerzającej się
wśród mas robotn iczych i głębo 
ko ju ż  zakorzenionej idei współ 
zaw odnictw a i  rac jona liza to r­
stwa pracy.

D la  po trże b
nowoegęsneg« ro ln ic tw a

W  roku 1949 powstanie k ilk a ­
set spółdzie ln i produkcyjnych 
na w s i, około 1,500 nowych snół 
dzieiczych ośrodków maszyno­
wych.

Jak zostaną one .zaopatrzone?
1 -oto Widznmy wystaw ione na 

Targach po raz p ierw szy se ry j­
nie produkowane w  Polsce,żni­
w ia rk i,  czyszczarki, m łockarnię, 
w yrab iane  przez rozbudow u ją­
cą' się i przechodzącą na se ry j­
ną, paódukcję fab rykę  maszyn 
ro ln iczych w  Płocku.

„P ie r iin o w e  tem pu”
Prace nftd wykończeniem  uczą 

dzeń M T P  i ustaw ieniem  eks­
ponatów przeszły w  reko rdo ­
w ym  tempie.

Tempo to, p rzodow nik pracy 
w  paw ilon ie  M iniSterstWa K o ­
m u n ik a c ji tow. Jan G rou lich  
nazywa „tem pem  p io ru now ym “ 
i nic dziwnego, że tempo p io ru ­
nowe może się rozw ijać, skoro 
r o z w i ja  się ono w  ramach zor- 
g a n i zowanego wśpółza wodn ic - 
tw a  pracy i  wytężonej in ic ja ty ­
w y  rac jona liźa to rsk ie j, . m iędzy 
poszczególnym i, pa w ilonam i i 
m iędzy pószcżególnymi grupam i
robo tn ików . , . . . .

W ram ach współzawodnictwa 
nastaw nia e lektryczna w  p a w i­
lon ie  kom u n ikac ji została w yko 
nana W przeciągu miesiąca, pod 
czas k ie dy  w  norm alnym  tryb ie  
p ra cy  trzeba: . zużyć przeszło 3 
miesiące czasu.  ̂ " . y  j

J u tro  ogłoszone będą pierwsze 
w y n ik i współzawodnictwa na 
MTP. A le już  d-.iś wiadom o, że 
pienysze mięjące w  te rm in o ­
w ym  i szybkim  yzykón^niu p ra ­
cy za ję ły  załogi- robotnicze' w  pa 
w ilon i»  D y re k c ji P rzem ysłu Ra 
wełnianego, d rug ie  , miejsce — 
Państwowe Zakłady H odpw li 
Roślin, a trzecie; robotn icy p ra­
cujący p rzy ' paw ilon ie  RS W 
— „Prasa,“ .

..............iT E F A N  K O Z IC K I-

I*  m i ę d z y n a r o d o w y  W 1
P R A G A  -  W A R S

z a k o ń c z e n i e  o b o z u
Vf P O L A N IE

Obóz tren ingow o - ko n d y c y j­
ny dla ko la rzy  w  Polanie, m a­
jący na c a lu  należyte p rzygo to ­
wanie 3 drużyn rep rezentacy j­
nych do I I  M iędzynarodowego 
W yścigu K olarsk iego Praga — 
Warszawa, został, zakończony w  
dn iu 21 bm. Dziś, 22 kw ie tn ia , 
kolarze w y je ch a li z Polany i 
w ieczorem przybędą do W ar­
szawy.

24 kw ie tn ia , w  niedzielę, obo- 
zowicze wezmą udz ia ł w  w y ­
ścigu o puchar gen. K onarzew ­
skiego: w  P arku  Paderewskiego, 
a we w torek, 26 bm., o godz.
14,30 nastąp i w y jazd  na s ta rt do 
Pragi.

S T A R T  Z A T O P K A  
Z A P E W N IO N Y

S ta rt najlepszego długodysłan 
sowca św ia ta ,, m istrza O lim p ia ­
dy londyńsk ie j —  Em ila  Zatop- 
ka. w  ram ach im prez sporto­
wych, poprzedzających zakoń­
czenie w yśc igu  Praga Warsza 
wa na stadionie WP, został a- 
probowany przez COS. Poza 
Z ątopk iem  bowiem,, przybędzie 
do sto licy także k ilk u  czołó-

C ‘t d  k o l a r s k i

\  W A

S p o rt

W ła ś c iw ą  t p ięK ną  in a u g u ra c ją  
te g o roczn e go  sezonu k o la rs k ie g o  bę 
oz ie  n ie d z ie ln y  w y ś c ig  w  p a rk u  im . 
P a d e re w sk ie g o  o p u c h a r p rze ch o d - 
n j „ en J . K o n a rz e w s k ie g o .

W yAciA  te n . o rg a n iz o w a n y  p rzez  
ZS G w a rd ia “  W arszaw ą Jest., czw a r 
ty m  z k o le i.  Po raz  p ie rw s z y  odbę ­
dzie  s ic  on w  k b n k u re n c .il m ię d z y ­
n a ro d o w e j. g dyż  obok n a jle p s z y c h  
w  p ó lsce  szosow ców  s ta r to w a ć  Pę 
dą ró w n ie ż  W ę g rzy .

W yśc ig  o d b yw a  się b o w ie m  w  o b ­
w odzi'?  z a m k n ię ly m  p a rk u . K ażde  
o k rą ż e n ie  m a 1.800 m . K o la rz e  p rze  
lad ą  a5 o k rążeń  p lus  1.000 m 
zem  w ie c  o k rą g łe  100 k m .

W yśc ig  o d b y w a  się  w  3 k a te g o ­
r ia c h . a m ia n o w ic ie ;

1) w y ś c ig  g łó w n y  na dys ta n s ie  100 
k m  d la  k o la rz y  z a g ra n ic z n y c h  i  k ra  
jo w y c h  z l ic e n c ja m i;

2) w y ś c ig  d la  „ k a r to w ić z ó w “  na 
d y s ta n s ie 1 25 k m  (14 o k rą że ń );

3) w y ś c ig , na ro w e ra c h  tu rys ty .cz -

obsługę, udających s'ę na M TP.
Koszty pobytu na M TP s 

stępujące:
W  ka tegorii szkolnej: 'w yży­

w ien ie  (3 razy dziennie w  zbio-

bez. pościeli zł 77 od osoby. Do­
datkow o pościel z ł 83.

W ka tego rii tu rys tyczne j: wy­
żyw ienie w restauracjach I 
kąt,,' zł. 449 od. osoby, nęcieg. v 
Gosipodz e Targow ej zi 307.

W ka egorii specja lnej: wy 
żyw ienie w  restauracjach I kat 
7.1 I.f  J5 od o oby. nocleg w. ho­
te lu  7- średnio ,ok. 479 zł 
soby.

Móżńa udać -się na T a r 
pcśreditić  wsm .,0 “ b.su‘ ‘ k
ze 'Wzzysćkich m/'e.;=,cowos

w.ych 1 c i  CSK. k to l
zm ierz  ̂ ?„ n?':zyrni w w tujU '
kam i.
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Bo 1 males zostaną zmontowane 
3 piętra szkieletu wieżowca 

Ministerstwa Komunikacji
S zki ćle-t . stal o w y  wieżowca 

M in . Kom un., k tó ry  ¡ma stanąć 
w  W arszawie przy u l. Chafubiń 
skiego, osiągnął ju ż  wysokość 5 
kondygnacji. Robotn icy „M o ­
stostalu“  u s ta w ili przed k ilk u  
dn iam i pierwsze części 6, 7 i  8 
p ię tra . Do 1 m a ja  chcą on i zmon 
tować ca łkow ic ie  tę  trzy  p ię­
tra. W ypełn ią  w  ten sposób swo 
je  zobowiązanie p ierwszom ajo­
we, k tó re  m ów i o zm ontowaniu 
do 1 m aja  o 50 ton sta li więcej, 
n iż  przew iduje harm onogram  
pracy.

Ramię w ielkiego dźwigu, któ 
ry  wciąga części kon s tru kc ji na 
górę; zostanie w  najb liższym  
czasie podniesione na wysokość

52 m etrów , co u m o ż liw i m ontaż 
dalszych pięter.

Cała ko n s tru kc ja  wieżowca, 
ważąca 780 ton, zm ontowana be 
,dzie w  końcu czerwca br. .Jesz­
cze przed tym  term inem  rozpo­
cznie się n itow anie , spawanie i 
obm urow yw anie  cegłam i d o l­
nych pięter.

Tc niebezpieczną i trudną  
cę w yko nu ją  wyłącznie k w a li­
fikow an i robotnicy,. Każdy z 
nich zobowiązał się p iIn ie  prze:  
strzegąc przepisów bezpieczeń­
stwa i h ig ieny pracy. "  Dzięki 
w ie lk iem u  zdyscyplinow an iu  za_

l 0Z  L Sp^ Zy3temu k ie ro w n ic - 
. ychczas nie  zdarzył się
żaden drobny naw et wypadek.

Czyn 1-Mofowy nasze? odpowiedzią 
na knowania podżegaczy wojennych

Robsinicy i chłopi wof. warszawskiego podejmują dalsze zobowiązanie
Codziennie in fo rm u jem y naszych czyte ln ików  e zobowiązaniach 

ludzi pracy dla uczczenia 1 Maja. N a p ływ a ją  in fo rm ac je  o zobo­
w iązaniach podejm owanych przez robo tn ików , chłopów, pracow ­
n ików  um ysłowych i  młodzież. Ten powszechny z ry w  ogarn ia­

jący w szystkich ludz i pracy w  naszym w o jew ództw ie  jest n a j­
w ym ow nie jszym  wyrazem  ich uśw iadom ienia politycznego, jest 
odpowiedzią na knowania im peria lis tów  anglosaskich, na agre­
syw ny pa k t a tlan tyck i.

W ezwanie rzucone przez ro ­
bo tn ików  Zakładów  Ż yra rdo w ­
skich, k tó rzy  dla uczczenia 1 Ma 
ja podję li zobowiązanie wykona 
nią p lanu do 30 października i 
zaoszczędzenia 192 m iln . zł, pod 
chwycone zostało przez setki ty ­
sięcy ludzi pracy w  naszym w o­
jew ództw ie .

Garbarnia Mr 2 wykenaia przed terminem 
przyjęte zobowiązania l-Majowe

. i«  XT— « .t . » wG am am i» N r 2, daw niej „G ecna", pierwsza w  Warszawi w 

kona» jpż  zobowiązania pierwszom ajowe— Pięciomiesięczny6 plan 
w przeciągu 3 j/j miesiąca. Plan pięciomiesięczny garbarn i te 

przeliczeniu na s k ó r, -  44.500 m  kw . skóry; w  przeHczeniu M  
ote —  137.020.000. G arbarn ia  N r  2 zobowiązania w ykona ła  nie  
rlke  v  te rm in ie , tzn. 15 kw ie tn ia , ale 0 dzień wcześniej. Równo - 
leśnie załoga zobowiązała się do dnia 1 m aja  w y k onać dalszych 
.000 m kw . skóry oraz przygotowała szczegółowy p ro jekt zobo­
wiązań lipcowych.

Czyja to zasługa, że m ały ten 
zagład pierw szy w  Warszawie 
w ykona ł swoje zobowiązania 
pierwszom ajowe, że pierwszy 
przygotow uje  się do nowego zry 
wu?

D yre k to r ( zakładu,, w yb itn y  
fachowiec, ob. Dobosz, n ie  jest 
byn a jm n ie j zaskoczony sukce­
sem ga rba rn i i  swoim.

—  Inaczej być nie mogło. To 
b y ł nasz obowiązek, a o tym , 
ja k  został w ykonany, na jlep ie j 
po in fo rm u je  załoga. „Za łoga nie 
jest w ie lka . L iczy  m  osób — 
m ów i sekretarz organ izacji p a r­
ty jn e j. —  Ważne jest jednak 
je j uśw iadom ienie i  zapał. W ię- 
kszość to nasi towarzysze, k tó - 
r * y  zdają eobie sprawę z tego,

K M ą ^ a g ę  Posiada ich  praca, 
o warzysz® nasi przodu ją we

współzawodnictw ie .“
~  A  współzawodnictwo m a­

m y tró js topn iow e — w trąca  prze 
wodnicząoy K o m ite tu  W spółza­
wodnictwa.

To znaczy?

M am y współzawodnictwo 
indyw idua lne  i  tak ich  przodow - 
n»ków, ja k  tow . Mucha, k tó ry  
w  pierwszym  etapie m ia ł około 
200 proc. norm y. M am y w spó ł­
zawodnictwo zespołowe, w  k tó ­
rym , rów nież w  p ierw szym  eta­
pie gdyż d rug i dopiero roz­
począł się przodował zespół 
„D “ , obsługujący suszarnię. A  
prócz tego nasza garbarn ia  
współzawodniczy *  ga rba rn ia -

m i: w Ż yrardow ie , w  K ra k o ­
w ie garb. N r 3 i w  Szczakowej, 

*
G arbarn ia  pl3n produkcy jny 

w ykona ła i  tym  może się po­
szczycić. A le  w  zobowiązaniach 
pierwszom ajowych jest jeszcze 
jedna pozycja: „na  redukc ji 
spóźnień, godzin nadliczbowych, 
oszczędnym gospodarowaniu 
surowcem i  chem ika liam i itd., 
zaoszczędzić do dn. 1 m aja — 
8.640-000 zł,

Czy to zobowiązanie zostało 
wykonane? Należy przypusz­
czać, że tak , ále dokładnie od­
powiedzieć na to n ik t  w  zakła­
dzie na razie n ie  może. Oszczę­
dności nie zostały podsumowa­
ne, N ik t  nie może skontrolować, 
czy zamierzoną sumę osiągnię­
to.

I  jęże li ga rba rn ia  N r  2 potra­
f i ła  zm obilizow ać załogę do 
produkc ji, to pow inna i  a *  P°" 
lu  oszczędności .doprowadzić 
wszystko do porządku“  i  nie ty !  
ko oszczędzać, ale wiedzieć do­
kładnie, ile  i  na czym zaoszczę­
dziła. Z. K -

^ i^ § g jü g jM ^ gg«iio -  pozostało *4 finn i»T

»Fuchs« zajmuje czołowe miejsce 
wśród warszawskich fabryk

l>nia 20 b m . o godz. 9 ra n o  
syrena w  fabryce Fuchsa obwie

S u w , ' * ' ’ " 1*  *« -
A  oto k ró tk i m eldunek:

M io ?a f a b r y k i  Fuch

v v k m » T y  Że W dn iu  20JV bl ^ k im a h ś m y  3-Jetni plan pro-
aaf ls3;  W yprodukow aliśm y 
« » j  ton w artości 1,037.5-59.«00 

ąza” !a Pi«rwszoma- 
p ro c .“  W ykonaliśm y j Uż w  93

4 S s s ^ r Ieopr”
«kich fa b ry k  x w * t V Va7 ZaW~

5 “ ■ ' £ * &  S S . f n " :
k a m ^ a r z e k S T ,r S W+i j f CZki
każdy rob o tn ik  TObotmca 1 

^ ’y kó n a ry  * * *  triSr!WBł *>stał 

P ^ o m a j o -  

Oo t a l» wczorajszego w y ­

produkowano 642.000 kg  —  no 
zostało do w ykonan ia  44.800 kg. 

Na przedterm inow e w ykona -

wiazań ■ w y konm ;a  zobo- 
m a jow ych  — w p ływ a -

n v ^ te l  Z hf>norem wyko-
nywane zobowiązania in d y w i-
I t e ^ ^  robo tn ic  t robo t- 
n ikow  od Fuchsa. W ie lu  tow a-
swvch .w yw iąza ło  się ju ż  ze 

.‘ in dyw idu a ln ych  zobowią

da tkovcT y jm U je  ddŚ n0WC d°"

mnf=aJarZ#. ° d resta u ro w a li k a r-  
7ali ' ^ °d a tkow o  zobow ią-
dziarnię. w ‘ ® ? v a i  eB?ko,a--''-taty swoje zo-
w ^ c  T i n  W2kcma,y  W 100Proc. A  to-w. Post, k tó ry  nad­
program owo zobowiązał ^ ę  "w y-
żenią*” *>  przew o­żenia ciężarów w y t J l i
wózków pięć, e o T a ło  fabryce
około m iliona  zł o w .c z ^ d S c T

I  zapał ten i  entuzjazm  zało­
gi Fuchsa udziela się otoczeniu. 
W yzwani przez Fuchsa rob o tn i­
cy budow lani, k tó rzy  zobowią­
zali się wykończyć św ietlicę j  
stołówkę tw ierdzą, że nie da­
dzą się zdystansować tow arzy­
szom z fa b ryk i. S ło łów k* l  
św ie tlica  muszą być gotowe- 

— Więc można przypuszczać, 
że zobowiązania pierwszonfiajo' 
we wykonacie przedterminowo? 
— pytam y tow. Pawłowskiego, 
sekretarza K om ite tu  P a rty jne ­
go u Fuchsa. f

—- Przedwcześnie chwalić 
nie chcemy, ja k  wykonam y t °  
was zaw iadom im y. A ló  w  se­
krecie powiem y, że przygoto­
w u jem y się ju ż  poważnie do
podjęcia Zobowiązań lipcowych.
Chcemy, żeby m iędzy jednym 
Czynem a drug im  nie  było 
przerwy. Bo czynu naszego m«
tra k tu je m y  ja ko  jednorazową
doraźną akcję.

R o b o tn icy  p rzo d u ją

P ierwsi na apel ży ra rd ow ­
skich robo tn ików  odpow iedzieli 
robotnicy Państw. żak i. Mech. 
„U rsus“ , uchw a la jąc pow ięk­
szyć produkcję  trak to ró w . P rzy ­
czyni się to do uspraw niania 
prac w polu i lik w id a c ji is tn ie ­
jących jeszcze odłogów.

Wśród pode jm ujących zobo­
wiązania nie zabrakło bodajże 
arii .jednej fa b ry k i w  naszym 
województwie.

Na apel robo tn ików  Ż y ra rdo ­
wa odpowiedzieli robo tn icy  fa ­
b ry k i „T udo r“  w  P iastow ie, u - 

,cbwalając przetopienie 56 ton 
złomu ołowianego i zaoszczędze­
nie 1.247.100 zt. Za n im i poszli 
robotnicy Chodakowa, robotn icy  
Państw. Fabr. M at. B iu row ych  
w  Pruszkowie, k tó rzy  o tw ie ra ją  
w  dniu 1 Maja kom ple tn ie  w y ­
posażony żłobek i  poświęcają 
bezinteresownie określoną lic z ­
bę godzin na uporządkowanie te 
renu fab ryk i.
Stowarzyszenie M echan ików  w  

Pruszkowie postanowiło w yp ro  
bukow ać do 1 M aja 5 frezarek 
ponad plan. Podję ły zobowiąza­
nia Zjedn. Zakł. Przem. F a rm a­
ceutycznego w  Tarchom in ie, 
E le k trow n ia  w  Pruszkowie, ga r­
barn ie  w  Grodzisku i Ż y ra rd o ­
w ie; fab ryka  papieru w  M irk o ­
wie, fab ryka  kab li w  Ożarowie, 
fa b ryka  „E ra “  we W iochach; 
Z.W .A.W .N. w  M iędzylesiu; Za­
k ła dy  PMS w  Żyrardow ie ; ga r­
barn ia  w  L idzbarku; w arszta ty 
re jonow e TOR w  Dzia łdow ie i 
M ińsku  Maz.; Fabryka Maszyn 
Ż n iw nych  w  Płocku; ZEOM  w 
P łocku; fab ryka  obrabiarek i na 
rzędzi „W a rka “ ; Zjedn. żak i. 
Przem. Suchej D esty lac ji D rew  
na w  Grodzisku Maz.;. fab ryka  
tarcz ściennych w  Grodzisku 
Maz. i w iele innych zakładów 
prący.

18 na jlepszych

Na specjalne uznanie zasłu­
gują zobowiązania 13 p racow n i­
ków  w arszta tów  ko le jow ych w 
Pruszkowie, k tó rzy  w ykona ją  do 
1 M a ja  przesuwnie do działu to 
warowęgo. Są to robo tn icy : O r- 
czewski, R u tkow ski, Szulc, L i ­
piński, T rzciński, Czerw iński, 
Wysocki, Szelest, Leśzkowicz, 
Żabczyński, A n łk iew icz , M ich u r 
jk i  i K az im iersk i.
Również kole jarze Sochaczewa,

L idzbarka, M ław y, Siedlec, P ia ­
seczna, Karczew ia, P ruszkow a,. 
Nasielska, Ciechanowa i  innych 
m iejscowości po d ję li zobowią­
zania l-M a jo w e .

N ie  sposób w y liczyć  wszystkie 
zakłady pracy i  ośrodki, k tó ­
re czynną pracą dla  dobra P o l­
ski Ludow e j wnoszą swój w k ład  
w  podniesienie dobrobytu wszyst 
k ich lu dz i pracy.

C h łop i na 1 M a ja

W śród podejm ujących zobo­
w iązania nie zabrakło rów nież 
rob o tn ików  ro lnych  i  chłopów, 
k tó rzy  postanow ili wcześniej za 
kończyć siew, z likw idow ać od­
łogi, napraw ić  drogi, m ostki, u- 
porządkować dziedzińce szkolne, 
wybudow ać parkany itp .

R obotn icy ro ln i m a ją tku  K o- 
z ie tu ły, g.m. Belsk, po\y. Grójec 
w ita ją  1 M aja  zaoraniem i  za­
sianiem  wszystkich odłogów. Ro 
bo tn icy m ają tku  Rzęśniki w 
pow. P u łtusk doprowadzą do 
porządku drogę.

Państw. Gospodarstwa Rolne 
w  pow. Gostynin zadeklarow ały 
zakończenie akc ji siewnej do 26 
kw ie tn ia , a po zakończeniu po­
s tan ow iły  pomóc bezinteresow­
nie w  siewach m a ło ro lnym  ch ło ­
pom.

Czyn m łodzieży Z M P

Również młodzież bierze b a r­
dzo liczny udział w  zobowiąza­
niach 1-M ajow ych. P isa liśm y 
przedwczoraj o zobowiązaniu o r 
ganizącji ZM P w  R adziw iu  pow. 
Płock, fa b ry k i „U rsus“  w  Góro 
w ie i w ie lu  innych kół, p rzy  za­
kładach pracy w  mieście i  na 
wsi.

Zobowiązania l-M a jo w e  podej 
m u ją  nauczyciele, pocztowcy, 
członkow ie  ORMO, OSP, ra d n i 
gm innych i m ie jskich rad na ro ­
dowych, urzędnicy starostw  i u -  
rzędów gm innych. Szeroka fa la  
zobowiązań 1-M ajow ych ogarnę 
ła wszystkie ośrodki pracy, 
wszystkie m iasta i gm iny nasze­
go województwa.

Ś w ia t pracy w o j. warszawskie 
go godnie p rzyw ita  dzień swoja 
go św ięta —  dzień 1 Maja.

Z dum ą kroczyć będą w  dzień 
1 M a ja  w  pochodach ludzie .pra­
cy;. m anifestu jąc wolę obrony 
pokoju i zacieśnienia p rzy jaźn i 
ze Zw iązk iem  Radzieckim, ró w ­
nocześnie zaś zwiększenia p ro ­
d u k c ji i  przedterm inowego w y ­
konania p lanów  produkcyjnych 
oraz zacieśnienia sojuszu robo t­
niczo - chłopskiego.

Dzień 1 M a ja  będzie dniem 
m ob ilizac ji wszystk ich lu dz i pra 
cy do. jeszcze Większych w y s ił­
ków  d ia  odbudowy naszego kra 
ju  i  podniesienia dobrobytu  i 
szcżęścia narodu polskiego.

(log)

Robotnik dyrektorem naczelnym 
wielkich zakładów odzieżowych
(e) Naczelnym  dyrekto rem  bu 

dawanych obecnie w  sto licy za­
k ładów  odzieżowych ta .  „O - 
brońców W arszawy“ , k tó re  bę­
dą jedną *  na jw iększych fa ­
b ry k  kon fekcy jnych  w  Polsce, 
m ianowany został b. robo tn ik  
i  zasłużony działacz wolnościo­
w y  Leon Leblańg.

L. Leblang rozpoczął pracę w  
przemyśle kon fekcyjnym , jako 
kraw iec w  r. 1923, kształcąc się 
jednocześnie i  biorąc czynny 
udzia ł w  życiu po litycznym  i

zw iązkowym . Prześladowany 
przez władze aanacyjne, został 
w r. 1934 aresztowany i  oeadzo 
ny w  Berezie K a rtu sk ie j, w  
k tóre j przebyw ał do roku  1935. 
W ro ku  1937 zorganizował 
s tra jk  rob o tn ików  odzieżowych 
w  Katow icach. Do w ybuchu 
w o jn y  pracował w  Tarnow ie, 
jako sekretarz Zw iązku Odzie- 
ioweów. W czasie w o jny prze­
byw a ca ły  szlak bo jow y I I  D y ­
w iz ji W. P. im . Jarosława Dą­
browskiego od O ki do Berlina .

Statek dla 
wyremoatu'q

wczasowiczów 
robotnicy płoccy

Pracow nicy zakładów przemy 
.iłowych oraz spółdzie ln i p łoc­
kich uch w a lili jako Czyn 1-M a- 
jo w y  wykonać dodatkowe prace 
i wprow adzić znaczne oszczędno 
ści.

Stocznia Państwowej Żeglugi 
w K adziw iu  postanow iła prze­
prowadzić g ru n tow ny  rem ont 
i przebudowę statku „B a łty k “ .

„B a łty k “  jest specjalnie prze­
znaczony na wczasy p racow n i­
cze i kursować będzie na l in ii 
Warszawa —■ Gdańsk. Wczasy 
na sta tku będą się n iew ą tp liw ie  
eieszyć dużą popularnością, po­
nieważ podróż W isłą należy do 
bardzo pięknych. Można będzie 
dobrze wypocząć po pracy.

Na stoczni podobnie ja k  „B a ł­
ty k “ odbudowuje się g ru n to w ­
nie statek „W a ryń sk i“  (d. „F rań

c ja “ ) oraz k ilk a  innych, ja k  np. 
„Express“ , „K oz ie tu lsk i“  i  inne 
przeznaczone do prac ho lo w n i­
czych.

*
Dbezpieczałnia Społeczna po­

stanow iła uczcić Święto P racy  
przez oszczędną gospodarkę, k tó  
ra przyniesie 5 m iln . zł.

Oszczędności przeprowadzone 
będą kosztem zmniejszenia go­
dzin nadliczbowj'ch. przez ogra­
niczenie no rm  zużycia opału 1 
zmniejszenie punktów  św ie tl­
nych.

Najw iększe oszczędności prze­
prowadzi Ubezpieczalnia w  go­
spodarce m ateria łam i kancela­
ry jn y m i i  drukam i. Zm niejszo­
ne zostaną koszty adm in is tracy j 
ne, związane z taborem i gos­
podarką samochodami.

Wczasy dla dzieci i młodzieży
(ę) ŁÓDŹ. A kc ja  wczasów le t 

n ich dla dzieci i  m łodzieży zo­
stanie w  roku  bieżącym znacz­
n i*  rozszerzona. Ogółem z akcji 
te j skorzysta 107 tysięcy ch łop­
ców 1 dziewcząt z Łodz i i  woje 
wództwa łódzkiego, czy li o 20 
proc. więcej n iż w  roku  ubie­
głym .

Na obozy i ko lon ie  wyjedz;e 
7 tys. dzieci, na półkolonie TS 
ys. dzieci, poza tym  w  okresie 
obót le tn ich  zostaną zorganizo 

wane specjalne dziecince dla  
25 tysięcy dzieci w iejskich.

Projektow ane są również w y  
ńeczki do m iast dla "^odzieży 
.wiejskiej.

Mowa ankieta Min. Oświaty 
ułatwi zwalczanie analfabetyzmu

Ciekawe w y n ik i dał próbny 
spi* analfabetów  przeprowa­
dzony osta tn io ' w  gm. Rataje 
pow. gostynińskiego.

Przy dotychczas stosowanych 
metodach dw ukro tn ie  zorgani-

zwyczaj prosta i  zaw iera zaled­
w ie k ilk a  najniezbędniejszych 
danych. Najważniejsze jednak, 
że trzeba ją  przeczytać i sa­
memu wypełnić.

Odpowiednio po instruow ani
zowane spisy w ykazyw a ły  nie członkowie grom adzkich ko ra i-

107 nowyGh sklepów wzorcowych 
otworzy PCH w stolicy

PCH posiada obecnie w  W arszaw ie S6 sklepów detalicznych. 
W  roku  bieżącym PCH p ro je k tu je  uruchom ić 1«7 now ych «kle­
pów. Sieć detaliczna sektora państwowego «ostanie w  Warsza­
w ie  w ięc znacznie rozbudową na.

Ola młodych droga jest otwarta 
z fal,ryk na wyższe uczelnie

« « Ł . ,* łW,W Stołecznego ZM P zebrała « i. ,
»■ ‘ ■ » i™  i « .

, ,P8y l ^ o t o w a w c z e  do wyższych « 3  . T  ’  
T T  «to* podań, życ io rysów . „ pinH. T rJ T  „ T ,  T ?

k ^ i y d . i  w J T n ta v  n r  r P T'y*  ‘  Iadec^ w * ć  czy
fM rfcrtn . . , Węty p r* * *  K tk,a d pracy, m iejscowa „ r „ „  . ,

k m *u  Przygotowawczego,

W laz ła  »ę w dość 
¿i / 1 Powożeniu, bowiem
n u 5 ^ SrK> jèi °eółóm około 1O0

A esniu Owsach. 100 
_ i.  J chłopców będzie mo
rę ts ** ” ! ! ?:yw is ;« ić  swe ria jgo-
bez studiować 

uczyć się bez o-
m arzenią _

brzeszikód.

h tw a n ,> PraC<! MTObkową 1 u -

Prana i nauka
życ io rysy  

kó w  są m łodych rob o tn i-

ass -S T  
iż -  a r « *  w s
młod«eżowvtóh ; ®r p m za c ja ch  
w  faferyee. Trz«¿ hąlszą praca 
n.g utrsym an ię  T T 10 M rab iać 
cókładało. ’ studla ciągle się

Oto Brzeziński r 
Polig ra ficznych. R o d z ic ^  *  
c ił wcześnie, praa» rozpocząt od 
stanowiska praktykanta  w  ze- 
cerm. Chce się uczyć, ale m usi 
pracować. Bez kursu przygoto­
wawczego, zapewniającego stv 
Póndium  i  możwść nadrobienia' 
straconych lą t nauki — n j.e da} 
by sobie rady.

O leksiak «eszy się poważa­
niem  wśród lo legów u „M a rc i­
n iaka“ . Pracuę j  uczy się jedno 
cześnie w  zarodowej szkoi« fą . 
hrycznej. Ma-zy 0 Politechnice, 
ma zdolności i wie, że da sobie 
rsdę n a wyżzej uczeini. Trzeba 
m u ty lk o  pćnóc.

I  tak ich  ą dziesiątki. M łodzi 
przodownic; M Z K  Stępień i 
D uphcki, wwijacaka od „Fuch 
f s rP ho tn iy  z LO T -u , fąb ry - 
k i zaribyek L-S, „H s r tw ig a '1,

ZUiS-u, E lęktóowni, Gazowni i 
w ie lu  innych  fa b ry k  irtoHcy.

Dobrze rozpatrzeń
Spraw y w ytypow anych kan­

dydatów Są «iczegółowo rozpa­
tryw ane. N iektó rzy  kończą swe 
fabryczne szkoły zawodowe. 
Czy n ie  byłoby bardzie j w łaści­
we posłać ich  od razu na rok 
wstępny? Na pewno dadzą so­
bie radę bez ku rsu  przygoto­
wawczego i  tym  sam ym  zarezer 
w u je  się m iejsce dla tych kan­
dydatów , d la  k tó ry c h  nauka ns 
kurs ie  jest nieodzowna.

W iele uw ag i zwraca się na 
pochodzenie socjalne kandyda­
ta. O to rodzice jednego z mćh 
posiądają skleip ? -warzywem, n i 
pewno w ięc stać ich na to, «bÿ 
syn skończył norm aln ie  szkołę 
średnią, ty m  bardzie j, że jest 
jeszcze Stosunkowo m łody i  n i* 
zby t w nauce opóźniony.

O m aw ia się po ko le i każde 
podanie. D okładnie i  rzeczowo. 
Daje to gwarancję, że dobór 
kandydatów  nié będzie byn a j­
m n ie j przypadkow y, że wszyscy 
skończą w  przyszłości wyższe 
uczęlńie, zasilając szeregi na­
szej m łodej, św iadom ej swych 
zadań i  celów, in te ligenc ji, (ar).

Rozmieszczeni* czynnych o - 
becnię ju ż  Sklepów detalicznych 
PCH w  W arszaw ie jest raczej 
przypadkowe, gdyż loka le  sk le­
powe zostały prze ję te od by łych  
spółdzielni. W  rezu ltacie  Śród­
mieście, k tó re  1 tak  posiada du­
że sklepów W SS-u, ma jedno­
cześnie n a jle p ie j rozbudowaną 
sieć detaliczną sektora uspołecz 
nionego, podczas gdy w  innych 
dzielnicach sklepów państwo­
wych i  spółdzielczych jest b a r­
dzo mało.

U tru d n i*  to bardzo m ieszkań, 
com tych dzie ln ic zaopatryw anie 
się w  tow ary, k tó re  mogą za­
kupić w y łączn ie  w  aklepach pań 
stwowych i  apóMaielczych, zna­
cznie oddalonych od m iejsca ich 
zamieszkania. W  «klepach p ry ­
watnych albo tow a rów  tych nie 
ma w  ogóle, albo też sprzeda­
wane są po cenach wyższych.

Wowe sklepy

Zakładanie nowych sklepów 
w dzieln icach pe ry fe ry jn ych  
jęśt bardzo u trudn ione  na sku ­
tek b r ik u  lo ka li. Tym  n iem n ie j 
Państwowa Centra la Handlowa, 
k tó ra  prow adzi ty lk o  sklepy 
wzorcowe, wym agające dużych

loka li, nie zapomniała •  dziel 
nicach pe ry fe ry jnych . Z *  107
pro jektow anych sklepów, w iele 
powstanie na W oli, Żoliborzu, 
Pradze, Ochocie, M okotow ie, 
nawet na S iekierkach ł  Czernią
kowie.

Do kw ie tn ia  br. PCH urucho­
m iła  9 nowych sklepów. W bie­
żącym miesiącu pro jektow ane 
jest uruchom ienie S dalszych 
sklepów w  A le i I  A rm ii WP, 
przy ul. F iltro w e j, Stalowej, Pu­
ła w sk ie j oraz Belwederakiej.

Tylko sklepy »pożywoz#
PCH urucham ia wyłącznie skle 

py »pożywcue. Podobnie ja k  
sklepy ju ż  istniejące, no W« pla­
ców ki PCH będą zaopatrzone w  
pełny asortym ent tow arów  spo­
żywczych.

Z  chw ilą  zrealizowania pianiu 
rozbudowy sieci sklepów Pań­
stwowej Centra li Handlowej e- 
raz W arszawskiej Spółdzielni 
Spożywców, «ostanie z likw id o ­
w any „prob lem  ząłeupów“  w  pe­
ry fe ry jn ych  dzielnicach.

M ieszkańcy W oli, Czerniako- 
wa i  Ochoty nie będą zmuszeni 
do codziennych wędrówek po 
zakupy do Śródmieścia. (Iwa)

więcej n iż  80 analfabetów i  pó ł­
analfabetów. Podstawą s tw ie r­
dzenia analfabetyzm u by ła  bo­
wiem jedyn ie  um iejętność w ła ­
snoręcznego podpisania się za­
interesowanych osób. A  w iado­
mo, że w ie lu  analfabetów po­
tra f i doskonale „w yrysow ać“  
swój podpis, a nie um ie czytać 
i pisać.

Podstawą do stw ierdzenia a- 
nalfabetyzm u przy przeprowa­
dzonym ostatn io spisie była an­
kieta opracowana przez M in i­
sterstwo O światy. Jest orfa nad-

tetów  w a lk i z analfabetyzmem, 
w skład k tó rych  w chodzili m.
in. sołtysi, w y ru szy li ju ż  do swo 
ich gromad.

W yn ik i spisu odpow iadały 
tym  razem w  100 proe. rzeczy­
wistości. Okazało się, że jedna 
z gm in w iejskich, liczącą 6000 
mieszkańców ma 501 analfabe­
tów. ż  tego w  w ieku od 14 do 
50 la t — 303 osoby.

Spis będzie podstawą do o r­
ganizowania sieci kursów  w  na j 
bliżseej w iosenno-letn iej akc ji 
w a lk i z analfabetyzmem, (k)

Reorganizacja gospodarki rybnej 
w PGR okręgu szczecińskiego

(e) Zarząd Państw. Gospo­
darstw Rolnych okręgu szezeciń 
skiego przystąp ił ostatnio do 
reorganizacji gospodarstw ry b ­
nych, tworząc wydzielone ze­
społy i  gospodarstwa jeziorowe. 
Obecnie tw orzy się trz y  ze­
społy gospodarstw rybnych o 
powerzchni 12.500 ha. O bejm u­
ją one jeziora położone w  po­
wiatach: Łobez, Stargard,
Choaaezno, G ry fino  i  M y ś li­
bórz.

Poza tym  organizuje się czte­
ry  gospodarstwa rybne o po­
w ierzchni 2.700 ha w  pow iatach 
Kamień, G ry fin o  i  W olin. W  ca

ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH 
W WARSZAWIE
zatrudni natychmiast

referentów w  zakresie spraw łwiadczeniowycłi. Pożądana snajomor.ć 
języków obcych: (czeskiego, francuskiego, niemieckiego). 

Podania *  Zyciórysaipi należy składać w  Wydziale Osobowy: 
Z.U.S., Warszawa, ul. Czerniakowska S r »1 i-piętro, pokój Nr. *

K

irn m m
SOBOTA — n  K W IE T N IA

Sygnał czasu: J.19, li.o». W iadom o- 
ic l: S.1S, 8.10, 7.60, 1.00, I?.««, 18.00, 
17.85, Jfl.OO, 73.00. P rogram : na d z ii; 
8.50, fta ju tro : 73.5Ó.

5,S0 Koncert z Czechosłowacji. 8.00 
Gimnastyka. 6,30 Muzyka. 7,30 Prze­
gląd prasy. 8,30 „Daleko od M oskwy, 
— Atajew a (X V m ). 5,1S ZNP. 5,36 
Przerwa, l ł .20 Koncert solistów. 17,85 
Dia wsi. 13.60 Przerwa. 15,25 Muzyka. 
1S.S0 Dla dzieci: „Gwoździki Hiszpa­
nii". 16,3« Audycja świetlicowa. 16,<5 
„Przy aobocie po robocie" i j .oj p „ . 
gadanka. 18,15 „W  rytm ie tanecz
riym". 15,15 KCZ2„ 18,00 „Wieczór 
Mickiewiczowski". 15,30 Koncert ka­
meralny: B eelhow a, D>'iussy. 21.00 
Koncert: dyr. C ert. 21*5 „Syzyfowe 
rrs.ee" -  Żeromski (frangment). 52ąi, 
Grkiestr» taneczna — dyr. cs jin i*- 
•»•45 Muzyka r Wy-rkow.,.- as,ła 
y k i taneczna 24 10 K r i ’;.- a u d .,.j ,

lu  stworzenia ośrodka zaryb ie­
niowego wybudowano w  M a li-  
niu, pow. Łobez w ylęgarn ię  sic 
lawow o -  siejowo -  szczupako- 
vvą o pojemności od 18 do 2Q 
m ilionów  ziarn ik ry . — Ogółem 
wpuszczono w  1948 r. do jez io r 
P. G. R. okręgu szczecińskiego 
550 tys. sztuk wyięgu szczupa­
ka, ponad 5 m ilion ów  ziarna 
ik ry  szczupaka, »3 tys. na ryb ­
ku lina, 16 tys. sztuk k roczków  
lina, b lisko  6 ty a  na rybku  k a r  
pia oraz 230 tys. sztuk na rybku  
karasia.

„ T R Y B U N Ą  L U D U "
W ydawca: K o m ite t C entra lny  
P olskie j Z jednoczone) P artu  

Robotnic?*)
Redaguje: K o m ite t 

N akład : R.s.w. „P rasa* 
Redakejat

Warszawa, ul. Smolna 15.
r e, le£ n r  ReO *ktor Naenelny 
8-22-80. Zastępca Redaktora N a­
czelnego 8-33-26, sekre ta rs  Re­
da kc ji 5-82-29. D zia ł zagranlca- 
oy  8- 82-01. D zia ł m ie jsk i 8-T1-81.

M u tac ja  6-71-75. 
Centra la: 5-82-26, 6-51-08, *-« -60  

8-67-02, 0-87-88. 
P R E N U M E R A T  A t 

Prenumerata miesięczna w  kra - 
|u zł 150.—, prenum erata zbio­
rowa od 10 egz. na Jeden adres 
pa rty jna ) t í  75.—> zagraniczna 

Zł. 905
Konto PKO — N r 1- 1578.

Przy «głoszeniu prenum era ty 
-u l« ty  podać doktadny 1 czy­

te lny adres.
adm in istracja . Warszawa B t 

Smolna 13. ta l. 6-26-08.
<o iporta* tel. 0-71-60. B iu ro  

Reklam i  Ogłoszeń) 6- 90-11
• '>k Zakłady G raficzna R.6 W, 

.,a sa " ut Smolna 10
_______ B 71549



s TRYBUNA LUDU

W i o s n a W ystaw a 
w 7

Szachy

S ukcesy szachistów  ra d z ie c k ic h  
w  meczu M oskw a-— Budapeszt

Rozegrane w  M oskw ie drug ie 
ko ło  meczu M oskwa —  B uda­
peszt (po pierwszym  kole m istrzo  
w ie  radzieccy p row adzili ja k  
w iadom o 38:26) by ło  już  w łaśc i- 
w ie  kom p le tnym  pogromem W ę­
grów. D rużyna M oskiewska w y  
gra ła wszystkie 8 rund, n iek tó ­
re b. w ysoko (dw ie 7:1, jedną w  
reko rdow ym  stosunku 7,5:0,5), 
względnie słabo walczący w B u ­
dapeszcie a rcym is trz  Sm ysłow o 
siągnął rzadk i rekord , w yg ryw a  
jąc wszystkie 8 p a r t i i (a łącznie 
z dwoma zw ycięstw am i z Buda­
pesztu — niesam ow itą  serię dzic 
sięciu ko le jn ych  „ je d yn e k “ ), 
wszyscy m istrzow ie  radzieccy 
(oprócz Kotow a)— p o p ra w ili swe 
budapeszteńskie -wyniki. Suche 
c y fry  drugiego ko ła : 39 zw y ­
cięstw. 6(!) porażek, 19 rem isów, 
a więc* łącznie 48,5:15:5 m ów ią 
o bezapelacyjnej, m iażdżącej 
przewadze drużyny  m oskiew­
skie j i  nie w ym aga ją kom enta­
rzy.

in d yw id u a ln ie  w  d rug im  kole 
uzyskano następujące w y n ik i:

m istrzow ie radzieccy: Sm y­
s łow  8 (100 proc.), S im agin 7, 
Awerbach, B ronszta jn  i K otow  
po 6, F lo h r 5,5 L ilie n th a l i Rago 
zin po 5.

m istrzow ie węgierscy: Be-nkó 
3, Bareza, F lo rian , F iis te r i Sza- 
bo po 2, Gereben, S zily  i Y ipary  
po 1,5.

W yniki łączne po obu kolach:
K o to w  i  Smysłow. po 1.2.5, S i­

m ag in  12,. B ronszta jn  11,5 A w ed 
bach 10, F lo h r i  L itie n th a l po 
9,5, Rogozin 9. Wszyscy m istrzo 
w ie  radzieccy p rzekroczy li 50% 
a K o to w  Sm ysłow, S im agin i  
B ronszta jn  p rzeg ra li zaledwie po 
1 p a rtii.

Ż W ęgrów 50 proc. nie osiąg­
nął n ik t, jedyn ie  Benko znalazł 
się tuż pod tą granicą z 7,5 p. 
Szabo, k tó ry  w  d ru g ie j połow ie 
meczu z a w ió d ł. zdecydowanie i 
Bareza uzyska li po 6 p., T ipa ry  
5,5 F lo ria n  i S z ily  po 4,5, Ge­
reben, 3,5, F iis te r i  V a jda  po 2 (z 
8).'

Ostateczny w y n ik  meczu 
86,5:41,5 dla M oskw y.

Ś p iew acy  bu łga rscy  
p rz y b y w a ją  do P o ls k i

Misza Popow (bas), artysta, k tó ­
ry  odniósł o s ta tn io -w ie lk i*  suk­
cesy w  Z w iązku  Radzieckim.

T rze j śpiewacy bu łgarscy w y ­
stąpią w  operach: w  Poznaniu, 
K atow icach , i  W arszawie oraz 
dadzą rec ita le  bu łgarsk ich  pieś­
n i ludow ych.

W końcu k w ie tn ia  . przybędą 
do Polski na gościnne występy 
trze j w y b itn i śpiewacy bu łgars­
cy, artyśc i Opery S o f.jsk ie j: 
Georgi Belew  (tenor), Christo 
B ra tnharaw  (baryton), k tó ry  ba 

g w i ł w ą b ś e g ły m  ro k u  w  Polsce 
* jako dęlegEt na Kongres In te ­

lek tua lis tów  we W roc ła w iu  ora*

Do osobowości twórczych nie 
można stosować jednakow ej 
m ia ry , rs tn ie ją  artyści, k tó rzy  
zaledwie ukaźa rąbek swego ta ­
lentu — od razu zdobywają u l­
gowy b ile t do nieśm ierte lności. 
Innym  zaś przychodzi to znacz­
nie tru d n ie j. Częstokroć dwa, 
lub  trzy  obrazy pokazane przez 
artystę na ogólnych „salonach“
— nie rob ią na wodzach w ię k ­
szego wrażenia i dopiero w v - 
staw'a jego całego dorobku tw'ór 
czego, staw ia gó w  sztuce na 
w łaściw ym  m iejscu.

Tak ma się rzecz ze wspania­
łym  dorobkiem  tw órczym  F e li­
cjana Kow arskiego. Przed w o l­
ną k ry ty k a  zbytn io  go nie roz­
pieszczała, publiczność zaś zwła 
szcza ta  snobistyczna, odnosiła 
się do jego sztuki dość w strze­
m ięźliw ie. A rty s ta  ów. czło­
w iek n iezw vkle  skrom ny i n ie­
czuły praw ie na powszechne u - 
znanie — w sp ina ł się jednak 
dzięki swemu w ie lk iem u ta len­
towi. g łębokie j w iedzy i in te li­
gencji na coraz wyższe szczeb­
le w ie lk ie j sztuki.

Znaczniejsza działalność a rty  
styczna K ow arsk iego zaczyna 
sie w 1921 r., k iedy m ianowano 
go profesorem w  krakow sk ie j 
"Akademii Sztuk P ięknych. A r ­
tysta tk w i jeszcze w tedy w k ia - 
sycyzującym  akadem izm ie i w 
tym  duchu m a lu je  sw'e plafony 
na Zamku w aw e lsk im  w sali 
„Pod p takam i" — tudzież „O - 
statnią W ieczerzę“  dla klaszlo- 
ru na Jasnej Górze. A le  już w 
tej ostatn ie j pracy, a zwłaszcza 
w swym  po rtrec ie  w łasnym  z 
uczniami, oraz w  licznych pe j- 
sażacn z O jcow a i P ien in  — u - 
ja w n ią ją  się p ierwsze znamio­
na jego twórczego rea lizm u. W 
ri 1929 m ianow any profesorem  
warszawskiej. A ka d e m ii Sztuk 
Pięknych, przenosi się do W ar­
szawy, b iorąc czynny udzia ł w 
życiu artys tycznym  stolicy.

W tym  czasie (1929 — 1939) 
następuje w  sztuce Kow arskiego 
przełom. Jego rea lizm  nabiera 
mocy, sub lim u je  się, uszlachet­
nia, a jego środk i artystyczne 
cechuje konsekw entna d ia lek- 
tyka  oszczędnie kon trastow a­
nych ze sobą fo rm  i napięć kom  
pozycyjnych —  prowadząc w  
rezultacie do zwartego, d ram a­
tycznego efektu . Jako niezbęd­
ny a try b u t tego s ty lu  — m a la r­
stwo łączy się w jego pojęciu 
z wydobywaniem  przestrzeni 
fo rm y  m odelowanej, g ry  św ia­
tła  i  cieni, wa loryzowaniem  ło ­
nu. K ow arsk i p rze jm uje  od 
Courbeta jego sumienność 1 
precyzję w ykonania, oraz pe­
w ien  ob iek tyw izm  w iz ji m a la r­
skie j — przeciw staw ia jąc się 
tym  samym w y ja ło w io n ym  już 
schematom klasycyzującego a- 
kadem izmu.

W owym  przedw ojennym  dzie 
sięcioleciu bogatym  w  dośw iad­
czenia poprzednich ła t  —  m a lu ­
je K ow arsk i szereg m onum en­
ta lnych  kom pozycji f ig u ra l­
nych, ja k  „W ędrow cy“ , „W io ­
ślarze“ , „Rząd N arodow y w  1863 
r .“  —  tudzież liczne po rtre ty  
i k ra job ra zy  —  w  ty m  zaś n ie­
zw yk le  in te resu jący pejzaż pt. 
„Suche drzewo“ , odznaczony na 
M iędzynarodow ej W ystaw ie  w  
P aryżu w  r. 1937, kom pozycję  o 
uderza jącym  bogactw ie fo rm y

Konrad W in k le r

m ateria lne j pow ierzchn i p łó t­
na.

Poszukując w  ty m  okresie nie 
ty lk o  p raw dy op tyczno-ob iekty- 
wnej — lecz równocześnie u - 
czuciow o-sub iektyw nej — K o ­
w arsk i, ów rom antyczny re a li­
sta, przem awia w  swych m a lo ­
w id łach  do uczuciowości widza 
nie tematem, lecz środkam i czy 
sto p lastycznym i jedyn ie  — ję ­
zykiem  kszta łtów  i  barw,, bę­
dącym na tu ra lnym  wyrazem  
ideowej postawy autora, z. k tó ­
re j jiodz i się jego własna w iz ja  
m alarska, u jaw n ia jąca  stosunek 
a rtys ty  do spraw tego św iata. 
Bo nie tw o rzy  się w ie lk ie j sztu­
k i p rzy  pomocy w yłączne j kom  
b ih a c ji e fektów ' m a la rsk ich  na 
płótn ie, trzeba m ieć o ryg ina lną  
w iz ję  św iata w  samym sobie.

O statn i, przedśm iertny okres 
twórczości tego znakom itego 
malarza, rzeźbiarza i  a rch ite k ­
ta — stanow i n ie ja ko  reasumeję 
jego dzia ła lności artystyczne j, 
wzbogaconej ponadto poważnym  
i n iezm iern ie  a k ty w n y m  sto­
sunkiem  do p ro b lem a tyk i sztu­
k i nowoczesnej, k tó re j istotne 
zdobycze n igd y  m u w łaściw ie  
nie b y ły  obojętne.

Ale do owej m yś li nowo­
czesnego kszta łtow an ia ,; docho­
dzą także inne, ba rdz ie j osobi­
ste aspekty, gdzie narracyjność 
ustępuje pojęciowem u jakby  
zrac jona lizow aniu  treści a p ier­
w iastek uczuciow y podporząd­
kow any zostaje pewnej po.wścią 
gtiwości in te le k tu a ln e j twórcy.

Prawda o d) 
amerykai

Annabella
T akie  kom pozycje, ja k  „E feb “ , 
„K ob ie ta  z k u lą “ , a zwłaszcza 
„E le k tra “  — dlatego jedyn ie 
mogą być przystępne pojęcio­
wo dla  każdego, że tk w ią  w 
nićh p ie rw ias tk i ludzkiego prze 
życia, że stworzona przez a r ty ­
stę koncepcja form alna, dz ia ła ­
jąc nieodparcie na .każdego w i­
dza, wyraża w  swej plastycznej 
treśc i ja k iś  um ow ny symbol, 
m ający cechę powszechności, a 
dotyczący losów człow ieka na 
ziemi.

Te kompozycje, ja k  rów nież 
zbiorowe p o rtre ty  K ow arsk iego 
pt. „G ó rn ik  P s trow sk i“ i „P ro - 
le ta ria tczycy“ , tudzież . liczne 
pejzaże — znam ionuje m onu­
m entalność fo rm y  obrazowej, 
szerokie trak tow a n ie  ksz ta ł­
tów, zwartość kom pozycji, syn­
tetyczna plam a barwna, uroz­
maicona bogactwem  zróżnico­
wanej fa k tu ry . Jakość, rze te l­
ność, atm osfera autentycznej 
k u ltu ry  plastycznej, fo rm a  oso­
bista, bez zbędnych przekszta ł­
ceń, a jednak m ów iąca dobitn ie 
i  o ryg in a ln ym  stosunku artys ty  
do św iata — oto za le ty sztuki 
Kowarskiego, k tó rych  nie _są 
rów nież pozbawione jego dzie­
ła  z zakresu m onum enta lne j po 
lich ro m ii, rzeźby i a rch ite k tu ­
ry .

W ystawę urządzono z. w ie l­
k im  sm akiem  1 'p ietyzm em  dla 
zm arłego a rtys ty  —  ja ko  pre­
kurso ra  nowoczesnego rea lizm u 
w  Polsce i znakom itego mala­
rza, którego im ię  znajdzie się 
w  h is to r ii naszej sztuki, obok 
na jw yb itn ie jszych  tw órców , ja ­
k ich  w  ogóle p lastyka nasza w y 
dała.

Film

Indonezja” i „Pisklę!
w  k in ie  »A ktua lności«

Zaledw ie przed trzem a tygo­
dn iam i iedna z towarzyszek o- 
ceniła na łam ach naszego pis­
ma c iekaw y f i lm  Jorisa Jvensa 
„T u  m ów i Indonezja“ , domaga-, 
jąc się jego wprowadzenia na 
ekrany  polskie. Słuszne to żą­
danie ( f ilm  leżał u nas ponad 
dwa lata) zostało spełnione, a 
trzeba przyznać, że nieco zbyt 
d ług i okres opracowani« nie 
poszedł na marne.

F ilm  w  opracowaniu L u dw ika  
Perskiego z tekstem czytanym  
przez J. Kaliszewskiego i  A. La 
pickiego przedstaw ia się dobrze, 
nie s tra c ił n ic  ze swego znacze­
nia w  w e rs ji o ryg ina lne j.

Pomoc au s tra lijsk ich  . zw iąz­
ków  zawodowych m arynarzy 
dla walczącej Indonez ji jest
sprawa w olności ludów : ko lo ­
nia lnych. wolności, k tó ra ' leży 
na sercu każdego człowieka. Je­
śli w iec rzeczowy i  poważny 
f i lm  Ivensa budzi pewne w ą t­
p liwości, to  ty lk o  z tego pow o­
du, że rozg ryw a się w  całości 
na te ry to r iu m  jednego z dom i­
niów... b ry ty js k ic h .

Ż a łu jem y, że Ivęnąow i nie u - 
dało się dokonać zdjęć na te re -

nie Indonez ji x m i ¡ 
Indonezyjczyków, pr; 
d orskiem u okupant 
tych zastrzeżeń f i l i  
bym  charakterze , - 
przedstaw ia im perte
w y  w  niedwuznaczr 
Wym świetle.

•Tako d rug i f ilm . ' 
resujaoe dzieło j-nż. 
rza Puchalskiego ,
Się i  rozw ój p isk lę ’ 
sko m le  skomen to 
autora, k tó ry  jest 
k ięm  — film o  wcer 
s fo tografowany, s 
halny w yk ła d  o 
gniezdnych i  po a. 
W ykonany w  truc 
kaćh (po pas w  w< . 
kaau.ie wykluwa-n 
i  ich  pierwsze w s i-1

W przeciwieństw 
i  wyraźnego techr 
rarzs do pierwsze 
gii f i lm  kom entu ie  
wyrsz.nvm  dudn 
tak. że nie m ożn i 
cźy chodzi o m ak 
małe bąki. I lu s tr  
zlepiona z k ro n il

Powojenna Ameryka wydaje 
dziesiątki; miliardów dolarów na 
produkcję broni, F a b ry k i pro­
dukujące bomby atomowe pra­
cują w dalszym ciągu Uchwa­
lono nowe olbrzymie kredyty nr, 
lotnictwo wojskowe. M arynarka  
wojenna Stanów Zjednoczonych 
utrzymywana jest pod wieloma 
względami na poziomie z czasów 
wojny.. Po raz pierwszy w h i­
storii naszego kraju Kongres u- 
chwalił w -za'sie pokoju usta­
wę o powszechnym obowiązku 
służby wojskowej. Wydatki woj 
skowe pochłaniają lwią część 
olbrzymiego budżetu Stanów 
Zjednoczonych.

Powszechnie w iadom o wresz­
cie, że propaganda n o w e j:w o jny  
osiągnęła w  Stanach Zjednoczo­
nych n iebyw ałe  rozm iary. Pod­
żegacze w o jen n i nie ty lk o  cie­
szą się ca łkow itą  bezkarnością, 
ale nawet są w sze lk im i sposo­
bami zachęcani do swej dz ia ła l­
ności.

N ie .m ów ię  już  0 tak ich  gang­
sterach prasowych ja k  Drew» 
Pearson, W a lte r W inchell, i  bca 
cia A lsop, k tó rzy  codziennie w  
prasie i  przez rad io  w ychw a la ­
ją i propagują nową w o jnę N a­
wet k ie row nicze osobistości ame 
rykańskiego apara tu państwo-, 
wego, nie w yłączając dowódców 
s i ł , zbro jnych . otwarcie wzywa 
ją do tego, by. bez uprzedzenia, 
ze względów „p rew ency jnych “ , 
„zbom bardować w rogów  bom ­
bam i , -atom owym i“ . S łuchając 
prz< mówień", riaszych generałów, 
m im o • m li odnosi sic wrażenie, 
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, Na ba lkon  yw b ieg ł Scheffer:
—  Dopiero co te le fonow a li, że na avenue Wagrarn 

koło pańskiego m ieszkania te rro ryśc i zastrze lili 
le jtn a n ta  — u rlop n ika . W  b ia ły  dzień!... A  pan 
m ów ił, że . on i um ie ją  ty lk o  paskudzić ściany...

—  To m nie tak  żegnają —  uśm iechnął się Schi- 
rcke.

U stosunkował się obojętn ie  do strzału na avenue 
W agram: to już  go nie  obchodzi. A  zresztą —  co 
znaczy jeden le jtn a n t po Stalingradzie?... O św iad­
czył Schefferow i:

— Jeśli pan nie ma n ic  przeciw ko temu, to po­
jadę do domu, muszę sie przygotować do wyjazdu.

Jeszcze raz spo jrza ł na Paryż, k tó ry  pogrążał 
sie zwolna w  c ie m no liliow y  zm ierzch. N ie kochano 
m nie tu  i  ja . ich rów nież nie lub iłem . Tak jest le­
p iej. M usim y się wyzbyć w szelkich uczuć, w ó w ­
czas zwyciężymy...

Gerta spotykała Nowy ■ nr-,
w eg ii p rzy jecha ł na u rlc  v -  s
w ió z ł c iep ły  sweter, rę k  „  ;.:i de­
ry  t ik i,  czekoladę); poza y nr. >.,>r
A lfre d a  ; F rentz la  ponow r ' ■
karska : brakow a ło  mu • --m
palców. D aw n ie j śperta v  s-nofc.ziua.. i 
wszystko to  n ie ładn ie , k i ' -■
podaje na pow itan ie  lew i 
w yg ra ła  w ie lk i los —  nie ;
wować. Gerta dawno już  
banna Jeśli nom im o to Zc 
przy jęc iu  noworocznym, na 
weseliła się, .to  wcale nie
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up rzedz ił „ w  lis tach będą p rze rw y ” , i  n ie  d la ­
tego, że F rie d rich  m ów ił „n a  w o jn ie  nie ma czasu 
na obow iązk i m ałżeńskie”  —  po prostu Gerta w ie ­
rzy ła  W szczęśliwą gw iazdę Johąnna. Zeszłej zim y 
uczestniczył w  okropnych w a lkach  o M oskwę 
i naw et n ie  odm roził nóg... Zaś w  jednym  z osta t­
n ich lis tó w  Johann uspoka ja ł żonę: „Jestem n ie ­
m a l w  A z ji, ale to jest na po łudniu, o w ie le  tu 
ciep le j, n iż  zeszłej z im y ” ...

F ren tze l wzniósł gó rno lo tny  toast; „W yp ijem y  
za oręż f iih re ra  i za dążenie Goethego do św iatła, 
za wspaniałom yślność zwycięzców” . Następnie 
podniósł swój k ie lich  F ried rich , pow iedzia ł wprost, 
po żo łn ie rsku: „P iję  za to, żeby całe draństwo ze­
trzeć na proch” . R u d i p rz y ją ł to z entuzjazmem, 
k rz y k n ą ł „s ie g -he il” . Z o ka z ji św ięta dano i  je ­
mu rów nież trochę szampana. F ried rich  pokazy­
w a ł fo tog ra fie  jak ichś norw eskich  piękności. M a r­
ta m ów iła , że pragnie podróży i  m iłości. Frentzel 
unosił okaleczoną rękę i  pow tarza ł: „Konieczna 
jest wspaniałom yślność” , F r ie d ric h  nazwał go „pa ­
storem ” , zaś Gerta by ła  m yś lam i daleko — „p ra ­
w ie  W A z j i” , .jak pisał Johann.

G erta pozostała w ie rna  m ężow i nawet w  m y­
ślach: ani razu, patrząc na in nych  mężczyzn, nie 
doświadczyła wzruszenia. Potępia ła p rzy jac ió łk i, 
k tóre zachow ywały się z nadm ierną swobodą 
Niech ty lk o  p rzy jecha ł na u r lo p  ja k iś  smarkacz, 
a ju ż  w szystkie panie w a b iły  go do siebie, k a r­
m iły , po iły, w y p y ty w a ły  o życie na froncie, w zdy­
cha ły „n ie  mogę zasnąć, wciąż m yślę o n im ” , 
a w yp y tyw an ia , ja k  w y ra z iła  się małżonka do­
centa W irtha , „kończą się. w  łóżku — życie jest 
życiem ” ... W ydarza ły  się sp raw y o w ie le  gorsze. 
Żona ogrodnika Kraussa. k tó ra  przed w o jna  p ra­
cowała na przychodnią u K e lle rów , t ra f i ła  do w ię ­
zienia za pożycie z jeńcem francusk im . Czerwona 
z oburzenia Gerta m ów iła : „Ja  bym  je j głowę od­
rąbała. Jak może . niem iecka kob ie ta dopuścić b l i-

sko do siebie F rancuzika? O n i ś 
k iem  i  wszyscy są zarażeni” ...

Gerta pracowała w  „Pom ocy Zin 
zowała s to łów k i dla dzieci. Zesz i, Jo
trudno —. maleńką. G retchen zosta 
siadłri. La tem  udało się Gercie 
służącą, dziewczynę la t osiemnaste 
z n ie j zadowolona; dz iew czyna rob  o. -« -
gająca, cicha, a naw e t można by 
jakaś p rzyb ita  —  w  dzień p ra cu j•> 
siedzi w  kuchn i i  płacze. K ie dy  p r *  : 
drich, G erta pokazała m u Olgę 
służącą); „Możesz* obejrzeć ją... J 
wszyscy oni są zastraszeni przez - w ■
ja  zrozum iałam  to dopiero Wtedy, .•rę­
czyłam ” ... F ren tze l m ó w ił: ;,W: V
u w ie lb ia ją  cie rp ien ie , w ystarczy i 
jew skiego” ... Gerta m ało się inter- ■
O lgi, by ła  zadowolona z tego. że pomada 
przed w o jną  trudn o  było  o tym

W krótce po N ow ym  Roku bez żadnego uprze­
dzenia zw a liła  się Irm a . Gerta ucieszyła się z. p rzy ­
jazdu siostry, ale od razu zrozumiała, że stało się 
nieszczęście. N ie  w id z ia ły  się ju ż  dawno. Irm a  w y ­
szła za mąż za inżynie ra, m ieszkała w  D o rtm u n ­
dzie. Męża je j n iedawno powołano.

— Dlaczego płaczesz? —  zapytała Gerta. — Czy 

coś stało się z W illy?
Irm a  nie mogła n ic  odrzec. Po je j, policzkach 

ściekały czarne krop le  —  zlazła fa ib a  z 
Wreszcie zaczęła m ów ić:

— To. taka okropność!... Wyście tu n ic nie 
żyli. W D ortm undzie  jest daleko gorzej, n iż w  S ta­
lingradzie. Możesz sobie wyobrazić, poszłam do 
k itia , . chciałam  się trochę  rozerwać, w a riu ję  o 
czasu, ja k  W illy  wyjechał.... Jakiś g łup i f i l r  
„O sta tn ie  cienie” . Nagle w  połow ie seansu „a la rr 
lo tn iczy !” ,
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R wru-atjiszaj yrzez t i ;v la - k ty re  p o tfi-c'h
! t*. 7. Tzęćn swój budże-' wo jsko- nc Ubi yłairu«
■ w y  ni«  pr*f»7in 4 »dnych i*C no pTOblOktl pr

wojskowe? Jak można nie brać p(
pod uwagę fak tu , że Związek k i 1 - - S iö •' ¿
Radziecki ogłosił swe p lany go­ n } •
spodarcze na 15 — 20 la t n a ­ sp
przód w  ogólnych zarysach, a cz
szczegółowo na pięć la t z góry? pi

Amerykanie viedzą. pi

że Związek Ridziecki
ry
dc .■ \'tf. \ i'- ,

wojny nie -hce ds •' ■
K to  ja k  kto, ale k,}a rządzą­ w

ce Stanów; Zjednocztnych do­ za
skonale wiedzą, że raród ra ­ ch
dziecki poświęca obecne wszyst ćte
kie  swe s iły  dzie łu  idbudow y W! ’b'- ••
gospodarczej i ro z w ju  k ra ­ ne - -•
ju , w b rew  rozpowszehnianym ni:
przez przyw ódców  rząju amery ta<
kańskiego legendom, :e ZSRR'


